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SZCZECIN (PAP). Trwająca 24 godziny akcja ratun­
kowa stojącego w pobliżu Świnoujścia na mieliźnie
dziesięciotysięcznika PŻM s/s ..Kopalnia Bobrek” zo­
stała pomyślnie zakończona. Statek wiozący z Mur­
mańska do Szczecina ponad 10 tys. ton apatytów nie
doznał żadnych uszkodzeń. Obecnie rozładowywany jest
przy Nabrzeżu Bytomskim. 13 bm. wyrusza w kolej­
ny rejs do Lulea.

Jak oświadczył kapitan statku przyczyną wejścia na

mieliznę było powstałe w tym miejscu zniekształcenie
Jna toru wodnego.

Od 160 lat pozbawieni
praw wyborczych

WASZYNGTON (PAP). Po raz pierwszy od ISO lat ludność

stolicy amerykańskiej weźmie, być może, udział w najbliż­
szych wyborach prezydenckich. Zarówno komisja prawa, jak
i ogólna, amerykańskiej Izby Reprezentantów zatwierdziły
w czwartek projekt uzupełnienia konstytucji, który ludno­
ści Waszyngtonu przyznaje prawo wyborcze.

Senat amerykański już w lutym bieżącego roku zaaprobo­
wał podobny wniosek. Przypuszcza się, że Izba Reprezentan­
tów na kolejnym swym posiedzieniu w przyszłym tygod­
niu zatwierdzi wniosek niezbędną większością 2/3 głosów.

Ludność Waszyngtonu została przed 160 laty pozbawiona
praw wyborczych, ponieważ dystrykt Kolumbii, na które­
go obrzarze leży Waszyngton, nie jest stanem USA.

Brawo górnicy
z „Sobieskiego”

(Inf. wl.) Załoga kopalni „Sobieski”
zameldowała o wykonaniu w dniu 9 czerwca

16 półrocznego planu wydobycia węgla. Do
czerwca górnicy z „Sobieskiego” wydobędą
plan — 24 tys. ton węgla.

Zdjęcia zwłok Hitlera

w Jaworznie
do gndz.

końca
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Dalekopisem z Poznania

Przed premierą
wielkich targów

MOSKWA
Departament prasy Ministerstwa Spraw Zagranicznych

ZSRR zorganizował w piątek na prośbę korespondentów za

granicznych akredytowanych w Moskwie pokaz nowego ra­
dzieckiego filmu dokumentalnego o zdobyciu Reichstagu.
Jedna ze scen tego filmu pokazuje oryginalne zdjęcie
zwłok Hitlera w chwilę po popełnieniu przez'niego samo­
bójstwa. Fragment ten przedstawia fuehrera III Rzeszy le­
żącego na podłodze w gabinecie swej • kwatery głównej,
w kancelarii Rzeszy. Twarz Hitlera wykrzywiona jest- gry­
masem przerażenia, a w okolicy ust widnieją ślady krwi.

zażywać
w gabi-
w tym

Speaker objaśnia, że Hitler popełni! samobójstwo
jąc truciznę, a nas.ąpnie strzelając do siebie. Nieiad
necie świadczy o wielkiej panice, jtea panowała
momencie w tym. gnieżdz-ie hitleryzmu.

Jak wyjaśnił reżyser filmu Daniłow. na zdjęcia te

to się w czasie porządkowania państwowego archiwum fil­
mowego ZSRR.

Przedstawiciele
największych firm włoskich

w Warszawie

naknię-

WARSZAWA (PAP). Do Warszawy przybyła włoska
delegacja gospodarcza. W skład delegacji wchodzą
przedstawiciele najpoważniejszych i różnorodnych
przedsiębiorstw włoskich, zainteresowanych w coraz

większym stopniu handlem z naszym krajem. Są
wśród nich przedstawiciele znanych zakładów FIAT,
wielkiej fabryki łożysk toczonych RIV, państwowego
przedsiębiorstwa naftowego ENI, przemysłu obrabiar­
kowego oraz importerów mięsnych.

Z Valdivii ewakuowano
już wszystkie dzieci

RIO DE JANEIRO (RAF). Chilijskie Ministerstwo Robót

Publicznych wydało rozkaz zakończenia jak najszybciej ewa­
kuacji całej ludności Valdivii 1 okolic, bowiem w ciągu naj­
bliższych godzin miasto to zostanie zalane przez wody jezio­
ra «Rinihue.

Do tej pory Valdivię opuściła 1/4 mieszkańców, pozostali
przenieśli się na wyżej położone tereny miasta. Valdivię opu­
ściły wszystkie dzieci.

Chilijskie ministerstwo przypuszcza, że prócz
stanie zalanych szereg okolicznych wiosek jak
Purei, Antilhue, Las Animas i Inne.

Poziom wody w jeziorze Rinihue w związku
ml bez przerwy od kilku dni deszczami podnosi się nieustan­
nie. Wzrasta on o 50—60 centymetrów dziennie. W jeziorze
tym znajduje się obecnie około 2 miliardów metrów sześcien­
nych wody, która z chwilą przerwania naturalnych tam

utworzonych po trzęsieniach ziemi runie na Va diwię i oko­
lice. Powstała fala może dochodzić do 5 metrów wysokości.

KVS „Voellcerfreundschaft"
już w Gdyni

Valdivii zo-

Los Lagos,

GDYNIA (PAP). Wczoraj rano przy Nabrzeżu Fran­
cuskim zacumował duży statek pasażerski bandery
NRD — m/s „Voclkerfreundschaft” Na pokładzie mo­
torowca przybyło blisko 600 pasażerów — uczestników
wycieczki turystycznej, organizowanej przez Niemiec­
kie Związki Zawodowe. Turyści niemieccy, przeważ­
nie górnicy, w ciągu 1 dnia pobytu na Wybrzeżu Gdań­
skim zwiedzać będą Trójmiasto.

Ignazio Silone, pisarz włoski: Rokowania między-
narodowe są dlatego tak trudne, gdyż tłumaczyć trze­
ba nie tylko z jednego języka na inny, ale także z jed­
nej ideologii na drugą.

Jean Cocteau: Powodem zmartwień, jakie stwarza
nam dzisiejsza młodzież, jest danie im wolności. Ko­
rzystają z niej, by zapomnieć o posłuszeństwie.

John Davis, brytyjski producent filmowy: Musimy
coś przedsięwziąć. W ub. miesiącu sprzedaliśmy więcej
kin (na kręgielnie), niż filmów.

Caroline K. Simon, sekretarka rządu stanowego w

Nowym Jorku: Obowiązkiem kobiety jest wyglądać
jak dziewczyna, postępować jak lady, myśleć jak męż­
czyzna i pracować jak koń.

REHABILITACJA SZKOTEK
Brytyjskie czasopismo kobiece „Woman” przeprowa­

dziło ankietę na temat, ile wydaje przeciętna Angielka
na stroje. Brano pod uwagę tylko garderobę wierz­
chnią. a więc płaszcze, kostiumy, swetry, bluzki, spód­
nice, sukienki. Okazało się, że przeciętna obywatelka
brytyjska wydaje nie więcej, niż 20 funtów rocznic
na stroje. Zaledwie 7 procent korzysta z usług kraw-
cowych, reszta zadowala się konfekcją. Nie szyją tak­
że same. Zaledwie 3 procent para się igłą na własne
potrzeby. Spódnice kupują Angielki jedną na rok,
a sukienki jedną na 8 miesięcy.

Największą niespodzianką ankiety było stwierdzenie
faktu, że najwięcej na stroje wydają... Szkotki, Widać
z oszczędnością — idzie w parze próżność...

Nie ma tu jeszcze publiczno­
ści. Nawet nie wszystkie eks­
ponaty są już wypakowane.
PO-60 wygląda na razie jak
wielki plac budowy skrzyżo­
wany z nieco fantazyjnym
magazynem różności. Odbyły
sę pierwsze konferencje pra­
sowe w pawilonie ZSRR i
Czechosłowacji. Wielki nowo­
czesny jarmark już żyje!

W pawilonie rad7i?c'-'m po­
wita każdego ze zwiedzają­
cych rewelacja światowa, glo­
bus księżyca odwrócony, o i-
ronio, od publiczności tą stro­
ną, którą dobrze znamy, a u-

kazujący Zatokę Astronautów
i Morze Moskwy.

W pawilon e ZSRR, domi­
nuje automatyka we wszyst­
kich dziedzinach. Można tu o-

bejrzeć komba'n r’o kopania
rowów m-licr c j łych i je­
dnoczesnego sypania wałów
oraz ładowania ziemi na wy­
wrotki, zraszalnik (sztuczny
deszcz) działający w prom e-

rru 60 m, kombajn tkacki (od
przędzy do getewej ma‘erii),
a-’tomat.vcznie dos‘raja:ący
stasję radioodbiornik itp. No-

telewizory
rzucające obraz

wielkości oko.o

go (o złą wolę nie posądza­
my) dostosować się do świato­
wych standardów jakości.

HALINA ZAWRZYKRAJ

w

17.00
— koncert orkiestr dętych w

Rynku Głównym;

11.00

16.00
dwa występy Młodzieżowe­
go Zespołu Pieśni i Tańca

Szkół Zawodowych Woj.
Krakowskiego w hali TKS

„Korona”;

13.00
przemarsz ulicami orkiestr

dętych z Miechowa, Nowe­
go Targu, Nowego Sącza i

Bochni;

Pod Wawelem — i na Placu Centralnym to Nowej Hucie

12.00
otwarcie wystawy malar­
stwa Wacława Taranczew-

skiego, Piotra Potworow­
skiego i Adama Marczyń­
skiego w nowym gmachu

Muzeum Narodowego (Al. 3-go
Maja);

Program pierwszego
Dni Kreskowa”
12 czerwca

(niedziela)
godz. 11.00

— otwarcie

kiermaszu

w Rynku

ogólnopolskiego
sztuki ludowej
Głównym;

Lisi Wydz. Kuiinry
KC PZPH

ze
Jak wiadomo, upowszechnie­

nie kultury wchodzi w zakres

pracy wielu organizacji 1 in­
stytucji, co zapewnia szero­
kie oddziaływanie wychowaw­
czo - kulturalne, w stosunku
do różnych środowisk, jedno­
cześnie jednak grozi rozpro­
szeniem wysiłków i funduszy,
nierzadko dublowaniem

cjatyw. Niezbędne jest
koordynowanie
tej dziedzinie,
wysiłków wokół

szych spraw i komasacja fun­
duszy dla zaspokajania głów­
nych potrzeb, przy jednoczes­
nym uwzględnianiu specyfiki
poszczególnych środowisk
terenów.

wośc'ą są także
projekcy.ne,
na ekran
120X80 cm.

Tak jak r.a każdej świato­
wej ekspozycji, pawilon ra­
dziecki nie tylko impoiuje
ncwcćzesr.ą teehniką, ale ak­
centuje przyjaźń narodów i
pokojowe osiągnięcia nauki.

Pcza radzieckim, najbar­
dziej godnym uwagi (bo to dla
n-s konkurencja) je t bez
Wątpienia pawilon CSR. Cze­
si wystawili w tym roku
szczególnie wiele nowości. Zo­
baczyliśmy więc automatycz­
ną „dojarkę”, ultradźwiękową
maszynę dentystyczną pozwa­
lającą r.a dokonywanie bezbo-
Jesnych zabiegów, maszynę
tkacką bezczółenkową, w któ­
rej rolę czółenka spełnia kro­
pla wody, kombajn podłogowy
(cykliriówan e, froterowanie i

zmywanie podłogi).
Benjaminkiem motoryzacyj­

nej ekspozycji. Czechów jest
najmniejszy motocykl — „.Ja­
wa 555” posiadający zaledwie
pojemność 50 ccm. Zużywa on

on 1,8 litra benzyny na 100
km, osiąga szybkość 60
km,'godz. i wytrzymuje obcią­
żenie do 130 kg. Przed pawilo­
nem zbudowano specjalny tor

prób: schody, slalom, pas luź­
nego piasku, skocznię i po­
chylnię. Tutaj dwaj kierowcy
fabryczni zademonstrowali
nam znakomite zachowanie się
motorów „Jawa” przy poko­
nywaniu przeszkód.

To pójście przemysłu cze­
skiego krok w krok z najno­
wocześniejszą . techniką oraz

bardzo wysoka'jakość ich wy­
robów, powinno być przestro­
gą dla naszego przemysłu, na­
stawiającego się przecież na

eksport maszyn i urządzeń, a

niejednokrotnie nie umiejące-

f

DZIŚ MASZ DO WYBORU:
KRAKÓW i Reja ■ KRAKÓW i Jugosłowianina
Kraków i POLEWKĘ H Kraków i MURZYNÓW
KRAKÓW i wieki ■ KRAKÓW i Jaszczury

Z

oraz

świadomym
pierwiastkami
n INTURISTA

inl-

więc
poczynań w

koncentracja
najważniej-

Centralna

nacyjna
roku temu,
pomyślnych
wania poszczególnych dziedzin

upowszechnienia kultury —

zajmując się takimi proble­
mami, jak repertuar amator­
skich zespołów artystycznych,

Komisja Koordy-
powołana półtora
podjęła już szereg

prób porzącłko-

16.00
— Międzynarodowe Zawody

Konne (czwarty dzień) —

konkurs o puchar „Kurie­
ra Polskiego” rozgrywany

wg. regulaminu „Pucharu
Narodów”;

19.15
— występ Państw.

Ludowego Pieśni

Śląsk w hali TS

ul. Reymonta;

Zespołu
i Tańca

,, IV isla”,

ANKIETĘ z pytaniami o

macierzyństwie a WINO z

■ BIŻUTERIĘ z techniką
urlopem ■ PYTIE z wywiadem H GRUNWALD
z Tysiącleciem ■ II WOJNĘ ŚWIATOWĄ

ja-
Ja-
Ti-

WIZYTA PRZYJAŹNI

do konkretnej

Ją się poprzednie zapowiedzi
obu rządów, iż przyjazd pre­
zydenta USA do Japonii bę­
dzie wizytą przyjaźni...

koordynacji
w niedostate-

Ponad 20 tys. policjantów nie

licząc cywilnych detektywów
ma stale czuwać nad bezpie­
czeństwem Eisenhowera pod­
czas zapowiedzianej wizyty a-

merykańskiego prezydenta w

Japonii. Do jego dyspozycji
przydzielono także specjalne
auto pancerne. Władze oba­
wiają się bowiem, by prezy­
denta USA „nie spotkała
kaś przykrość ze strony
pończyków”. (New York

mes). W świetle tych oświad­
czeń interesująco przedstawia-

kańskich, zachodnio-niemiec-
kich itp. Dzienniki te nie u-

krywają, żc za całą aferą kry-
ją się potężne siły neofaszy­
stowskie! Niemiec zachodnich,
które czynią wszystko, by ura­
tować Eichmanna przed zasłu­
żonym stryczkiem. Światowa
opinia publiczna domaga się
Jednak ukarania zbrodniarza.

EKONOMIKA NA CODZIESł

• Pięciokrotny warost glo­
balnej produkcji osiągnie do
roku 1975 gospodarka ,narodo-
wa Rumuńskiej Republiki Lu­
dowej. Szczególny postęp prze­
widywany jest w dziedzinie

przemysłu ciężkiego i przemy­
słu naftowego, który stanowi

podstawowe bogactwo tego
kraju.

0 Przeciętna roczna produk­
cja zachodnio - niemieckiego
przemysłu fotograficznego wy­
nosi około 3 min aparatów fo­
tograficznych. W ciągu ostat­
nich 9 lat producenci niemiec­
cy wypuścili na rynek ponad
27 min aparatów.

20.00
— uroczysta inauguracja Fe­

stiwalu Sztuki „Dni Kra^

kowa”. W programie:
odegranie hejnału kra­
kowskiego;
przemówienie j
czącego RN;
podniesienie
„Dni Krakowa”;
odczytanie Manifestu przez
herolda, a następnie wiel­
ki pochód ulicami Krako­
wa: od Barbakanu przez
ul. Floriańską, Rynek Gl.

i ul. Grodzką do Wawelu.

przewodni-

sztandaru

Zapraszamy
de kawiarni

„FENIKS"

Dziś finał
konkursu
„Czy znasz

handlowy
Kraków?"
W dniu dzisiejszym o

godz. 18 w kawiarni
„Feniks” przy ul. Jana 2

odbędzie się impreza roz­
rywkowa, w czasie któ­
rej rozlosowane zostaną
nagrody konkursu pt.

„CZY ZNASZ
HANDLOWY KRAKÓW"

organizowanego przez
naszą redakcję i krakow­
skie dyrekcje Miejskiego
Handlu
Podczas
dzie się pokaz letniej mo­
dy damskiej oraz wystą­
pią: orkiestra J. Didika
i piosenkarka bułgarska
V. Gierassimowa.

Organizatorzy imprezy
zapraszają do wzięcia
udziału wszystkich za­
interesowanych oraz in­
formują, że bilety wstę­
pu można jeszcze zaku­
pić w kawiarni „Feniks”.

PO TROCHU

restauracjach
zakaz poda-

Detalicznego,
imprezy odbę-

W związku z tym

Kultury KC PZPR

O WSZYSTKIM

konkursy czytelnicze, kształ­
cenie kadr itp. Komisje ko­
ordynacyjne istnieją obecnie
•we wszystkich województwach
i w większości powiatów. Wie­
le jednak komisji nadal dys­
kutuje nad zakresem i metoda­
mi działania, wciąż jeszcze nie

przystępując
pracy.

Zagadnienia
kultury ciągle
cznym stopniu są przedmiotem
uwagi instancji i aktywu par­
tyjnego.
Wydział
wystosował ostatnio list do se­
kretarzy propagandy Komite­
tów Wojewódzkich, poświęco­
ny sprawom koordynowania
działalności kulturalnej i bu­
downictwa kulturalnego. List

ten zawiera propozycje prze­
analizowania przez Komitety
Wojewódzkie prac koordyna­
cyjnych na ich terenie. Z pro­
blemów, które przede wszyst­
kim powinny się znaleźć na

warsztacie komisji koordyna­
cyjnych, na plan pierwszy wy­
suwają się sprawy 5-letniego
planu budownictwa kultural­
nego.

KTO SIĘ ZA TYM KRYJE?

Niemałe poruszenie w całym
świecie wywołało oświadcze­
nie rządu argentyńskiego do­
magające się od władz izrael­
skich wydania zbrodniarza hi­
tlerowskiego, Eichmanna. Mo­
żna się zastanawiać, co wpły­
nęło na fakt, że rząd argen­
tyński zapałał nagle tak wiel­
kim oburzeniem. Ogrom zbro­
dni Eichmanna przeważa prze­
cież nad dyplomatycznymi
„nieformalnościami”, popełnio­
nymi w momencie jego upro­
wadzenia z Argentyny.

Bardzo interesujące wyjaś­
nienie można wyczytać z ko­
mentarzy dzienników ariiery-

0 We włoskich

wydano ostatnio
wania potraw rybnych w cza­
sie telewizyjnej retransmisji
zawodów sportowych. Przy­
czyną są bardzo częste wypad­
ki zadławienia się ością gości,
żywo reagujących na to — co

się dzieje na ekranie telewi­
zyjnym. U nas na szczęście te­
go rodzaju zakazu nie trzeba

jeszcze wydawać. Primo re­
stauracje nie posiadają jesz­
cze telewizorów, secundo za­
wody sportowe retransmitowa-
ne przez telewizję nie są aż
tak emocjonujące.

O Uwaga zakochani! Być mo­
że i u nas będziecie już mogli
niedługo kupować w sklepach
perfumowany atrament! Tego
rodzaju nowość pojawiła się
ostatnio na Zachodzie.

O
czymże, Obywatele Grodu Prześwietnego
(oraz okolic bliższych i dalszych), o czymże
pogwarzyć się godzi, jeśli nie o znamie­
nitych, stawnych — dziś oto inaugurowa­
nych Dniach Grodu Onego, znaczy się — Kra­

kowa? Odrzuciwszy precz niedobre a nieprzy­
stojne podszepty wierszokletów jakowyś („więcej rób­
my — mniej świętujmy’’) — rzućmyż się w świątalne,
cel.ebracyjne nastroje! Rozrywek wszak mnogość wielka
(szczegóły w afiszach), atrakcji niemało, a i myśli tyle,
tyle pod czerepem się kłębi, przewala...

Jakoż w jutro patrzmy, zbliżywszy do ócz swoich
szlachetnych perspektywę wymyślną. Cóż — że uderza
Was, a ducha Waszego raduje?

Może owa dziura w bruku, przyozdobiona kwieciem
nieco zwiędłym, bo majowym — opatrzona małą, lecz
kształtną tabliczką pamiątkową z napisem wymowny
wielce, ku nauce pokoleń przyszłych umieszczoną: „W
tym miejscu pozostawiono na wieczną rzeczy pamiątkę
dziurę w ulicznym bruku. Dziurę Krakowowi zwyczaj­
ną, jako że sto i dwadzieścia razy łataną, po czym, razy
sto dwadzieścia i jeden na powrót czynioną”.

Może ów konterfekt przemyślny urzędnika z magistra­
tu, którego oblicze po wsie czasy uśmiechnięte widnieje
a błogością wielką przepojone, pewnikiem z racji chwal­
by poniżej, na ramie złoconej przytwierdzonej w formie
mosiężnej plakietki ze słowy pracowicie wyrytymi:
„Jest-ci to imć (tu imię godziwe a nazwisko zacne),
magister wyuczony, sławny osiągnięciem niemałym, jako
że ani jednego petenta w mig nie załaticiwszy, wżdy ce­
nił ducha pogodę, sumienia spokój a magistrackie
laski".

Może dziewoja owa hoża i nadobna, z szlachetnego
kamienia uczyniona w statui formie, Kleparski Rynek nie
bez powodów głębokich a wymyślnych zdobiąca, ku upa­
miętnieniu niepospolitych a wiekopomnych, we wdzięcz­
nej Rodaków pamięci pozostających zasług jej około
sklepowej lady. Onaż to — lic pyzatych — gębusię ma

lipsztykiem krasnym ufarbioną, kształty krągłe — w

Ronoz w/iwr/w
szykowne z dalekich, a może nawet zamorskich (ani
chybi tak!) stron zwiezione stroje — przyobleczone.
Skrcnnny, acz gustowny nadpis postument u stóp jej
zdobi; „Przodującej pyskownicy handlowej — od
Albośmytojakichtakich w podzięce.”

oże zasię oto cieszy Was, a ducha Waszego ude­
rza ów rynek, Starym i Głównym słusznie na­
zwany, po którym Ostrożnie stąpając baczycie,
by ostatnia cegła na cegle jeszcze stojąca nie

legła, obok swej glino-palonej siostrzycy. Foremna to ce­
gła, jagiełłowych (a może i drzewiejszych) czasów pbmna,
w resztki wapiennej zaprawy ozdobna. Ileż wieków dźwi­
gała nieszczęsna, mury kamienic a domostw, ciężkie u po­
nure — wres: j»c odetchnąć mogąca piersią pełną, jeśli
takową posiadać jej by się przydarzyło.

Może ów, tamten, inny z rozrzewnieniem serdecznym
spojrzy na urządzenia szparkie a zwinne, odór sprytnie
rozwiewające znad kanału odchodowego, przez złośliwość
natury a lido złych bardzo ludzi środkiem Grodu Szacow­
nego puszczonego; niegdyś za wandowych. czasów (może
i trochę później także) Wisłą zwanego. Biedna Wanda,

jakże długo szorować ją musieli krajanie, by czy­
stego ciała się domyć!

Atoli odejmijcie perspektywy od ócz Waszych pięk­
nych, Obywatele. Zaprzestańcie spozierać — ślazy ser­
deczne wszak Wam źrenice zabiegły. Nie przystoi w

dniach uroczystych i niepowtarzalnych, choć powta­
rzanych — smucić się i czarnowidztwem trudnić.
Wszak Dni Krakowa, urbis celeberrimae — mamy!

Schyliwszy ku ziemi wzrok swój — rozejrzyjcie się
wokoło i w zadumę popadnijcle, jak autor dzieła tego,
w zuchwalstwie wielkim felietonem zwanego — na chwi­
lę. I ocknijcie się w tejże chwili dla dnia dzisiejszego:

Amożebyśmy
tak wzięli się do roboty? Zorgani­

zujmy w ramach Dni Krakowa DZIEŃ SŁAWY
KOCHANEGO MIASTA! Program — już gotowy:

festiwal łatania dziur w bruku raz a dobrze,
wy s t a w a traktowania wszystkich petentów jak lu­
dzi,’ festyn uprzejmej obsługi klienta, wyścigi
uczciwego załatwiania pacjentów, zlot odnowicieli

Starego Miasta, zawody w obchodzeniu dokoła

skwerówizieleńców,widowiskopt. „Igrcewbrud
walą“ — słowem: DZIEŃ KRAKOWSKIEJ RZETEL­
NOŚCI.

To by dopiero były piękne Dni Krakowa!

REDAKTOR PRZEKORNY
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Tydzień
w telewizji
PONIEDZIAŁEK, 11. VI. M

18.19 Aktualności i kalejdoskop
sportowy.

18.55 „Eureka”, magazyn popul.
naukowy.

19.30 Program rozrywkowy.
20.00 Dziennik telewizyjny.
19.45 Rozmowa o książkach.
20.20 „Poszukiwacze złota" pro­

gram publicystyczny.
20.55 Teatr Telewizji: „Judyta"

Charles Peyrot de Cha-

puis, w przekładzie Kazi­
miery Żuławskiej. Reż.
St. Wohla. W roli tytuło­
wej Nina Andrycz.

2.2.00 Ostatnie wiadomości
dziennika.

ŚRODA, 15. VI. «»

10.00 Przegląd prasy 1 aktual­
ności.

10.20 „Trio” film lab., prod.
ang.

11.50—17 .05 Przerwa.
17.05 Program dla dzieci star­

szych „Siadami wieków”.
17.55 Z cyklu: „Jak patrzeć na

dzieło sztuki”. „Na staro­
miejskim rynku”.

18.25 Młodzieżowy klub telewi­
zyjny.

19.00 Dziennik telewizyjny.
19.30 Film oświatowy.
20.00 „Carmen” opera George

Bizeta — w reż. Adolfa

Popławskiego. W partii
tytułowej wystąpi gościn­
nie artystka jugosłowiań­
ska Biserca Cvejio. Trans­
misja z Państwowej Ope­
ry im. St. Moniusi’ct w

Poznaniu.
CZWARTEK, 18. VI. 80

17.00 Program dla dzieci: „A ea

dalej...”, „Rozmowa z cór­
kami" i teatrzyk „Vloli-
nek”.

18.00 „Śląska mozaika kultural­
na”.

19.00 Tele-echo, progr. telewizji
Poznań.

19.35 Aktualności.

20.00 Dziennik telewizyjny.
20.30 Film produkcji holender­

skiej pt. „Os mundl”.
20.55 Polska Kronika Filmowa.
21.05 Teatr Kobra: „Kobieta"—

widowisko sensacyjne wg
Conan Doyle'a, w reż.

Józeia Słotwińsklego.
22.15 Ostatnie wiadomości

dziennika.

PIĄTEK, 17. VI. 55

10.00 Przegląd prasy 1 aktual­
ności.

10.20 „Przedstawienie galowe",
film iab. prod. franc. od
lat 15-tu.

11.50—17 .00 Przerwa.
17.00 „29 Międzynarodowe Tar­

gi Poznańskie — reportaż
telew. z Poznania.

17.30—18.05 Przerwa.
18.05 Program dla dzieci: Ma­

gazyn nr 31.
19.05 Kronika kulturalna.
19.25 „I co dalej" — 12 program

z cyklu „Historie z tej
ziemi”.

20.00 Dziennik telewizyjny.
20.35 Teatr Telewizji Łódzkiej:

Egzekutywa KW
zwraca uwagę na sprawy
spółdzielczości produkcyjnej

(Inf. wł.) Z wielką troską
posiedzeniu Egzekutywy KW
dzielczości produkcyjnej woj.
Faktem jest, że poważniej­

szymi osiągnięciami poszczycić
się może niewiele istniejących
spółdzielni. Są bowiem takie
spółdzielnie, co do których
charakteru można mieć wąt­
pliwości, ponieważ wiele z

nich nie stanowi zachęty do
rozwoju kolektywnego gospo­
darowania- Przyczyn tego sta­
nu rzeczy szukać należy nie
tylko wśród spółdzielców Mo­
cno niedostatecznie przedsta­
wiała się pomoc fachowa i po­
lityczna udzielana im przez
wojewódzkie i powiatowe
związki spółdzielczości pro­
dukcyjnej, służby agronomicz-

rozpatrywano na piątkowym
w Krakowie problemy spół-
krakowskiego.
nej, rad narodowych, a także
zbyt mało uwagi poświęcały
tej sprawie komitety powiato­
we partii.

Po dyskusji Egzekutywa KW
podjęła wnioski, których rea­
lizacja winna przyczynić się
do znacznej poprawy istnieją­
cej sytuacji — zarówno w

zakresie organizacyjnym jak
i produkcyjnym — w krakow­
skiej spółdzielczości produk­
cyjnej.

W obradach, którym prze­
wodniczył I sekretarz KW tow.

Motyka, brali udział m. in.
przedstawiciele Woj. Związku
Spółdzielczośęi Produkcyjnej z

przewodniczącym WZSP tow.

\

spoH> spof-b

W drugim dum

Międzynarodowych Zawodów Konnych
triumfowali

„weteran" Tokarczyk i junior Wieja

„Złota kareta” — Leonl-
da Leonowa, w przekła­
dzie Pawła Hertza.

21.50 Ostatnie wiadomości
dziennika.

SOBOTA, 18. VI. 60
16.10 Wujcio Adaś i Kajtuś:

Odpowiedzi na listy.
16.25 Program dla dzieci star­

szych 1 młodzieży: quiz —

,,Najmłodsi sprawozdaw­
cy”.

18.00 „Po zjeździe ZMS”.

18,15—18.55 Przerwa.
18.55 „pegaz” — magazyn kul­

turalny — program TV
Poznań.

19.30 Estrada filmowa.
20.00 Dziennik telewizyjny.
20.30 Program tygodnia.
20.45 „Przedstawienie galowe”

— film fabularny prod.
franc. od 16 lat.

22.20 Ostatnie wiadomości

dziennika.
22.25 „Pst 17” — komedia Janu­

sza Osęki — w reż. Je­
rzego Dobrowolskiego.

NIEDZIELA, 19. VI. 80

14.00 Niedzielny felieton publi­
cystyczny.

14.30 „Sprawa do załatwienia”
— film fab. prod. polskiej.

15.55 Program dla dzieci: „Sport
młodych” — „Podniebne
szlaki’,, film średnlome-

trażowy z serii „Disney
Land” 1 „Miś z okienka”.

17.30 Polska Kronika Filmowa.
17.45 Sprawozdanie z między­

narodowych zawodów lek­
koatletycznych o Memo­
riał Rosickiego — trans­
misja z Pragi Czeskiej.

19.45 Krótkometrażowy film

rozrywkowy.
20.00 Dziennik telewizyjny.
20.45 Teleturniej: „Czytamy

Żeromskiego**.
>1.45 „Bal z manekinem” pro­

gram rozrywkowy.

Okarmusem oraz przedstawi­
ciele Wydz. Rolnictwa WRM

Na tymże posiedzeniu wy­
znaczono termin najbliższego
Plenum KW, które ma się od­
być 20 bm. Będzie ono poświę­
cone realizacji uchwal III i
IV Plenum KC Partii. (—)

Premier Chruszczów przy­
jął na Kremlu A. N. Jime-
neza, szefa misji handlo­
wej Kuby w ZSRR. Pod­
czas wizyty A. N. Jimenez
przekazał N. S. Chruszczo-
wowi zaproszenie do odwie­
dzenia Kuby oraz wręczył
mu dar — sztandar repu­
bliki

Inłeresu^ce spotkania

0 pracy członków partii
w radach narodowych

8 i 4 lata więzienia za kradzież
pamiątek narodowych

WROCŁAW (PAP)
10 bm. przed Sądem Woje­

wódzkim we Wrocławiu za­
kończyła się 2-dniowa roz­
prawa przeciwko Stanisławo­
wi i Ryszardowi Michalskim,
sprawcom kradzieży cennych
przedmiotów zabytkowych ze

srebra w Muzeum Śląskim we

Wrocławiu.

łamali 1 jak? iłom sprzedali w

sklepach Jubilera i w placów­
ce Veritasu.

Sąd skazał St. Michalskiego
na karę 8 lat więzienia i 50 tys.
zł grzywny, a R. Michalskiego
na 4 lata więzienia i 5 tys. zł
grzywny. Obaj zostali pozba­
wieni piraw publicznych i ho­
norowych na 5 lat.

Fot. — CAF

Była to jedna z najciekaw- nia ich autorytetu, powiązania
szych narad. W Komitecie Po­
wiatowym w Oświęcimiu od­
było Się spotkanie około 150
członków partii pracujących w

radach narodowych. Uczestni­
czyli w nim zarówno partyjni
działacze rad wszystkich
szczebli jak i pracownicy a-

paratu wykonawczego orga­
nów władzy terenowej.

Zarówno w referacie prze­
wodniczącego Prezydium PRN
w Oświęcimiu Franciszką Po­
chopień! a jak i w interesują­
cej dyskusji omówiono cało­
kształt pracy działacza desy­
gnowanego do pracy , w radzie
narodowej przez partię- Roz­
szerzanie uprawnień rad niż­
szego szczebla stwarza coraz

większe możliwości podnosze-

W programie drugiego dnia mię­
dzynarodowych zawodów konnych
w Krakowie odbyły się dwa kon­
kursy: zwykły konkurs między­
narodowy, który okazał się... nie­
zwykle trudny, gdyż żaden z

Jeźdźców nie ukończył tej kon­
kurencji bez punktów karnych
oraz konkurs „Potęgi Skoku”.

Nagrodę Rady Głównej i Pol­
skiego Zw. Jeździeckiego w kon­
kursie zwykłym zdobył nasz ju­
nior, wicemistrz Europy Wieja
(Poznań) na koniu „Kanon”. Wie-

ja „złapał” 4 pkt. tak jak i nie­
mieccy jeźdźcy Rensch (na „Te-
reku”) i Hartman (na „Habich-
cię”), ale parcours ukończył w

lepszym czasie. Dalsze miejsca za­
jęli: 4. Kowalczyk (Kwidzyń) na

„Ekspresji”, 5. Nowak (Poznań)
na „Fis” 6. Kubiak (Poznań) na

„Liderze”, 7. Hollander (Austria)
na „Pillango” 8. Babirecki (Kwi­
dzyń na ,,Volcle”.

OBRAZKI Z GRECJI

Na zdjęciu: Chaty wzdłui
drogi z Prewezy do Niko-
polis.

Fot. — CAF

Dyplony
dla zasłnżonych

oficerów KBW
(Inf. wł.) 24 maja upłynęło

15 lat od utworzenia Korpusu
Bezpieczeństwa Wewnętrzne­
go. Ż tej okazji w Prezydium
WRN w Krakowie odbyło się
spotkanie z delegacją oficerów
KBW służby czynnej i rezer­
wy, którzy ną terenie woje­
wództwa krakowskiego od
pierwszych dni po odzyskaniu
wolności pomagali w ugrunto­
waniu władzy ludowej. Prag­
nąc dać wyraz uznania dla ich
ofiarnej i ciężkiej pracy, Pre­
zydium WRN przyznało 10
najbardziej zasłużonym —

dyplomy uznania, które w

czasie spotkania wręczył im
przewodniczący Prezydium,
poseł Józef Nagórzański. (D)

Pogłoski o zamachu stanu

w Djakarcie są fałszywe
DJAKARTA (PAP)

Prezydent Indonezji Sukar-
no formalnie zaprzeczył w pią­
tek pogłoskom pochodzącym z

Amsterdamu, jakoby w Dja-
karcie wojsko dokonało zama­
chu stanu i aresztowało pre­
zydenta kraju. Przemawiając
z okazji uroczystości formalne­
go przejęcia władzy, po 2-mie-
sięoznej podróży po innych
krajach, prezydent powiedział
do członków rządu i przywód­
ców partii indonezyjskich:
„Chciałbym podkreślić, że ist­
nieją pewne elementy, szcze­
gólnie za granicą, które życzy­
łyby sobie innego kierownic­
twa naszej republiki".

W czwartek wieczorem prze­
mawiał przez radio indonezyj­
ski minister informacji, Ma-
ladiii. Powiedział on, że wiado­
mości n<a temat rzekomego za­
machu stanu w Djakarcie są
fałszywe i prowokacyjne. Mi­
nister dodał, że ponieważ plot-

ki te rozpowszechniane były
z Amsterdamu, skąd kierowa­
ne są posiłki wojskowe do za­
chodniego Irianu, do którego
rości pretensje Indonezja, „nie
trudno zrozumieć, jaka inten­
cja kryje się w rzeczywistości
za sianiem takich fałszywych
i prowokacyjnych wiadomo­
ści".

ze społeczeństwem. Zależy to

jednak w pierwszym rzędzie
od postawy działaczy rgd, od
ich aktywności, od tego jak
umiejętnie potrafią rozstrzy­
gać problemy w interesie o-

gólno-społecznym i interesie
obywateli. Gwarancją dobrej
pracy członków partii w ra­
dach jest — zdaniem uczest­
ników spotkania — przede
wszystkim sprawnie działają­
cy zespół partyjny. W „poje­
dynkę”, nie mając oparcia w

zespole, radny jeśli nie zajmu­
je eksponowanego stanowiska,
niewiele rnoże zdziałać. Ze­
spół partyjny wiele może też
zrobić dla sprawnego egze­
kwowania podjętych przez
rady uchwał i wniosków.

Członkowie partM, pracują­
cy w radach powinni być ró­
wnież motorem inicjatywy
społecznej, zbiorowych czy­
nów ludności. Przykładem po­
zytywnym może tu być gro­
mada Piotrowice, gdzie w wy­
niku czynów społecznych zrea­
lizowano szereg prac o war­
tości ponad 2 min zł.

Realizacji wysuniętych pod­
czas dyskusji postulatów
sprzyjać zapewne będzie częst­
sze organizowanie tego typu
spotkań. Zaproponowano aby
spotkania aktywu partyjnego
pracującego w radach odby­
wały się oo kwartał- (aw)

PIĘKNE
ZOBOWIĄZANIE

CZŁONKÓW OGNISKA
TKKF BUDOWLANI

OŚWIĘCIM
Z piękną inicjatywą wy­

stąpi! ostatnio zarząd TKKF
„Budowlani" przy Przed­
siębiorstwie Budowlanym
Oświęcim. Zwrócił się on

do członków Ogniska o

podjęcie czynu społecznego
przy budowie boisk sporto­
wych. W odpowiedzi na

apel zarządu Ogniska
TKKF wszyscy członkowie
Towarzystwa Krzewienia
Kultury Fizycznej przy
współudziale mieszkańców
hoteli robotniczych oraz

| Ochotniczego Hufca Pracy
i podjęli zobowiązanie, od­

dania do użytku pracowni­
kom ich przedsiębiorstwa
boisk sportowych przy ho­
telach robotniczych. Zobo-

I wiązanie podjęte pod ha­
słem „Tysiąc boisk na Ty­
siąclecie Państwa Polskie­
go" ma być zrealizowane na

dzień Święta Odrodzenia tj.
22 lipca.

Proletariusze nauki
(Inf. wł.) 10 czerwca odbyła

się w „Jaszczurach” staraniem
tygodnika „Polityka” i Mię­
dzyuczelnianego Klubu Stu­
denckiego dyskusja o sytuacji
młodych pracowników nauki
„ochrzczona” kryptonimem
„proletariusze nauki”. Liczni
dyskutanci, profesorowie i a-

systenci krakowskich uczelni
poruszyli szereg palących pro­
blemów nurtujących środowi­
sko młodych naukowców. Mó­
wiono o awansie i o kierun-

kach rozwoju pracowników
nauki, o pracy wychowawczej
z młodzieżą 1 związku między
prącą naukową a potrzebami
przemysłu, o doborze nowych
pracowników i ich warunkach
materialnych, o przeżytym, ro­
mantycznym „prywatnym” ty­
pie naukowca i konieczności
reform. Organizatorom i ucze­
stnikom należą się słowa u-

znania za ciekawe, potrzebne
spotkanie, (ż)

Z drużym zainteresowaniem o*
ezekiwano na konkurs Potęgi
Skoku o nagrodę Polskiego Komis

tetu Olimpijskiego. Na torze u*
stawiono 8 przeszkód o wys. od
130—155 cm. Startowało tylko 18
koni. Polacy poozątkowo Jechali

słabo, punkty karne sypały się
jak z rękawa. I nagle stadion

Cracoyii zastygł — jeden z naj*
starszych polskich jeźdźców To­
karczyk z LZS Racot przeszedł 7

przeszkód bezbłędnie, ładne wej­
ścia na ostatnią, stosunkowo łat.

wą przeszkodę i Polak przejeżdża
linię bez punktów karnych. Długi
czas wiwatowała publiczność na

cześć jeźdźca i konia. Tego wy.
czynu nie mógł dokonać żaden z

zawodników. Świetnie skakali

Niemcy przechodząc trudne prze­
szkody, a strącając dużo lżejsze.
Nie umniejsza to jednak sukcesu
Polaka, który jechał pewnie 1 sko*
ki jego „Solanki” budziły za­
chwyt. Z innych jeźdźców świet.
nie skakała Bablreoka (Poznań) 1

Hartman (NRD). Ciekawy wypas
dek zaszedł przy skoku koni*

„Idona” pod Lucassenem (NRD) •—

przeszkoda „murek” została do.

szczętnie zburzona 1 sporo „maj.
strów” ją naprawiało!.

OTO WYNIKI: 1. Tokarczyk
(LZS Racot) 0 pkt. 2 i 3 miej­
sce Rutzen i Hartman (obaj
NRD) po 4 piet. 4. Grabowski
(Poznań) 5. Kobyliński (Po­
znań) 6. Rensch (NRD) 7. Ba-
birecka (Poznań) 8. Rensch

<NRD).
Dziś o godz. 16.30 odbędą się

dalsze dwa konkursy. Konkurs
szczęścia i konkurs na dwóch
koniach. W niedzielę początek
zawodów o godz. 15. (P)

Jak wykazał przewód sądo­
wy Stanisław Michalski za­
trudniony w Muzeum jako in­
tendent wspólnie z synem Ry­
szardem dokonał w maju 195S
r. kradzieży 27 przedmiotów
ze srebra — relikwiarzy, cu­
kiernic, kałamarzy, kubków
it-p. wyrobów zabytkowych.
Oskarżony wszedł do gmachu
muzeum w późnych godzinach
wieczornych przez uchylone w

dzień okno piwnicy. W tym
czasie Ryszard czuwał na ze­
wnątrz. Niezauważony przez,
portiera, który strzegł główne­
go wejścia Michalski dostał się
do sali rzemiosł artystycznych.
Zabrawszy wspomniane przed­
mioty podał je przez okno sy­
nowi, a następnie sam wydo­
stał się na zewnątrz.

Skradzione wyroby, których
wartość muzealna wynosiła
około 350 tys. zł oskarżeni po-

„Pokolenie"
w Londynie

< LONDYN (PAP)
Piątkowy „Times” zamieścił ob-

fzerną recenzję z filmu Andrzeja
Wajdy „Pokolenie”, który w dniu

10 bm. wszedł na ekrany znanego
kina londyńskiego „Academy”.
„Times” przypomina, że „Poko­
lenie” jest częścią tryptyku, w

skład którego wchodzą ponadto
„Kanał” oraz „Popiół i diament”.

Dziennik wyraża się o filmie do­
datnio.

Od dzisiaj kelejką
na Kasprowy

ZAKOPANE (PAP)
Od 11 bm. rusza wreszcie

kolejka linowa na Kasprowy
Wierch. Bardzo trudny i nie­
przewidziany remont polegał
na wymianie liny n.a,pędnej na

górnym odcinku trasy z My­
ślenickich Turni do Kaspro­
wego. Lina ta długości 2.300
metrów waży 3.289 kilogra­
mów. Jej zawieszenie w ciągu
9 dni wymagało od załogi
monterskiej Kolei Linowych
ogromnego wysiłku.

Po tym dodatkowym remon­
cie ko-lejka będzie już kurso­
wała przez letni sezon bez
przerwy i będzie mogła wy­
wieźć codziennie na Kaspro-
uru za,L- 1 fjnn

Zmowa milczenia

d wtorku bieżącego tygodnia
obraduje w Genewie rozbro­
jeniowy Komitet Dziesięciu.

Przedstawiciel ZSRR, wicemin. Zo-
rin, przedłożył plan ogłoszony w

ub. tygodniu przez premiera Chru-
szczowa. Można by oczekiwać, że

dyskusja nad planem potoczy się
wartko — tym bardziej, iż w skład
jego weszły różne propozycje, skła­
dane uprzednio przez stronę zachod­
nią. Codziennie odbywają się po­
siedzenia, zabiarają głos członkowie
poszczególnych delegacji, jak dotąd
jednak trudno byłoby zorientować
się co rzecznicy strony zachodniej
mają do powiedzenia na temat ra­
dzieckiego planu powszechnego i cał­
kowitego rozbrojenia. Zapewniają,
że plan zostanie starannie przestu­
diowany, proszą o dodatkowe wy­
jaśnienia i... zwlekają z przystąpie­
niem do konkretnej debaty.

Nietrudno zorientować się. jakie
są tego przyczyny. Plan radziecki
wywołał wielkie zakłopotanie w

USA. Odrzucić? — nie można. Plan
jest zbyt atrakcyjny, by można ko­
mukolwiek wytłumaczyć, że nie na-

daje się jako podstawa do dyskusji
i przyszłych postanowień. Zresztą
byłoby to ostatecznym — po zerwa­
niu konferencji w Paryżu — zde­
maskowaniem zlej woli kół rządzą­
cych w Stanach Zjednoczonych wo­
bec opinii całego świata. Na to nie

mogą sobie pozwolić nawet butni
generałowie z Pentagonu. -Dyskuto­
wać? — też nie dobrze. Byłoby to

przyznaniem, że w dążeniu do za­
pewnienia pokoju inicjatywa nadal
spoczywa w rękach ZSRR. Postano­
wiono więc grać na zwłokę. Przy­
najmniej do czasu wyjaśnienia się
sytuacji wyborczej w USA. Potem
niech się o to kłopocze nowy pre­
zydent. Kto taką taktykę wymyślił,
nie grzeszy zbytnim realizmem.
Zwlekać można tydzień, dwa — na

dłuższą metę nie uda się tej takty­
ki zamaskować. I zła wola stanie
się oczywista.

Jak dotąd, zachodni partnerzy de­
legata USA Eatona (nie tego milio­
nera), biorą udział w tej zmowie
milczenia. Im też będzie trudno u-

trzymać się na tym stanowisku
przez dłuższy czas. Tak więc, cho­
ciaż początek jest oporny, dyskusja
wreszcie będzie musiała się zacząć.
Nikt przecież nie zaryzykuje, by
zerwać rokowania, które są jedy­
ną platformą dialogu między

ł
Wschodem i Zachodem. Trzeba się
więc uzbroić w cierpliwość. Dzisiej­
szy świat jest jednak diabelnie nie­
cierpliwy. Powinni o tym pamiętać
polityczni stratedzy z Pentagonu.
Mieli przecież przykłady — na Ko­
rei, Turcji a teraz Japonii. Czas
nie pracuje na ich korzyść. Uznanie
w świecie można sobie zdobyć oka­
zaniem dobrej woli i szczerym dą­
żeniem do pokoju. O tym, że tylko
pokojowe współistnienie może za­
pewnić przyszłość, wiedzą wszystkie
narody świata. Potrafią one przeła­
mać zmowę milczenia.

Wizyta w Hawanie

Stany Zjednoczone nie ukrywały
nigdy, jak dalece niewygodna jest
dla nich rewolucja na Kubie.

inspirowana z wiadomych kół. Wska­
zuje na to artykuł w tygodniku
„News Week”, który insynuuje, że
celem przyjazdu Chruszczowa bę­
dzie uzyskanie zgody Fidela Castro
na założenie bazy radzieckiej na

Kubie. „Rząd amerykański jest
zdecydowany usunąć jakąkolwiek
bazę radziecką z Kuby, nie bawiąc
się zbytnio w subtelności prawne"
— zapewnia tygodnik. Teraz już in­
spiracja jest zupełnie widoczna. Po­
chodzi z tych samych kół, które w

przeddzień konferencji w' Paryżu
zarządziły alarm we wszystkich ba­
zach USA, położonych wokół Związ­
ku Radzieckiego. Z tych samych
kół które dojrzeć chcą w oku
bliźniego pyłek, nie widząc pierście­
nia baz wokół państw obozu socja-

twebzbeiw
3an peLczaRSKt
W PO UTYCI

Nie tylko dlatego, że pozbawiła ona

USA intratnych placówek gospo­
darczych i nadmiernych dochodów.
Przede wszystkim jednak dlatego,
że żagiew buntu przeciw nieograni­
czonej władzy amerykańskich mo­
nopoli, podniesiona przez Fidela
Castro, trafia na łatwo palny ma­
teriał na całym południowym kon­
tynencie. Obecnie w stolicach kra­
jów Ameryki Łacińskiej składa wi­
zyty prezydent Kuby Dorticos. To­
warzyszy mu sympatia i solidar­
ność narodów w związku z prze­
mianami rewolucyjnymi na Kubie.
Jednym słowem: Kuba staje się dla
USA coraz bardziej niebezpiecznym
sąsiadem. Mnożą się więc pogróżki
pod adresem Castro i jego rządu.
Rozdrażnienie potęguje zapowiedź
nawiązania stosunków dyplomatycz­
nych między Kubą i Chińską Repu­
bliką Ludową, a wreszcie zaprosze­
nie premiera Chruszczowa do Ha­
wany. Wizyta ta znajduje się jesz­
cze w sferze projektów, ale już
wymienia się datę 26 lipca, datę
rocznicy wybuchu rewolucji prze­
ciwko dyktatorskim rządom Batisty
— jako przypuszczalny jej termin.

Jeszcze w sprawie wizyty w Ha­
wanie nie oficjalnie nie wiadomo,
a już w USA podnosi larum prasa,

listycznego! „News Week” mimo
woli oddal przysługę bezstronnym
obserwatorom, co pozwoli im zro­
zumieć zakłamanie i agresywność
amerykańskich kół wojskowych.

Jeśli premier Chruszczów przybę­
dzie do Hawany, będzie to wizyta
przyjaźni, której celem stanie się
rozszerzenie wzajemnych stosunków
i współpracy gospodarczej. Po to, by
młodemu rządowi nieść pomoc przez
udzielenie kredytów i korzystną wy­
mianę handlową. Tej broni obawia­
ją się najwięcej businessmani spod
gwiaździstego sztandaru. Chcą jej
przeciwstawić insynuację i oszczer­
stwa. Taka jest lekcja, płynąca z

reakcji na projekt wizyty w Hawa­
nie.

Psuje się klimat V Republiki

Przepełniła się czara, ludzie pra­
cy bardzo ile się czują w V Re­
publice — pisze „Populaire”.

„Atmosfera społeczna grozi wybu­
chem" — notuje „Les Echos”. Przez
Francję przechodzi fala strajków,
z jakimi nie miał jeszcze do czy­
nienia rząd prezydenta de Gaulle’a.
Codziennie któraś z dzielnic pozba­
wiona jest komunikacji autobuso­
wej, lub metro. Na 24 godziny sta­

nęły koleje. Przerwy pracy no­
tuje przemysł chemiczny. W czwar­
tek przerwali pracę metalowcy, w

piątek urzędnicy ministerialni, pocz­
towcy i nauczyciele. Strajki nie
trwają długo, by zapobiec mobili­
zacji pracowników. Francuski świat
pracy daje wyraz swemu głębokie­
mu rozczarowaniu do polityki rzą­
du.

Podłoże strajków ma przede
wszystkim przyczyny ekonomiczne.
Obniża się stopa życiowa, bo za

wzrostem cen nie nadążają płace.
Wysokokwalifikowany robotnik za­
rabia 700 nowych franków miesięcz­
nie, a za pokój z kuchnią w więk­
szym mieście musi płacić 450 fran­
ków, za przeciętny obiad 10 fran­
ków. Ale żądaniom podwyżki płac
towarzyszy także oburzenie z po­
wodu przedłużającej się wojny w Al-
gerii. W dwa lata po dojściu do
władzy, prezydent de Gaulle staje
wobec groźby kryzysu społecznego,
który równać się może najcięższym
zaburzeniom z czasów V Republiki.
Chmury gromadzą się niepokojąco.
Tu trzeba radykalnych kroków.
Przede wszystkim zakończenie woj­
ny w Algerii, bo tylko wtedy mo­
żliwe będzie uzdrowienie sytuacji
gospodarczej. Decyzje trzeba będzie
podejmować bardzo szybko...

W kilku wierszach
W dalszym ciągu szybowcowych

mistrzostw świata w Kolonii roze­
grana została III konkurencja prze­
lot otwarty. Oficjalne wyniki nie

są jeszcze znane, ale wiadomo że

wśród najlepszych znajdowali się
Polacy: Makula, Popiel 1 Witek,
którzy spisują się. do tej pory do­
skonale i są zdecydowanymi fawo­
rytami do mistrzowskich tytułów
w ogólnej punktacji,

*

W pierwszym finałowym spotka­
niu koszykówki kobiet rozegranym
w Sofii reprezentacja Polski poko­
nała Rumunię 50:45 (28:24). W ze­
spole polskim na wyróżnienie za­
służyły Ostańska i krakowianka

Rospądek. W pozostałych meczach

finałowych Bułgaria wygrała z Ju­
gosławią 47:45 a ZSRR pokonał
CSR 58:56.

*

W rozegranym w Scarborough
ćwierćfinałowym meczu o puchar
Davisa w strefie europejskiej An­
glia—Belgia zwyciężyli Anglicy
3:0 1 tym samym zapewnili sobie

miejsce w półfinale.
*

W Mediolanie zakończył się wy­
ścig kolarski dookoła Włoch, zwy­
ciężył Francuz Anęuetil.

Dziesiątka bakserów
pejedzie do Rzymu
Komisja Sportowa PKO1 u-

chwaliła, że w Rzymie Polska
wystawi dziesięciu pięściarzy.
O tym komu przypadnie zasz­
czyt reprezentowania barw
polskich w turnieju olimpij­
skim, zadecyduje końcowa for­
ma zawodników. Obecnie jest
aż 22 kandydatów do drużyny
olimpijskiej. W wadze muszej
Kukier, Rzeźnikiewicz, Gut-
man; w koguciej: Kulesza, Za­
wadzki, Bending, w piórkowej:
Adamski i Kamiński, w lek­
kiej: Paździor i Grudzień, w

lekkopółśredniej: Kasprzyk,
Kulej; w półśredniej: Drogosz
i Misiak; w lekkośredniej J
bampc i Kucmierz; w śred­
niej: Słowakiewicz i Walasek;
w półciężkiej: Pietrzykowski 1
Józefowicz i w ciężkiej Gug-
niewicz i Jędrzejewski.

---- •----

Spartakiada PSS
W dniach od 30. V. do 12. VI.

pracownicy Powszechnej Spółdziel­
ni Spożywców w Krakowie biorą
udział w ąpartakiadzie-festynia
PSS. W ramach spartakiady prze­
prowadzono następujące imprezy
sportowe: rozgrywki szachowe, tu­
rystykę motorową, rajd wysoko­
górski turystyki pieszej, turniej
brydżowy, zawody strzeleckie, tur­
niej siatkówki męskiej 1 kobiecej,
turniej lekkoatletyczny, wyścig
kolarski, oraz zawody piłki noż­
nej. Zakończenie spartakiady 1 roz­
dawanie nagród nastąpi w dniu

12. VI. br. o godz. 19.30 na stadio­
nie „Korony” w Podgórzu.

Kajakarze z 6 krajów
startują w Poznaniu

POZNAN—11i12bm.od­
będą się w Poznaniu pierwsze
w tym sezonie wielkie między­
narodowe zawody kajakowe,
do których obok Polski swój
udział zgłosili kajakarze ZSRR,
Węgier, NRD, Bułgarii i Da­
nii. Wszystkie ekipy zagrani­
czne zapowiedziały swoje naj­
lepsze składy bowiem zawody
poznańskie będą dla nich, po­
dobnie jak dla polskich kaja­
karzy, ostateczną eliminacją
przed igrzyskami olimpijskimi
w Rzymie.

Ze strony Polski wystąpi ka-

NIENOTOWANEJ SIŁY STRZAŁ
POMOCNIKA

podczas meczu Tarnovla — Ka­
bel pomocnik ^gospodarzy Pija-
nowski strzelił tak mocno na

bramkę Trzopka, że bramkarz Ka­
bla został znokautowany.. Dopie­
ro po kilkunastu minutach wró­
cił on do przytomności.

Kronika

sportowa
Wojewódzki Komitet Kultury Fi­

zycznej I Wojewódzki Komitet Tu-

B rys tyki w Krakowie Informują, że

z dniem 8. VI. br biura WKKFiT

zostały przeniesione do gmachu
Prezydium Wojewódzkiej Rady
Narodowej w Krakowie ul. Basz­
towa 22, IV skrzydło, V piętro. Z

wszystkimi oddziałami Komitetu

łączy centrala telefoniczna WRN —

nr tel. 588—60.
*

Od środy 8. VI. br. otwarty zo­
stał basen kąpielowy „Cracovil”
przy al. 8 Maja 27. Kąpielisko
czynne jest od godz. 8 do 20 przez

wszystkie dni tygodnia.

Młodzieżowy Dom Kultury prze-
H prowadza rekrutację młodzieży
H szkól podstawowych i średnich do
S wszystkich działów na rek 1960 61.

9 Na młodzież oczekują działy: spo”-

g towy, nauki 1 artystyczny.

dra olimpijska 1 narodowa
mistrzem świata i Europy w

jedynkach Kapłaniakiem, bra­
ćmi Zielińskimi, Górskim;
Skwarskim oraz Walkowiakó-
winą, Metndalską i Radtke. W
regatach wezmą udział nasi
najlepsi kanoiści, którzy już od
kilku tygodni trenują na to­
rze w Poznaniu.

Na poznański mitting przy­
będzie również specjalna k<»«
misja Międzynarodowej Fed9»
racji Kajakowej, która m. in.
oceni stan toru maltańskiego
przed przyszłorocznymi mi­
strzostwami Europy, których
organizację przydzielono Pol­
sce.

Kalendarzyk
imprez sportowych

SOBOTA

Regaty wioślarskie

Wdniach11112bm.na«a-

Iewie Bagry w Prokocimiu od­
będą się regaty żeglarskie w

klasie „Finn” pomiędzy repre­
zentacją okręgu katowickiego 1

krakowskiego. Początek regat
wdniu11bmogodz;.12na
przystani LPŻ, na zalewie Ba­
gry.

NIEDZIELA

Żużel

Godz. 17,30 stadion KS „Wan­
da” Nowa Huta. Mecz żużlowy
pomiędzy „Unią” Tarnów a

„Wandą” Nowa Huta.

Piłka nożna

Godz. 18 stałdion TS „Wisła”.
Zawody o mistrzostwo I ligi po­
między Ruchem Chorzów a Wi­
llą Kraków. Zawody poprzedzi
orzcdmecz drużyn juniorów
Ruchu i Wisły.

Godz. 11 — boisko przy ul.

Bronowickiej, Zawody piłki no­
żnej o mistrzostwo LI ligi po­
między zespołami WKS Wa-

■ »vel Ib i Ks Górn k Erzeszcze.
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Dzień dobry Poznaniu!
T

o już jutro, jak zwy­
kle punkt o dziesiątej-
Króciutka, chciałoby
się rzec zupełnie nie
polska uroczystość o-

twarcia 1 można zaczy­
nać pertraktacje handlowe.
Zatem dzień dobry Poznaniu
i good business. Dobrych in­
teresów. Dla wszystkich zain­
teresowanych, którzy w tym
roku zjechali do Poznania z

56 krajów wszystkich części
świata.

ierwsze międzynarodowe
targi w Poznaniu odby­
ły się w roku 1925. O

lokalizacji tej imprezy
właśnie w stolicy Wielkopol­
ski zadecydowały dwa czynni­
ki: dogodne położenie Pozna­
nia na skrzyżowaniu dróg
handlowych i bogate tradycje
kupieckie miasta. Dyrektor gwarantowali zakup pewnej,
Stefan Askanas szef zarządu" określonej ilości eksponowa-
MTP powiada — nie bez ra­
cji — że historia imprezy po­
znańskiej to ponad siedem
Wieków. Początek dzisiejszym
corocznym spotkaniom Wscho­
du z Zachodem dał pewien
przywilej z roku 1230, mocą
którego kupcy przybywający
do Poznania na odpust św.
Dominika przez 8 dni zwolnie­
ni byli od płacenia ceł- Przy­
wilej ów zalegalizował spe­
cjalnym aktem Przemysław I.
Tenże bliski sercu każdego po­
znaniaka książę wydał drugi
ważkj akt ustanawiając w

Poznaniu doroczne targi. Na
tę imprezę, na sławne w śre­
dniowieczu poznańskie targi
świętojańskie zjeżdżali się
kupcy z całej Europy. Poznań
stał się jednym z najwięk­
szych centrów handlowych,
mieszkało tu w średniowieczu
ponad 30 tys. ludzi, liczba na

ówczesne czasy ogromna.
W najnowszej historii MTP

wyróżnić trzeba dwa etapy.
Po trzech kolejnych powojen­
nych imprezach nastąpiła bo­
wiem kilkuletnia przerwa.
Targi wznowiono w 1955 roku
i odbyło się wówczas coś w

rodzaju odpustu narodowego
-przyrządzonego według recep­
ty mit pompę und paradę. Je­
śli bowiem każde targi w

swym założeniu stanowią eks­
portowe okno wystawowe to
w 1955 roku oglądaliśmy okno
sklepu, który na wielu ekspo­
natach powinien wystawić wy­
wieszkę, że „nie sprzedaje się
towaru z wystawy”- Ekspono­
waliśmy np. w 1955 roku „Ju­
naka”, motocykl, który bodaj
trzy lata później wszedł do­
piero do seryjnej produkcji.
No, ale był to rok kiedy sprzęt
przemysłowy wystawiali na

targach przede wszystkim cu­
dzoziemcy. Centrum polskiej
części targowej stanowił przy­
gotowany niemałym nakładem
fragment kopalni.

Pięć lat temu nasz eksport
opierał się jeszcze na wywo­
zie surowców 1 półfabrykatów,
wśród których królewskie
miejsce zajmował węgiel. Dziś
nie rezygnując np. z eksportu
produktów rolno-spożywczych,
steruje nasz handel zagrani­
czny na wzrost wywozu ma­
szyn i urządzeń. W 1965 roku
prawie 40 proc wartości całe­
go eksportu polskiego stano­
wić mają dobra inwestycyjne.

W zeszłym roku zaskoczy­
liśmy na targach kontrahen­
tów zagranicznych bogatym
zestawem nowoczesnych obra­
biarek- Na PO-60 rewelacją
polską będą — sądząc z prog­
nostyk — pawilony przemysłu
okrętowego 1 elektronicznego.
Z eksportu statków od kilku
lat słyniemy w świecie, pol­
ski trawler — przetwórnia ryb
uznany -został przez Światową
Organizację Wyżywienia za

rybacki statek przyszłości. W
tym roku po raz pierwszy za­
oferujemy wyposażenie stat-

Ze szkicownika A. Wasilewskiego
— Powiedz mi, w związku z otwarciem „Dni Kra­

kowa" — co łączy się jeszcze z Krakowem?
— To bardzo proste — więc:

...hejnał krakowski...
...kaszka krakowska...
...krakowska kiełbasa.
...wesele krakowskie..,
...szopka krakowska...
...krakowskie gołębie..
...krakowska szpera...

ków, urządzenia nawigacyjne,
a więc to co do niedawna sami
dla naszych statków sprowa­
dzaliśmy z zagranicy. Polskie
okno wystawowe z każdym
rokiem staje się coraz ciekaw­
sze, a prezentuje towary a-

trakcyjniejsze i,., zyskowniej­
sze.

Gruntownie zmieniła się też
w ciągu pięciolecia ekspozycja
wystawców zagranicznych. W
1955 roku zagranicę reprezen­
towali — jak to się w kołach
handlowych popularnie mówi
— detaliści, tzn- szerzej nie­
znane drobniutkie firmy i
przedsiębiorstwa zaintereso­
wane nawet zgoła groszowym
zyskiem. Wtedy, w 1955 roku
obowiązywała na targach po­
znańskich zasada kontyngen­
tów. Każdemu wystawcy za­
granicznemu organizatorzy

neso towaru. Obojętne czy
kupiec wystawiał potrzebne
nam maszyny, czy trzeciorzę- >

dne pióra wieczne.
„Detalistów" zaczęto w Po­

znaniu żegnać już w 1956 ro­
ku, słowo kontyngenty zostało
definitywnie wykreślone. Dziś
doszło do tego, że trzeba by­
ło odrzucić oferty wielu zna­
nych firm codzoziemskich. Z
braku miejsca. Nic więc dzi­
wnego, że np. wystawcy za-

chodnio-niemleccy mimo przy­
dzielenia NRF w całości jed­
nej z największych hal wysta­
wowych zdecydowali się wła­
snym sumptem wystawić do­
datkowy pawilon o powierz­
chni około 1-500 m kw.

Targi poznańskie stały się
imprezą, którą każdy szanują­
cy się wielki kupiec uwzglę­
dnić musi w swoim kalenda­
rzyku. Obecność w Poznaniu
jest legitymacją rangi kupiec­
kiej, znaczenia w święcie han­
dlowym. Wymownym jest
fakt, że np. kupcy australijscy
swoje kontakty z europejski­
mi imprezami targowymi roz­
poczęli właśnie od uczestnic­
twa w zeszłorocznych Targach
Poznańskich. Przyjeżdżają do
Poznania kupcy nawet z tych
krajów, z którymi Polska nie
utrzymuje kontaktów dyplo­
matycznych. Przykład — Por­
tugalia, która w tym roku już
po raz czwarty reprezentowa­
na będzie na poznańskiej im­
prezie.

Z zaściankowej, wzrusze­
niem ramion kwitowanej im­
prezy, wyrosły Targi Poznań­
skie w ciągu pięciu lat do je­
dnej z trzech największych
tego typu imprez w świecie.
Światowym rekordem jest
fakt, że w tym roku zorgani­
zowanych zostało w Poznaniu
aż 29 ekspozycji kolektyw­
nych, a zatem ekspozycji fir­
mowanych bądź przez rządy,
bądź też przez odpowiednik
naszej Izby Handlu Zagrani­
cznego, jeśli z danym pań­
stwem Polska nie utrzymuje
stosunków dyplomatycznych.

O tak wysokiej randze po­
znańskiej imprezy decyduje
przede wszystkim fakt, że
MTP stanowią najdogodniej­
szą płaszczyznę nawiązywa­
nia stosunków handlowych
Wschód — Zachód. W odróż­
nianiu od innych targów, w

Poznaniu zawierane są wyłą­
cznie transakcje międzynaro­
dowe. Poza umowami ekspor-
towo-importowymi finalizowa­
nymi przez stronę polską, na

targach dokonuje się też nie­
mało transakcji między po­
szczególnymi wystawcami za­
granicznymi. Przede wszyst­
kim między centralami han­
dlu zagranicznego państw so­
cjalistycznych, a firmami za­
chodnimi.

Niewątpliwie pewien wpływ
na tak wielkie zainteresowa­
nie MTP ma też doskonała or­
ganizacja poznańskiej Imprezy.

..krakowska fantazyja..
...krakowskie kanty...
...krakowskie kocie łby.
...krakowskie centusie...
...dziady krakowskie...
...krakowskim targiem...
„Dni Krakowa...

W ciągu pięciu minionych lat
nauczyliśmy się „robić targi”.
Skąd inąd ta dobra opinia ja­
ką cieszy się zarząd MTP jest
zjawiskiem dosyć kłopotli­
wym. Wystawcy zagraniczni
pewni, że wszystko będzie na

czas ściągają do Poznania do­
słownie’ w ostatniej chwili.
Nic dziwnego każdy dzień ko­
sztuje sporo dolarów.

Jeśli już o dolarach mowa,
podkreślić trzeba, że wbrew
pokutującym tu i ówdzie opi­
niom targi bynajmniej nas nie
kosztują- Impreza przynosi
całkiem ładny dochód. Tere­
nów wystawowych nie udostę­
pnia się za darmo, za każdy
metr kwadratowy wystawcy
zagraniczni uiszczają opłatę w

dewizach. Niebłahe sumki
wpływają też do kasy MTP z

tytułu świadczonych usług
transportu eksponatów, pomo­
cy w organizacji pawilonów
itp.

ANDRZEJ WOŻNIAK

Na tematy partyjne

Dobrze"
to punkt wyjścia

dla „lepiej
c się nie są-okołwiek by

dziło o potrzebach, kie­
runkach i formach par­
tyjnej pracy ideowo-wy-

chowawczej, musi się uznać, i
że szkolenie jest najbardziej
zwartym, konkretnym ele­
mentem działalności propa- :

gandowej. Oparte na określo- i
nych programach systematy- i
czne zajęcia kół i zespołów ;

trwające od września do
czerwca, są czymś wymler- i
nym, dającym się najłatwiej •

ogarnąć i uchwycić w Ucz- ;
bach i zestawieniach.

Powiedzieliśmy: od wrze­
śnia do czerwca. A zatem —

,

wkrótce nastąpi (już właśnie
w powiatach następuje) za­
kończenie roku szkolenia par­
tyjnego. Do połowy czerwca

blisko półtora tysiąca zespo­
łów szkoleniowych naszego
województwa odbędzie swe

końcowe w tym roku zajęcia.
Jak powinno przedstawiać się .

to ostatnie przed wakacyjną
przerwą szkolenie? Należało- '

by krótko powtórzyć węzłowe
zagadnienia przestudiowanego
już programu, wiążąc je z ak- .

tualnymi zadaniami partii. .

Koniecznie trzeba także oce- .

nić przebieg dotychczasowego
szkolenia, a w tych zespołach,
które wyczerpały już program 1
— zastanowić się nad wybo- ;
rem formy szkolenia w przy-

'

szłym roku 1960/61. To bardzo !
ważne, aby już teraz, na wio- '

snę, zdecydować się co będzie­
my studiowali w jesieni. Cho- !
dzi nie tylko o nietracenie '

czasu na namysły we wrześ­
niu, ale również o wcześniej­
sze opracowanie przez KP i
KW orientacyjnego planu sie­
ci szkolenia, przygotowanie
kadry wyspecjalizowanych
wykładowców, przystosowa­
nie tematyki zajęć do potrzeb
terenu i odpowiednie zaplano­
wanie wysokości nakładów po­
mocy naukowych.

Część zespołów (filozofia, e-

konomia polityczna, historia

polskiego ruchu robotniczego,
zagadnienia światopoglądowe)
opiera się na programach
dwuletnich, będzie więc je
kontynuować. Natomiast ucze­
stnicy innych form szkolenia

(o ile zakończyli już całość cy­
klu) obiorą nowe programy-

Pełnej oceny roku szkolenia
partyjnego 1959/60 dokona e-

gzekutywa KW PZPR pod­
czas jednego ze swych naj­
bliższych posiedzeń. Niedawno
sprawy te omawiał kolektyw
Wydziału Propagandy KW.
Wspominaliśmy o „cyfrowej
stronie” szkolenia partyjnego
— otóż cyfry świadczą o zna­
cznym postępie dokonanym
w bieżącym roku szkolenia w

stosunku do r. 1958/59. Nie
tylko wzrosła ogólna ilość ze­
społów i uczestników, ale na­
der korzystne przesunięcia
nastąpiły w obrębie „gatun­
ków” szkolenia. Nie jest ta­
jemnicą, że np. zespoły stu­
diowania bieżącej polityki
partii i rządu uważamy za

niższy rodzaj szkolenia od,
dajmy na to, zespołów filozo­
fii, ekonomii politycznej czy
światopoglądowych- Dlatego
za zjawisko dodatnie uważa­
my wydatne zmniejszenie się
ilości tych pierwszych przy
poważnym wzroście owych
bardziej wartościowych.

Szkolenie nie jest jakimś
panaceum na wszelkie słabo­
ści pracy partyjnej. Zmiany
w świadomości, będące efek­
tem wszelkiej działalności wy­
chowawczej, nie dokonują się
ani nie ujawniają z dnia na

dzień. Z drugiej jednak stro­
ny mamy chyba prawo trak­
tować m. in. jako rezultaty
szkolenia — wyraźne ożywie­
nie wielu dziedzin pracy par­
tyjnej, coraz głębsze rozumie­
nie przez ogół towarzyszy i-
stoty zjawisk gospodarczych
zachodzących w ich zakładach
pracy, jakościowe postępy ru-

W przeddzień
< święta

Krakowa
trochę historii

II
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Szkoła po raz drugi

chu łączności z wsią, aktywi­
zację licznych grup tereno­
wego działania-

Lektorzy KW mówią o pod­
niesieniu się poziomu dyskusji,
o zwiększeniu frekwencji na

odczytach o do niedawna „ma­
ło atrakcyjnej” tematyce. Ist­
nieją więc podstawy do
stwierdzenia, że nie idzie na

marne wysiłek rzeszy słucha­
czy szkolenia, kadry wykła­
dowców, pracowników Woje­
wódzkiego i Powiatowych O-
środków Propagandy Partyj­
nej.

Z drugiej strony uzasadnio­
ne są obawy, że niejednemu
jeszcze członkowi partii może

braknąć argumentów w nasi­
lającej się polemice z ideolo­
gicznym przeciwnikiem usi­
łującym narzucić społeczeń­
stwu swój anachroniczny mo­
del moralno-obyczajowy.

Dlatego też kiedy zespoły
będą podsumowywać osiągnię­
cia kończącego się roku, po­
winny zdawać sobie sprawę z

wielkości społecznego zamó­
wienia na dalszy postęp w

tej dziedzinie. „Myślenie ma

kolosalną przeszłość” — po­
wiadamy, a przecież szkole­
nie ma na celu nie co innego,
jak naukę nowoczesnego, o-

partego o rzetelną wiedzę, ro­
zumowania. Nie zadowalajmy
się więc tym, że dużo zrobi­
liśmy, lecz zastanówmy się
nad tym, jak najlepiej przy­
gotować i rozpocząć rok szko­
lenia partyjnego 1960/61.

Nasz prawnik odpowiada
Ob. CZESŁAW JASIŃSKI i Krakowa zapytuje, czy zacho­

wuje ciągłość pracy żołnierz, który po zwolnieniu z wojska
zgłosił tlą do pracy nie w tym zakładzie pracy, w którym pra­
cował przed powołaniem do służby wojskowej.

Informujemy: sprawa ta uregulowana jest rozporzą­
dzeniem Rady Ministrów z 10 marca 1960 w sprawie kie­
rowania i przyjmowania do pracy osób zwolnionych z za­
sadniczej służby wojskowej. (Dz. U. Nr. 20 z 1960 roku).
W myśl par. 6 tego rozporządzenia ciągłość pracy za­
chowuje żołnierz, który w ciągu 30 dni od zwolnie­
nia z wojska podjął pracę (obojętnie w jakim zakładzie)
lub też zgłosił się do właściwego do spraw zatrudnienia

organu rady narodowej i po skierowaniu podjął pracę.

Ob. STEFAN PYCINSKI i Krakowa pyta w swym liście do

Redakcji, czy zachowuje ciągłość pracy, Jeśli zakończył po­
przednią prac; za obopólną zgodą i od razu rozpoczął

pracą.

nową

na

pra-
tym

Wyjaśinlamy: pracownik, który przestał pracować
podstawie porozumienia między zakładem pracy i
cewnikiem — zachowuje ciągłość pracy i co za

idzie prawo do urlopu i zasiłków, jeśli podjął nową pracę
w ciągu 3-ch miesięcy od ukończenia dawnej. Sytuacja
prawna tego pracownika jest taka sama, jak gdyby
otrzymał on przeniesienie służbowe. Sprawa ta została

wyjaśniona kilkoma orzeczeniami Ministerstwa Pracy
i Opieki Społecznej. Orzeczenia te były drukowane
w 3-to-mowym wydaniu „Prawo pracy".
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P
o raz drugi" — gdyż
przed tygodniem po­
zwoliłem sobie wspo­
mnieć o niej po raz

pierwszy. Uczyniłem to pod
hasłem: szkolnictwo pol­
skie domaga się, wymaga
i potrzebuje reformy. Po­
trzeby tej, jak mi się wy-
daje, uzasadniać szerzej
nie musimy. Wiadomo:
sprawa jest paląca — spra­
wa jest poważna. W takim
stanie rzeczy warto zatem
przynajmniej o niej mówić,
myśleć i rozmawiać. Wpra­
wdzie nie słów, lecz czy­
nów nam trzeba, ale trochę
pomyśleć chyba nie zawa­
dzi.

Reforma szkolnictwa! —

Wyznaję szczerze, że po­
dejmując ów temat czynię
to z pełną pokorą dyletan­
ta. Mam jednak poczucie
że rzecz wymaga dyskusji
publicznej. Tymczasem, co

jakiś czas wybucha na fe­
lietonowych szpaltach na­
szej prasy jakaś awantura

niezbyt sensowna — (jak
np. kolejna awantura o re­
formę ortografii) — nato­
miast ę awantury sensow­
ne już trudniej. O ile mnie
pamięć nie myli temat re­
formy szkolnictwa ucichł
w sposób aż niepokojący. Po
co więc się kłócić o zasady
pisowni wobec tej prawdy,
że chodzi o wyuczenie nie
tylko pisania kil­
ku milionów małych ludzi
—i że nie tylko o wyucze­
nie, lecz przede wszystkim
o całe wychowa­
nie ich zadbać musi­
my. Nie tak wiele czasu

upłynie, a mali staną się
dużymi — zaczną działać,
zaczną rządzić, i wreszcie
całkowicie przejmą sztafe­
tę z rąk naszych pokoleń.
Jacy będą?

Ostatnie te zdania brzmią
nieco zbyt patetycznie.
Wróćmy więc do tonacji
skromniejszej i bardziej
rzeczowej. Przypominam
przy tym raz jeszcze je­
stem tylko dyletantem., ki­
bicem tylko. Ale kibicem,

dla którego wielki meci

naszego pokolenia o

najlepsze wychowanie po­
koleń nadchodzą-
c y c h jest największym
Meczem Stulecia. Już bez
patosu. Rzeczowo.

Co rozumiem zaś pod
słowami „reforma szkol­
nictwa?" Brak mi kompe­
tencji do ścisłego na przy­
kład wyważania proporcji
między politechnizacją a

humanistyką, między wie­
dzą teoretyczną a praktycz­
ną, między... itd., itp.) My­
ślę więc przede wszystkim
o głównym celu refor­
my. To znaczy: o takim
typie młodego
człowieka, jaki po­
winna ona ukształtować —

o takim typie czło­
wieka i obywa­
tela, który godnie po­
trafi wprowadzić Polskę
w wiek XXI.

Znów posłużyłem się tzw.
szerokim uogólnieniem. A
szerokie uogólnienia mają
to do siebie, że aż nazbyt
łatwo szeleszczą jak pa­
pier, i lśnią jak lakier. Wy­
jaśniam więc, że treścią
owego uogólnienia nie ma

być nowoczesne skrzyżo­
wanie anioła, z bohaterem
i mędrcem. W naszych rze­
czowych marzeniach bądź­
my bowiem ostrożni. Tym
bardziej, że chodzi o dzie­
ci. Bo ileż to razy rozcza­
rowana ludzkość zapyty­
wała siebie: jakim cudem
z uroczych bobasów i ge­
nialnych dzieci wyrastają
łotry i durnie? Jakim cu­
dem? — To proste. Cudów
nie ma, trzeba pracować.
Widocznie ile nad tymi
dziećmi się pracowało.

Myśląc zatem o reformie
szkolnictwa pragnę przede
wszystkim wybrać jeden
podstawowy styl pracy nad
owym „docelowym" ty­
pem młodego człowieka,
jakiego należy wychować.
Wybieram zaś styl wycho­
wujący jednostkę m y-
ślącą, zdolną do samo­
dzielnych procesów umy-

Wzmianki
o istnieniu Kra­

kowa pochodzą z dość

odległych czasów. Już w

roku 860 Ibrahim, Byn Ja­
kuba, członek poselstwa Kalifa

Kordoby na dworze Ottona I pi­
sał o Krakowie jako o dużej osa­
dzie handlowej. Kraków otrzymał
prawo lokacyjne w roku 1237 a

rąk Bolesława Wstydliwego.
Największy rozkwit miasta przy-

padl na czasy panowania Kazi­
mierza Wielkiego. Kraków opa-
sany był już wówczas murarnl

obronnymi pochodzącymi z czasów

panowania Leszka Czarnego 1 Wa­
cława II. W czasach kazimierzow­
skich fortyfikacje zostały roz­
budowane. Powstały od strony
południowej i północnej dwa no­
we miasta: Kazimierz 1 Klepara
(pierwotna nazwa Florencja).

Kazimierz z roku 1439 widzimy
na rysunku. Posiadał on własny
rynek (dzisiejszy pi. Wolnlca),
ratusz, Radę Miejską 1 własne sa­
downictwo. widoczne na rysunku
koryto Wisły zostało zasypane w

XIX wieku, a na Jego miejscu za­
łożono Planty Dletlowskie. .

*

Po rozbudowaniu murów o-

bronnych w okresie jagiellońskim
Kraków posiadał łącznie 8 bram

wjazdowych. Jedną z nich była
Brama Floriańska zbudowana w

1307 r. uzupełniona Barbakanem
■w 1498 r. Barbakan miał za

zadanie bronić arsenału mieszczą­
cego się między basztami Stolar­
ską 1 Ciesielską. Na rekonstrulst

cyjnym rysunku — Barbakan o-

tacza fosa z wodą, przez którą
przerzucony był most zwodzony,
Tzw. szyja łączyła wtedy Bar­
bakan a Bramą Floriańska.

*

Bolesław Wstydliwy nadając
miastu prawo lokacyjne, wytyczył
jednocześnie jego plan. Centrum
miasta miał stanowić rynek, na

który przeznaczono wielki plac
o powierzchni 40 tys. m kw. Ry­
sunek trzeci przedstawia widoił

Rynku krakowskiego w 1820 roku.

Widzimy tu jeszcze ratusz. •

którego obecnie pozostała jedy­
nie wieża. Jej budowę ukończono

w 1383.

♦
W wieku XVIII pokryto Ją ba-

rokowym hełmem — kopią po-
przednio iniszczonego, projekto­
wanego w 1686 roku przez budo­
wniczego królewskiego, Piotra Be-
bera. Budynek Ratusza został ro­
zebrany w XIX w. Na tym samym
rysunku i prawej widoczne są
Sukiennice w stanie przed ich

przebudową w XIX wieku. Stoją
one na miejscu dawnych kramów,
które w XIV wieku przeniesione
zostały do specjalnego budynku
targowego zbudowanego w latach
1380 — 1400 przez budowniczego
miejskiego Marcina Llndentolde-

go. Po pożarze w 1555 roku bu­
dynek ten został odbudowany i

ozdobiony renesansową attyką
zdobioną maszkaronami. Są ona

dziełem Jana Manu 11 Mosca- Pa-

dorano. i

Kazimierz Wielki, chcąe pod­
nieść w Polsce poziom nauki, za­
łożył w Krakowie w roku 1364

uczelnię wzorowaną na uniwersy­
tetach włoskich. W wieku XIV
Akademia Krakowska posiadała
trzy fakultety: prawa, lekarski i

filozoficzny. Pokazany na ry­
sunku budynek Biblioteki Jagiel­
lońskiej (obecnie Collegium Malus)
był pierwszym gmachem Akade­
mii Krakowskiej. Wiek XVII 1
XVIII to okres poważnego upad­
ku Akademii. Reforma Kolłąta-
Jowska w roku 1777 przywróciła
uczelni Jej dawną rangę naukową

w Europie. CAP ,

UWAGA
OBJAZD

słowych, zdolną do zbiera­
nia przesłanek i wypro­
wadzania wniosków. Wolę
mniejszą ilość wiadomości
przy większych zdolnoś­
ciach operowania nimi —

od chodzącej a bezwolnej
encyklopedii.

Wolę takiego, który po­
trafi wytłumaczyć
dlaczego2+2=• 4,odta­
kiego, który wykuł piętna­
ście pozycji „pi", nie wie­
dząc... po co? Wolę... — tu
można by wyliczać nieskoń­
czenie.

Wystarczy. Spróbuję więc
sformułować pierwszy
wniosek konkretny: wobec
przeładowania programów
— lepiej je ograniczyć i l o-

ściowo, niż dobijać młode
umysły wiedzą nabywaną
mechanicznie i mechanicz­
nie wietrzejącą. Podstawo­
wym bowiem celem i tro­
ską wszystkich reform o-

gólnych winna być chyba
droga do umysłu pracują­
cego „na własnych obro­
tach" — do człowie­
ka myślącego. Ta­
ki bowiem, nawet z mniej­
szym zapasem wiadomości,
potrafi we właściwym cza­
sie pojąć potrzebę ich zdo­
bycia. A chodząca encyklo­
pedia? Jeśli nie potrafi sobą
samodzielnie kierować to i
tak nigdy nie dorówna mó­
zgom elektronowym.

Oto byłby wniosek glów-
wny i propozycja pierwsza.
Do dalszych szkolnych te­
matów — powrócę znów za

tydzień.
BROSZ. E. K.
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Nasi historycy przystępują
do badania rejonu Legnicy,
gdzie w r. 1241 stoczono słyn­
ną bitwą z Tatarami. W ba­
daniach topograficznych ma

pomóc śmigłowiec, wyposażo­
ny w odpowiednią aparaturę
fotograficzną.

Francuzi udoskonalili

radar

We Francji skonstruo­
wano nowy typ lotniczej a-

paratury radarowej, odzna­
czający się szczególnie nis­
kim stopniem zakłóceń na­
wet w najsilniejszej mgle.
Zdaniem rzeczoznawców,

francuski radar jest tak do­
kładny, że pozwala na wy­
krycie i odróżnienie syl­
wetki człowieka z odległo­
ści ponad 15 km.

zamykający się 120
dokumentacjami,

prawie wszystkich
w Polsce śurow-

wysuwają się złoża
rud żelaza,

IŁ-18 •— na trasach

„Deutsche Lufthansa"

NRD-owskle linie lotnicze
„Deutsche Lufthansa” wprowa­
dziły do eksploatacji nowe sa­
moloty turbośmigłowe, IŁ-18.
Kursują one na llmiach zagra­
nicznych. Trasę Berlin — Mos­
kwa pokonują w zaledwie 2,5
godziny.

„Lataja.cy szpital”
W ZSRR dokonano nie­

dawno po raz pierwszy
skomplikowanej operacji
chirurgicznej człowieka na

pokładzie specjalnie przy­
stosowanego śmigłowca.
,.Latająca sala operacyjna",
zaprojektowana przez pra­
cowników Naukowo-Ba­
dawczego Instytutu Chi­
rurgii Eksperymentalnej w

Moskwie, ma służyć jako
środek niesienia szybkiej
pomocy lekarskiej w nie­
zamieszkałych terenach,
pozbawionych normalnej
sieci służby zdrowia.

W
ostatnich latach na­
sza geologia otrzy­
mała znaczne środ­
ki, które pozwoliły
stosować na szerszą
skalę nowoczesne

badania, głównie głębokie
wiercenia 1 pomiary geofizy­
czne. Chodziło tu przede
wszystkim o poznanie głębo­
kiej budowy geologicznej Pol­
ski północnej i obszarów po­
łożonych na południowy-
wschód od Gór Świętokrzys­
kich, w oparciu o pomiary
geofizyczne i wiercehia oraz

szeroko zakreślone prace po­
równawcze, wykorzystujące
wyniki badań wszystkich dzie­
dzin nauk geologicznych. Re­
zultat: 1450 opublikowanych
prac i artykułów oraz 450 rhap
geologicznych i geofizycznych!

Ukoronowaniem podstawowych
badań geologicznych 1 sprawdze­
niem słuszności wysuwanych
koncepcji są odkrycia nowych
złóż surowców mineralnych.
Długi jest wykaz wykrytych i

rozpoznanych przez Instytut Geo­
logiczny złóż,
opracowanymi
Dotyczą one

występujących
ców. Na czoło
węgla brunatnego,
szczególnie nowo odkrytych w o-

kolicy Łęczycy, złoża rud cynku
i ołowiu, soli 1 fosforytów oraz

surowców skalnych. Jako osiąg­
nięcia, mające wyjątkowe zna­
czenie dla powstania 1 rozwoju
wielkich nowych ośrodków górnl-
czo-przemyslowych, należy wy­
mienić odkrycie złóż siarki koło
Tarnobrzegu 1 miedzi koło Głogo­
wa na Dolnym Śląsku.

Ale podkreślenie tych wszy­
stkich osiągnięć naszej geolo­
gii nie jest tylko jubileuszo­
wą laurką z okazji 40-lecia
działalności Instytutu Geolo­
gii. Trzeba powiedzieć, że pod
adresem geologów przemysł
wysuwa szereg życzeń i po­
stulatów, oczekując — niekie­
dy może zbyt niecierpliwie —

na szybsze wyniki badań. Do­
tyczą one np. dolnośląskiej
miedzi. Jak oświadczył na

spotkaniu z geologami wice­
minister przemysłu ciężkiego,
mgr inż- W. Czachórski —

odkryte dotychczas złoża mie­
dzi znajduje się w bardzo tru­
dnych warunkach hydrologicz­
nych, warstwy skalne są tam

potrzaskane i pełne wody. Ist­
nieją przypuszczenia, że mo­
żna przy dalszych poszukiwa­
niach natrafić na złoża lepiej
nadające się do eksploatacji.

OPŁACI SIĘ!
GAZETA KRAKOWSKA

_______________________________________________

Spojrzenie na Tysiąclecie — my i oni (pancerni)...

Inne życzenia przemysłu do­
tyczą pełniejszego opracowa­
nia złóż rudy cynku, rudy
żelaza w okolicach Łęczycy i
podjęcia poszukiwań surow­
ców glinonośnych, najbardziej
odpowiednich do produkcji a-

lumlnium nową polską meto­
dą prof. Bretsznajdera.

Głównym zadaniem Instytutu
Geologicznego staje Się obecnie
wyjaśnienie perspektyw poszuki­
wawczych najbardziej deficyto­
wych surowców w naszej gospo­
darce: ropy naftowej, gażu ziem­
nego oraz rud żelaza. Badania
geologiczne mają zmierzać także
do wyjaśnienia możliwości znale­
zienia surowców dla przemysłu
metali lekkich 1 metali rzadkich,,
pierwiastków rozproszonych i pro­
mieniotwórczych, niektórych su-

rowców przemysłu chemicznego,
jak sole potasowe, fosforyty oraz

surowców pomocniczych dla hut­
nictwa. Otwarty jest także pro­
blem poszukiwania różnorodnych
kopalin budowlanych.

Koszt wszystkich badań geo­
logicznych i wierceń poszuki­
wawczych wyniósł w minio­
nym 15-Ieciu sześć miliardów
złotych. W rezultacie tych ba­
dań odkryto zasoby około 50
różnych surowców mineral­
nych w ilości 35 miliardów
ton.

Dwadzieścia (niecałe) groszy
za tonę — oto cena, którą za­
płaciliśmy geologii za wszyst­
kie dotychczasowe odkfycia.
Opłaci się? Na pewno.

(WIT-AR)

TgaiĄcleclt

Poczqtek Grunwaldu

Zmierzch DDT
A wydawało się, że zwy­

cięstwo jest sprawą prze­
sądzoną... Gdy szwajcarski
uczony dr Muller po raz

pierwszy przedstawił świa­
tu owoc swej wieloletniej
pracy, rewelacyjny DDT,
zadęto triumfalnie w sur­
my, obwieszczając początek
końca odwiecznej walki
człowieka z insektami. Bia­
ły proszek przenikając
przez chitynową osłonę do
organizmu owada z miej­
sca paraliżował cały jego
system nerwowy. Nad mu­
chami, komarami, moski-
tami zawisła więc groźba
niebywałej, zgoła apokali­
ptycznej klęski. Wytwórnie
DDT rozmnożyły się jak
grzyby po deszczu, śmier­
cionośna chmura tysięcy
ton białego proszku rozpo­
starła się nad siedliskami
owadów.

Minęło dwadzieścia lat. I oto

ojczyzna dr MUllera sygnallt
ruje niespotykaną wprost In­
wazją much. Uczeni bezrad­
nie rozkładają ręce — nie ma

środka, który by mógł skute­
cznie zwalczyć plagą. Na wy­
spach Pacyfiku znów jak przed
laty zarysowuje śią groźba
epidemii malarii. Mosklty la­
tają zupełnie bezkarnie. Z

różnych miast europejskich
donoszą o ofensywie terml-
tów. Jakimś cudem przedo­
stały sią z tropiku na stary
kontynent 1 świetnie sią tu

zadomowiły. W starych pozba­
wionych betonu i żelaza za­
budowaniach, kolonie terml-
tów stały sią prawdziwą klą-
ską. Nie ma środka, który by
zahamował ich niszczący
marsz.

Dwadzieścia lat upłynęło
od momentu wynalazienia
DDT i rewelacyjny proszek
staje się zupełnie bezskute­
czny. Gdy zaczęto stosować

„Wśród gór Parnasu, u

podnóża skał nagich i czer­
wonych wznosiła się świą­
tynia Apollina, a dookoła
zbiegały się liczne budynki
i posągi”.1) Świątynią Apol­
lina w Delfach —■miejsce
najsłynniejszej w świecie
wyroczni, o której obszer­
ne relacje przekazali nam

pisarze starożytni Herodot,
Tucydydes, Strabon i inni,
o której wieść gminna naj­
przeróżniejsze opowiadała
dziwy.

Uśmiechamy się dziś po­
błażliwie, czytaja.c o Pytil
dziewiczej kapłance, która
odurzona dymem palonych
liści wawrzynu i mirry wy­
powiadała w transie nie­
zrozumiałe, bez związku
słowa i zdania, a następ­
nie — o układanych na ich
podstawie przez kapłanów
•— przepowiedniach.

Uśmiechamy się, przypo­
minając sobie — opisane
przez Herodota — kłopoty,
jakie spadły na lidyjskie-

-or-T-ażdemu zdarzyło się ćhy-
E/^ba brać udział w popy-

pchaniu samochodu, któ­
ry w inny sposób nie mo­

że „zapalić”. Aby ruszyć z

miejsca, konieczny jest w ta­
kim wypadku dwusylabowy o-

krzyk, w rodzaju: „hoo-op”,
albo „raa-zem". O ile pcha­

jący, po takim haśle nie będą
tylko udawali wysiłku, to naj­
większy, początkowy opór
ruchu zostanie pokonany i
wóz szybko nabterze rozpędu,
potrzebnego do uruchomienia
Silnika.

Umiejętność ta tylko pozor­
nie wydaje się żenująca w do­
bie wzrostu mechanizacji.
Przykład ten obrazowo poka­
zuje skutki koordynacji pracy
i współdziałania. Przedstawia
dwa podstawowe warunki, ja­
kie musi spełnić załoga przed­
siębiorstwa przemysłowego,
Choćby liczyła tylko dwóch
pracowników.

Współdziałaniem można naz­
wać Wolę wszystkich członków
zespołu, aby wspólną pracę wy­
konać pomyślnie i zgodnie z pla­
nem. Tak przynajmniej określa
ten warunek mgr inż. Jerzy Lu­
tosławski w Interesującej książ­
ce pt. „Człowiek w przedsiębior­
stwie przemysłowym”, która u-

kazała się nakładem PWT.

Książka zajmuje się właśnie
tą „ludzką” stroną działalno­
ści produkcyjnej, niezwykle u

nas obecnie aktualną, gdy tak
wielką wagę przykładamy do
spraw postępu technicznego.
Uzyskanie bowiem w całej
gospodarce narodowej wyso­
kich wyników produkcyjnych
związane jest m. in. z ogólnie
korzystnym kształtowaniem
Się stosunków współdziałania
ludzi w przedsiębiorstwach.

Rozejrzyjmy się dookoła. W
biurach i fabrykach, wszędzie
znajdziemy zespoły współpra­
cujące zgodn'e i harmonijnie
oraz przykłady wręcz przeci­
wne. Złe stosunki w pracy, o-

kreślane dosadnie, że ludzie
„się źrą", przywykliśmy trak­
tować jak klęskę żywiołową.
Tymczasem istnieje rozległa
dziedzina wiedzy zajmująca
się zagadnieniem pracy zespo­
łowej. Zebrane i usystematy­
zowane doświadczenia w tym

I Hoo-op...
■nanBBnaa mmmm

zakresie nie dają wprawdzie
gotowych recept na postępo­
wanie, mogą jednak ułatwić
kierownikowi ocenę sytuacji
panującej w jego zespole.

Wiedza o racjonalnym
kształtowaniu stosunków
współpracy znakomicie przy­
spiesza opanowanie trudnej
sztuki kierowania załogą. Po­
zwala również precyzyjnie o-

cenić ludzi sprawujących fun­
kcje kierownicze i szybciej
obciążać większą odpowie­
dzialnością jednostki bardziej
w tym kierunku uzdolnione:
Wówczas, gdy ktoś krzyknie:
„hoo-op" — będziemy wie­
dzieli, że naprawdę trzeba
pchać... (J)

DDT w 1939 roku, tylko
dwa rodzaje owadów o-

parły się jego działaniu.
Dziś według danych Świa­
towej Organizacji Zdrowia
w różnych rejonach kuli
ziemskiej aż 38 gatunków
owadów - insektów abso­
lutnie nie reaguje na pro­
szek dr Mullera. Masowe
stosowanie tego preparatu
po prostu uodporniło owa­
dy....

Ale coraz głośniej mówi
się już na śmiecie o związ­
kach fosforo - organicz­
nych. Wynalazł je niemiec­
ki uczony, dr Schrade. Je­
go mocodawcy preparaty
te zamierzali stosować by­
najmniej nie dla celów 0-
wadobójczych, na szczęście
jednak nie zdążyli tego zre­
alizować w

wej.
Po wojnie

chemicznych
dalesiątkl prób 1 okazało sią,
ko związki fosforo - organlcż-
ne w stosunku do DDT wy­
kazują kilkunastokrotnie wię­
kszą skuteczność! Opracowano
już receptury około ICO różno­
rodnych odmian tych śrotl-

I ków. Pytanie tylko, na jak
długo wystarczą?

skali maśo-

w laboratoriach

przeprowadzono

Mimo bowiem wyższej od
DDT jakości preparatów
fosforo - organicznych, mi­
mo doskonalszych
ich stosowania i one

dyś przeżywać będą
zmierzch...

O związkach fosforo
ganicznych myśli się
w Polsce, mimo że nasze

rodzime owady jeszcze nie
zdążyły się uodpornić na
działanie DDT. Środek ten,
produkowany w jaworz­
nickim „Azocie” wciąż w

naszym kraju święci trium­
fy. Żeby jednak i nas o-

wa-dy nie zaskoczyły, ekipa
fachowców jaworznickie­
go „Azotu” współpracując
z naukowcami Politechniki
Łódzkiej przygotowuje re­
ceptury polskich odmian
środków fosforo - organi­
cznych. (Woż)

s

metod
kie-

swój

- or-

też i

go króla Krezusa,*) gdy ów
zbyt serio potraktował
słowa wyroczni. Wśpółczu-
jemy setkom tysięcy piel­
grzymów, którzy według
„wyroków boskich” układa­
li swoje sprawy życiowe.

Uśmiechamy się i — nie
mamy racji. — Wiara lu­
dzka, ludzka naiwność by­
ły wprawdzie zasadniczy­
mi czynnikami, które u-

gruntowały sławę i bogac­
twa wyroczni delfickiej,
jednakże te czynniki nie
mówią nam jeszcze wszy­
stkiego o podstawach na ja­
kich wyrosła polityczna
rola i znaczenie tej insty­
tucji. A rola ta była o-

gromna.

„Przepowiednie Pytli 1 rady
udzielane w okresach nieuro­
dzaju, posuchy czy Innej klę­
ski elementarnej — zdobywały
tej świątyni coraz większe
znaczenie w życiu ludu grec­
kiego »).

„Można beż zbytniej prze­
sady stwierdzić, że historia
Delf Apollina jest właściwie
historią całej Grecji.., poczy­
nając od VII wieku pńe., żad­
ne ź miast greckich nie po­
dejmowało ważniejszej dećyżjl

bez zasięgnięcia rady
delflckiej”.5)

A więc już nie
dualne sprawy —

stwa, czy kupna -

dąży 1 nawet nie budowa
nowej świątyni — ale de­
cyzja o wojnie i pokoju, o

założeniu miasta 1 kolonii,
o losach tysięcy —■spoczy­
wała w rękach wyroczni!

Czy rzeczywiście o życiu
publicznym, o polityce
państw greckich 1 mało-
azjatyckich rozstrzygały
słowa oszołomionej, nie­
przytomnej kapłanki? —

Nie, w tych sprawach nie
mógł działać przypadek.
Ferowanie wyroków w za­
kresie wielkiej polityki, od
której mogła zależeć przy­
szłość państw i narodów —

to była rzecz zbyt wielka,
by mogła o niej decydować
Pytia. Ona była tylko pre­
tekstem i fasadą dla wier­
nych — właściwa decyzja
należała zawsze do tych,
którzy komentowali jej
„wieszczy” bełkot — do
kapłanów.

Wiemy, że dwuznaczność
wyroczni pytyjskiej weszła
w przysłowie. „Heraklit
mówi, że bóg deificki nic
nie objawia ani nic nie U-
krywa,
mienia.
się nie
czy, że
mieli”.4) Ostrożność ta była

Mi

wyroczni

indywi-
tnałżeń-
- sprze-

ale daje do zrozu-

Jeżeli wyrocznia
sprawdziła, to zna-

ludzi-e ją żle zrożu-

zupełnie zrozumiała: pot­
knięcie mogłoby spowodo­
wać utratę zaufania do wy­
roczni i — co najważniej­
sze — zahamować strumień
złota płynący z całej Gre­
cji do skarbca -Apollina.
Dwuznaczność zresztą nie
zawsze była konieczna.
Dlaczego?

„Kapłani... prowadzili w

swych archiwach bardzo do­
kładną ewidencję ważniej­
szych wypadków w świećle
greckim. Jak wynika ze słów
Herodota, byli oni zawsze do­
brze poinformowani o sto­
sunkach panujących na da­
nym terytorium i o właści­
wej sytuacji w grożących
konfliktach politycznych” —

pisze prof. K. Michałow­
ski’) dodając, że „Delfy
można przyrównać do wiel­
kiego biura wywiadowcze­
go któregokolwiek z nowo­
żytnych mocarstw”. Dzięki
temu, udzielenie najtraf­
niejszej odpowiedzi nie na­
stręczało kapłanom wiel­
kich trudności. Gdy nato-

miast.lnformacje były zbyt
skąpe lub niepewne, ucie­
kano Się do starego i wy­
próbowanego sposobu: do
dwuznaczności sformuło­
wań, lub nawet do odmo­
wy odpowiedzi (casus:
Aleksander Macedoński);

Jeszcze bardziej proza­
iczny był drugi czynnik,
decydujący o charakterze
wyroczni:

Już sam Herodot, mimo
swej wiary w nieomylność
wyroczni delfickiej, mówi

o jej... przekupstwach. Złoto
i sympatie polityczne •) w

nie mniejszym stopniu
wpływały na „głos z nie­
ba” niż informacje kapłań­
skiej służby wywiadowczej.

„Największy zarzut, który
wytoczyć można przeciw wy­
roczni delfickiej, a raczej ko­
legium kapłanów w Delfach,
że było przekupne. Z począt­
ku Pytla „medyzowala” to zna­
czy Sprzyjała Persom w woj­
nie z Grekami, a później —

o co oskarżył ją Demostenes
— „fillpizowała”, to znaczy
sprzyjała Filipowi Macedoń­
skiemu. Wiemy, jakich sposo­
bów... Użył ten władca, który
powiedział, że nie ma tak silnej
twierdzy, której by nie zdo­
był osioł obładowany złotem".4)

Po wojnach perskich wy­
rocznia zaczęła się mieszać,
dość niefortunnie, w spory
między Atenami i Spartą
i innymi państwami grec­
kimi. Nie przysporzyło jej
tó autorytetu. O jej osta­
tecznym upadku zadecydo­
wało jednak przede wszy­
stkim zmniejszenie Się re­
ligijności u Greków.

SE0

Delfy nie są odosobnio­
nym w historii przykładem
— ani rządów sprawowa­
nych mniej lub bardziej
jawnie przez stan kapłań­
ski, ani — zdrady sprawy
narodowej. Nie trzeba ich
zresztą szukać aż w staro­
żytności...

W.M.

1) Parandowsk! — Mitologia,
2) Herodot — Dzieje, kś. I .,

3) K. Kumaniecki — Historia

Kultury greckiej, 4) L. H .

Morsxin — Dziwy kultury an­
tycznej, 5) K. Michałowski —

Delfy, 6) Np. w wojnie peio-
ponesklej wyrocznia była prze­
ciw Atenom.

-i
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25 lat przed pamiętnym lipcowym dniem 1410 roku ipt*
cjalne poselstwo zawiozło wielkiemu mistrzowi zaproszenia
na ślub Jadwigi z Jagiełłą. Konwencjonalne zwroty dyplo­
matyczne w tym przypadku ukrywały niedwuznaczne ostrze­
żenie. Wszak Jagiełło zawierając W Krewie unię z Polską
w zamian za rękę Jadwigi i godność króla polskiego, zobo­
wiązał się m. in. do odzyskania utraconych przez Polską
ziem. Nikt nie miał złudzeń, że chodzi przede wszystkim
o zagrabione przez Krzyżaków Pomorze.

Dla zakonu nadszedł więc czas wyboru. Albo ustępstwa
na rzecz połączonych Litwy i Polski, albo walka na śmierć
i życie. Wielki mistrz zaproszenie odrzucił, wymawiając sią
uciążliwą drogą.

Zdając sobie sprawę z grożącego niebezpieczeństwa, zakoli
podjął energiczną kontrakcję. Wspólnie z niedoszłym mę­
żem Jadwigi, Wilhelmem — Krzyżacy dążyli w Rzymie do
unieważnienia krakowskiego małżeństwa. Gdy papież znę­
cony wizją ekspansji kościoła łacińskiego na wschód, sta­
nowczo przeciwstawił się przedłożonym argumentom, Krzy­
żacy spróbowali wykorzystać wewnętrzne nieporozumienia
w Obozie polsko-litewskim. Wielką szansę widzieli w Wi­
toldzie.

Był to człowiek niepospolity. Syn ostatniego bohatera
pogańskiej Litwy, Kiejstuta, stryjeczny brat Jagiełły, zda­
niem wielu historyków, począwszy od Długosza — talenta­
mi dyplomatycznymi i militarnymi miał przewyższać pierw­
szego Jagiellona na tronie polskim. Odsunięty od wpływu
po tajemniczej śmierci ojca w więzieniu Jagiełły, przez
długi czas był „nolens polenś” sprzymierzeńcem Krzyżaków,
nawet jesżcze po zawarciu unii. Dopiero specjalna ugoda
w Ośtrowiu, w myśl której powierzono Witoldowi rządy
w Wielkim Księstwie Litewskim, ostatecznie przekreśliła
rachuby Krzyżaków.

Nie mogło być inaczej. Od zarania państwowości Litwy,
zjednoczonej w połowie XIII wieku przez Mendoga, toczyli
Litwini nieubłaganą wojnę z zakonem. Wbrew zakorzenio­
nym poglądom nie był to bynajmniej kraj prymitywny go­
spodarczo i społecznie. Sami Krzyżacy przyznawali, że w

głębi Litwy oraz na przyległych przestrzeniach Białorusi
znajdują się tereny bardzo dobrze zagospodarowane. Istnia­
ły w państwie litewskim duże ośrodki miejskie jak Wilno,
PołoCk, Witebsk prowadzące wymianę handlową z zagra­
nicą. Nie tylko więc misją chrystianizacji tłumaczyć trze­
ba podłoże 150-letniej ekspansji krzyżackiej na Litwę.

Unia polsko-litewska stanowi bez wątpienia największy
sukces dyplomacji kazimierzowskiej. Do małżeństwa Jadwi­
gi^ z Jagiełłą, doprowadzili bowiem uczniowie Kazimierzą
Wielkiego, którzy doskonale zdawali sobie sprawę że „wiecz­
ny pokój" zawarty w Kaliszu nie rokuje długiego życia. Nie
udało się zjednać silnego sprzymierzeńca do nieuchronnej
walki z zakonem na Węgrzech — znaleziono go na Litwie,

Stwarzało to zupełnie nowy układ sił w Europie. (AW)
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Delfy. Widok na ruiny świątyń, gdzie „urzędowała”
słynna Pytia...

Któż
wiście,
ku. Co

raczej skłonności do znacznie
mocniejszych trunków — ale
trzeba sobie wyraźnie powie­
dzieć. że i z kultura „picia
wina” nie jest u nas najlepiej.
Co innezo u starożytnych,
którzy twierdzili — że „in vi-
no yerltas” — czyli: w winie
mieści się prawd a.

No, trzeba to traktować ■
należna wyrozumiałością dla
pewnej przesady W porówna­
niach. Bo — jak wykazały o-

statnie badania naukowo —

poza prawdą, znajdujemy
w winie również trzydzieści
różnych pierwiastków. A wieo
— doszukamy się w owym
szlachetnym napoju jednej
trzeciej wszystkich pier­
wiastków, spotykanych na na­
szej planecie!

Dla uniknięcia nieporozu­
mień zaznaczamy od razu, że:

1. w dobrej szklance wina
nie odkryjemy więcej — ani­
żeli około pół .tuzina pier­
wiastków w poważniejszych
ilościach. Rzecz jasna pier­
wiastków najbardziej
rozpowszechnionych na kuli
ziemskiej, takich — jak np.
żelazo, czy miedź-

2. „większa ilość” w Bkall
chemicznej oznacza kilka t y-
sięcznych grama w je­
dnym litrze!

Wyjaśniwszy zatem ce nale­
ży — możemy zapoznać się
już bliżej z wynikami analizy
przeprowadzonej przez Insty­
tut Chemii Nieorganicznej tl-
niwersytetu w Moguncji. — wytrawności — fałszuje się

Trudno wyliczyć tu wszyst­
kie — odkryte w „lubym win­
ku’* — pierwiastki. Zajmiemy
się tylko najciekawszymi.

Wypić tysiąc litrów wina —

to bynajmniej nie bagatela.
Tyle jednak potrzeba, aby
wraz z nim wchłonąć do or­
ganizmu jeden gram glinu.
Jeśli ktoś byłby bardziej wy­
bredny i zapragnąłby nagle
uranu lub niklu — należy
go uprzedzić, że w tysiącu li­
trów wspomnianego trunku —-

nie spotka więcej, niż po je­
dnym miligramie tych pier­
wiastków.

nie lubi wina? Oczy-
w szlachetnym ffatun-
prawda, Polacy mają

O LEPSZY GRAFIT
DLA REAKTORÓW

li-
że-
ar-

Do
win-

Trudno byłoby się otruć ar­
senem albo ołowiem za pośre­
dnictwem szklanki wina. Trze­
ba bowiem „tylko” 100 litrów
białego — względnie 200
trów czerwonego wina —

by połknąć 1 miligram
senu lub ołowiu.

Dawniej było inaczej,
zwalczania szkodników
ńej latorośli — używano
związków arsenu. Związkami
ołowiu dosładzano wino. Pito
je w ołowianych kubkach. A
dziś?

Dziś tego rodzaju praktyki
zostały zabronione. Nie znaczy
to, że obecnie nie „poprawia”
się smaku wina. Np. chcąc u-

zyskać wyższy stopień jego

czasem wino.-, nadmangania­
nem potasu.

Stąd też jedna uwaga! —

jeśli w litrze wina znajdzie
się do 2,5 miligrama manganu
— jeszcze wszystko jest w po­
rządku. Ale — co ponad-
t o odkryjemy, staje się już
podejrzane...

Hm, któż jednak przeprowa­
dzałby analizę chemiczną wi­
na — przed wychyleniem
szklanki klarownego płynu?

Dopiero przy zatruciach —

sonda lekarska może co nieco
sprawdzić... (ber)

pójrzcie: najprawdziwsze diamenty! W ilościach przy­
pominających jakąś filmową baśń o poszukiwaczach
skarbów.

A jednak znajdujemy się w oddziale narzędzi
ściernych Centralnego Biura Konstrukcyjnego Na­
rzędzi, które przerabia rocznie 70.000 karatów, czyli

14 kilogramów diamentów.
I

Nie tylko do cięcia szkta

Narzędzia diamentowe — wszyscy znamy zastosowanie
tego szlachetnego kamienia do cięcia szkła. Ale, czy tylko?

Okazuje Się, że nie tylko. Diamenty zabarwione różnymi
zanieczyszczeniami — (wyjaśnia kierownik tej placówki,
mgr Stefan Skupiński — stanowiły dawniej produkt ubocz­
ny, odrzucany przez jubilerów szlifujących brylanty do
biżuterii. Cenne zalety: twardość, odporność na wysoką
temperaturę spowodowały, że zainteresowała się tym ka­
mieniem technika. Diament i w tej roli okazał niezwykłą
wartość wszędzie tam, gdzie chodzi o Wyjątkową dokład­
ność wykonania jakiegoś przedmiotu. Dziś na zastosowania
techniczne przeznacza się 80 proc, światowego wydobycia
diamentów naturalnych. Ilość. tych zastosowań może ulec

gwałtownemu zwiększeniu, gdy uda się definitywnie otrzy­
mać ten cenny surowiec w sposób syntetyczny.

Z dotychczasowych zastosowań, poza nożami do cięcia szkła,
najbardziej rozpowszechnione są proszki diamentowe. Zmieszane
z masą wiążącą — tworzą one powierzchnią tarcz szlifierskich, któ­
rym nie oprze sią najtwardsza stal. Z wielu Innych typów produ­
kowanych już narzędzi wymienić można jeszcze noże tokarskie oraz

specjalne diamentowe „oczka”, które służą do wyrobu najcieńszych
drucików o średnicy nawet kilkunastu mikronów.

BIŻUTERIA
i. technika

Igła drąży diament

Od 600 lat toczy się między Paryżem, Norymbergą I Rotterdamem
spór o pierwszeństwo w szlifowaniu diamentów. Od tyluż lat nie

zmieniły się metody tej pracy. Polerowania twardej powierzchni
dokonuje żeliwne kolo, zwilżone olejem i posypane diamentowym
pyłem. Jedynie pedały obracające te koła, zostały zastąpione sil­
nikami elektrycznymi.

Przyjrzyjmy się, jak w pracowni CBKN powstaje cią­
gadło — diamentowe oczko do wyrobu drutu. Po oszlifo­
waniu dwóch płaskich powierzchni, otwór w krysztale za­
czyna (wiercić stalowa igiełka, również z pomocą diamen-
towego pyłu.

Około 200 godzin trwać musi ta praca, wielokrotnie kon­
trolowana pod mikroskopem. Gdyby nacisk wiertła nad­
miernie powiększyć — obrabiana powierzchnia mogłaby
„przepalić się”, ponieważ diaiment czernieje i traci twar­
dość, a wtedy przemienia się w... miękki grafit.

Pewne znaki wskazują jednak, że odwieczna i niezwykle praco­
chłonna metoda obróbki diamentów — może ulec w przyszło ci uno­
wocześnieniu. Laboratorium zamierza dokonać prób zastosowania

przy tej pracy ultradźwięków oraz metod wiercenia przy potnocy
iskier elektrycznych.

Dlaczego rubin jest czerwony

Wytwarzanie sztucznych diamentów jest u nas sprawą
dalszej przyszłości, ale już dziś rozpoczynają się w pra­
cowni syntezy i obróbki korundu — próby produkcji innych
szlachetnych kamieni — rubinów. Korund, również bardzo

twardy materiał ścierny, jest wytwarzany syntetycznie z

tlenku glinu w płomieniu palnika tlenowo-wodorowego.
Zabarwiony na czerwono, nie różni się od... prawdziwych
rubinów.

Dlaczego jednak te sztuczne kamienie również barwi się
na czerwono? Czyżby przemawiała tu próżność i chęć do­
równania przyrodzie?

Oglądamy właśnie miniaturowe łożysko do zegarkowych
osł, jeden z popularnych „Siedemnastu kamieni”. Łożysko
jest tak maleńskie, że trudno byłoby dostrzec je gołym okiem,
gdyby nie kolor intensywnie „rubinowy”.

Pod ziemią i... w zębach
W planach laboratorium, które niedługo zainstaluje się

w nowym budynku CBKN w warszawskiej dzielnicy prze­
mysłowej na Służewcu — przewiduje się wiele dalszych
prac, z których każda ma istotne znaczenie dla postępu
technicznego w jakiejś określonej dziedzinie. Np. diamento­
we koronki wiertnicze mogą w wielu wypadkach ułatwić
pracę geologom. Chociaż jest to narzędzie drogie opłaca
s i ę je stosować, gdyż może w dużym stopniu przyspieszyć
drążenie skał. Podobnie diamenty ułatwiają „prace wiertni­
cze”... dentystom, którzy dotychczas korzystają w tym zakre­
sie z narzędzi importowanych.

W ZSRR opracowano no­
wą, bardzo prostą w eks­
ploatacji i wydajną meto­
dę kontroli jakości grafitu
reaktorowego w skali prze­
mysłowej. Opiera się ona

na porównaniu osłabienia
strumienia neutronów przez
grafit badany i grafitowy
wzorzec czystości.

CENNA POMOC

Asplrant lenlngradzkiego In­
stytutu Inżynieryjno - Budo­
wlanego, W. Łastoczkin, opu­
blikował artykuł dotyczący
pomocy, jakiej udzielili ucze­
ni Instytutu budowniczym Bra­
ckiej Elektrowni Wodnej. Oto

jeden z przykładów tej pomo­
cy. W rejonie Bracka zima
trwa 7 miesięcy. Ziemia roz­
marza tu dopiero w sierpniu,
a już w październiku zamar­
za powtórnie. Badania wyka­
zały, że wstrzykiwanie 1—2-

procentowych roztworów toll
umożliwia prowadzenie prac
przy niskich temperaturach,
celem uzyskania wymaganej
gęstości gruntu.

ASTRONAUCI,
PIŁKARZE I MYSZY

Specjaliści w dziedzinie me­
dycyny kosmicznej twierdzą,
że największe przyspieszenie,
jakie znosi organizm ludzki —

nie może przetkróezć 25 g. —

Tymczasem prawdziwą rewe­
lacją okazały się badania

przeprowadzone niedawno na...

piłkarzach. Umieszczony na

ich ramionach akcelerometr
wykazał, że w najbardziej
gorących fragmentach rozgry­
wek — wtrzymują oni przy­
spieszenie dochodzące do 50 g!

■Wszelkie rekordy w tej dzie­
dzinie biją jednak myszy. Do­
świadczenia przeprowadzone
W „wirówkach” do wytwarza-
hia przyspieszania (w Cincin-
nati) wykazały, że myszy mo­
gą wytrzymać przyspieszenie
10 tys. g, i to podczas 15 mi-
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Zabiegi — o co?

Uroki nagród literackich o twis­
towym rozglośle — pociągają hić-

jednych — toteż zebrało się sześ­
ciu patiów (wydawców z różnych
krajów, Jak — Wiochy, Francja
(Ź), Anglia, USA 1 Hiszpania) na

Majorce — 1 ufundowało nową

nagrodę międzynarodową za po­
wieść — 10 tyś. dolarów.

Nagradzana powieść może uka­
zać się gdziekolwiek 1 w jakim­
kolwiek języku.

A to ciekawe, Ile w tym zabie­
gania o dobro literatury, a Ile...
o sławę fundatorów a la Nobel?...

Wrażenia artystyczne
Zespól pieśni 1 tańca „Mazow­

sze” powrócił do kraju z dale-
ko-wschodnich wojaży. Zapytana
przez reportera radiowego o wra­
żenia, jak tam było? — kierowni­
czka zespołu Mira Zimińska —

odpowiedziała: „Byczo!”
A to ciekawe. I wszystko już

wiadomo na temat artystycznych
sukcesów sympatycznych Mazow-

szan...

Madę in USA

Nowy amerykański film na te­
mat życia Chrystusa — wywołał
sporo sensacyjnych plotek w

związku z obsadą ról. Jeśli z od­
twórczynią Marii Magdaleny —

raczej nie było kłopotu, bo powie­
rzono tę rolę hiszpańskiej sex-

bómbie Carmen Seyilil — to już
główna postać filmu: Marli —

Dziewicy nastręczyła producen­
tom wiele trudności. Pogłoski, ja­
koby papież dal swoje zezwolenie

Gracji Patrycji (księżnej Monaco,
czyli Grace Kelly) okazały się fał­
szywe. Innych kandydatek brak.
A film już zaczęto kręcić...

A to ciekawe. Może w ogóle
obejdzie się bez głównej roli? A-

merykaniż przecież potrafią i w

ten sposób preparować filmy hi­
storyczne... (ber)

D
wie sprawy na

początku: trzeba
zacząć od przy­
czyny, bo bez
niej nie byłoby
można dobrze na­

pisać. Dobrze o czymś, co

bywa niezwykle ważne w

tzw. atrakcyjnej stronie
naszego życia — czyli w

rozrywce.
Ergo — pochwała dla

krakowskiej „Estrady”, za

pośrednictwem której kra­
kowianie mieli możność o-

bejrzenla i usłyszenia świe­
tnego zespołu rewelersów
murzyńskich — Delta
Rythm Boys.

Następnie — podziw i
uznanie wygłodniałych

godziwej rozrywki widzów
— dla samego zespołu b.
sympatycznych Murzynów
(choć „na oko” nić wszys­
cy z piątki produkującej
się na eśtradżie haii „Wi­
sły” — wyglądali tak he-
banowo, jak wieść gmin­
na i reklamowa głosiła).
Zresztą, hie idzie 0 barwę
skóry, Skoro barwność im­
prezy, glosy i aktorstwo
poszczególnych śpiewaków
— stały się czymś tak
jasnym i wyraźnym dla
wymagającego obserwato­
ra—że, ktowie—czy
nie rozjaśniło to iiawet (w
oczach publiczności) przy­
słowiowego już murzyń­
skiego pigmentu.

Czterech rewelersów o-

raz ich aranżer i akom-
paniator — zademonstro­
wało w Krakowie kunszt
tego gatunku — najwyż-

FESTIWAL1 A.1

ale nie u nas...
[ W Krakowie przebywał ostatnio dyrektor słynnego Festi­
walu Dubrownickiego — Josip Depolo. Korzystając z tej oka­
zji, poprosiliśmy o klika chwil rozmowy na temat organizacji
samego festiwalu i jego repertuaru.

— W jakich miesiącach odbywa się festiwal w Dubrowniku?
'

— Występy zespołów teatralnych, operowych, symfonicz­
nych — odpowiada dyrektor Depolo — trwają od 10 lipca do
24 sierpnia każdego roku.

— Jakie przedstawienia przywożą ze zobą zespoły drama­
tyczne?

— W odpowiedzi na to pytanie należy rozgraniczyć dwie
zasadnicze sprawy. Otóż zespoły dramatyczne przyjeżdżające
do Dubrownika przywożą swoje przedstawienia 1 dają
je gościnnie w Dubrowniku. Oprócz tego, właściwie przede
wszystkim — odrębne przedsiębiorstwo „Festiwal Dubrow­
nicki” organizuje trzy lub cztery przedstawienia dramatyczne
zupełnie samodzielnie. Zapraszamy więc do takiej „festiwa­
lowej sztuki” najlepszych reżyserów, aktorów, choreografów.
Te trzy lub cztery przedstawienia są, że się tak wyrażę
,,gwoździem” festiwalu — chociaż każde gościnne występy
zespołu teatralnego, symfonicznego czy operowego *ą dla
niego dużą szansą artystyczną.

— W sumie — ile musi Pan realizować spektakli?
f — Siedemdziesiąt pięć...

— Jest to cyfra olbrzymia... W jaki sposób Panowie radzą
sobie ze sprawami organizacyjnymi?

— Przedsiębiorstwo wyodrębnione „Festiwal Dubrownicki” |
pracuje bez przerwy cały rok. W sumie jest nas trzy lub czte- |

ry osoby — ale mamy czas w ciągu „niiefestiwalowych mie­
sięcy”— przekonsultować repertuar, zaangażować reżyserów,
artystów. Decyduje o tym rada artystyczna festiwalu, ponad­
to W całym kraju działają komitety „Festiwalu Dubrownic­
kiego”. Najlepsi reżyserzy, artyści, muzycy decydują tutaj
o układzie występów gościnnych.

— Jakie widowiska organizowane wyłącznie przez. Wasze
przedsiębiorstwo zobaczą widzowie jugosłowiańscy w tym
roku?

„Festiwal Dubrownicki” zorganizował spektakle: „Helruby”
1 „Skąpca” Drżićia, „Fedry” Racińe’a i „Hamleta” Szekspira.
Oprócz tego, mnóstwo koncertów, oper, występów regional­
nych. M. in. kwartet z Budapesztu, występy Żaka — znako­
mitego pianisty radzieckiego, „Antygona” Anouilha w wyko­
naniu Teatru Dubrownickiego...

— Przedstawienia odbywają Się...
...pcd gołym niebem... Na dwudziestu najpiękniejszych

placach, dziedzińcach zamkowych lub skwerach Dubrownika.
Sztuki muszą być dostosowane do charakteru kompozycji ar­
chitektonicznej, która jest jedynym i wyłącznym tłem dra­
matu.

— No tak, ale pogoda...
— Pogoda jest naszym największym sojusznikiem. Noce |

dubrownickie są niezwykle ciepłe, a w okresie trwania sa- |
mego festiwalu po prostu rzadkością jest deszcz.

— Dziękujemy za rozmowę...
— Ja też dziękuję. Zapraszam krakowian na festiwal I

W Dubrowniku!
(Rozmawiał: OLGIERD JĘDRZEJCZAK) fi
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Impreza

CZARNYCH
szej klasy. Byli wzorem

ześpiewania, kapitalnego
poczucia rytmu (istotnie,
zgodnego z nazwą zespo­
łu) — śpiewali po prostu
niemal każdym nerwem, a

każdy gest i ruch — speł­
niały rolę odpowiadającą,
zapiętego na ostatni guzik
— majstersztyku estrado­
wego!

Prawdziwą satysfakcję
sprawiało patrzenie i słu­
chanie.

Występująca obok ze­
społu — i wtaz z nim mło­
da piosenkarka z Haiti —

Mitsou Fontaine, zyskała
już sobie ponoć opinię no­
wej Józefiny Baker. 22-
letnla Kreolka istotnie pre­
zentuje się znakomicie, a

i głosowe walory ma cał­
kiem nieprzeciętne. Ze
słynną Józefiną trudno ją
na razie porównywać. To
przecież zupełnie Osobny
rózdział najwyższej klasy
div music-hallowych, pisa­
ny całymi latami wzboga­
canego stale majsterstwa
wokalnego 1 aktorskiego.
„Bakerka" wypełnia sama

pełny program imprezy,
zapowiada piosenki —

wciąga widownię do roz­
mów z estrady, wchodzi
między publiczność, królu­
je — pewna swego, wciąż
niezaprzeczalnego wdzię­
ku, swobody — i wielolet­
niej rutyny.

Czy urodziwa i obdarzo­
na dobrym głosem, oraz

wszystkimi towarzyszącym
mi atutami młodości — có­
ra egzotycznego Haiti
przejmie berło królowej z

rąk „niestarzejącej się”
Józefiny? Ma po temu
wszelkie warunki. I —

sporo czasu.

Lucjan Kydryński „szef”
rewii piosenek w radio —

nadaje się chyba najbar­
dziej do roli konferansje­
ra w tego rodzaju impre­
zach. W przeciwieństwie
do zawodowych zapowia­
daczy rewii i składanek
estradowych zna wybornie
sprawy, które przedstawia
— prezentuje typ dowcipu
inteligentnego, bez miz­
drzenia się pod publiczkę
— 1 bez łatwego „grube­
go” humoru.

Jednym zdaniem: kultu­
ralna, bardzo udana im­
preza! Byle tak dalej.

(Bob.)

Widok ogólny gali w „Klubie pod jaszczurami” w czasie finału konkursu młodych
piosenkarzy. Śpiewa Ula Piet, która uplasowała się na II miejscu. Fot. W. Książek

Jacek Swltowsfci

ZDROWE AMBICJE
Nie mamy duto dobrych

polskich piosenek, nie ma­
my dobrych wykonawców,
narzekają felietoniści, kry­
tycy, słuchacze radia i im­
prez estradowych. W ubie­
głym roku podczas „Dni
Krakowa" zorganizowany
konkurs na piosenką był
przysłowiową jedną jaskół­
ką, która nie czyni wiosny.
I oto podczas tegorocznej
wiosny ambitny klub „Pod
Jaszczurami" wypuszcza

I drugą jaskółką. Staraniem
sekcji muzycznej klubu
zorganizowano konkurs
młodych piosenkarzy. Zgło­
siło się kilkadziesiąt osób.
Najmłodsza uczestniczka
konkursu miała 15 lat, naj­
starszej... nie było. Sąd też
młody, ale składający się, ż

doświadczonych znawców
piosenki, twórców i kryty­
ków. Oto jurorzy konkur­
su: Andrzej Jaroszewski,
dwóch Kaszyckich — Jerzy
i Lucjan, Barbara Peszat,
Tadeusz Sliwiak i Marian
Wallek-Walewski. Poziom
Wykonawców bardzo różny,
od nieporozumień — do
niewątpliwych. talentów
piosenkarskich. Pociesza­
jącym jest sam dobór re­
pertuaru,' który bardzo się
poprawił, a niemal wszy­
scy uczestnicy odznaczali
się już pewną kulturą
muzyczną.

Spośród uczestników wy-
I łowiono 6-osobową grupą

finałową. Oto nazwiska (i
pseudonimy) laureatów:

Rajmund Jarosz, Ula Piet

(2 II-gie nagrody), Landa

Pandowska, Krystyna Or-

Ula Piet
rys. P. Wollenberg

Landa Pandowska
rys. P. Wollenberg

ska i Tadeusz Ziąbrowski.
Jest wiosna, bzy jeszcze
nie przekwitły, a więc po­
marzyć wolno — może
wśród nich kryje się przy­
szła polska Edith Piaf lub
Yves Montand, czy choćby
po prostu dobrzy od­
twórcy dobrych polskich
piosenek.

W ślad za finałem kon­
kursu idzie premiera ka­
baretu piosenki. Po nie

zawsze udanych przed­
stawieniach teatrzyków
studenckich, ten program

powinien „chwycić". Wy­
soki poziom artystyczny
zapewniają zarówno twór­
cy (Kaszyccy, Sliwiak) jak
i wykonawcy — przewyż­
szający wielu renomowa­
nych, głośnych piosenka­
rzy. „Pod Jaszczurami" w

kabarecie piosenki wystę­
pują: bardzo ciekawie in­
terpretująca teksty urocza

p. Ewą Lubowiecka, Anna

Larsen, Andrzej Popiel i
doskonała p. Joanna Ra-
wik.

Usłyszymy ponadto wier­
sze poetów jugosłowiań­
skich, francuskich i pol­
skich W wykonaniu Ewy
Wawrzoniówny i Tadeusza
Sliwiaka. Do programu
włączono również krótko-
metrażowy film Hassa
„Impresje krakowskie”.

„Jaszczury” — zaprasza­
li-

KRAKÓW
w oczach Reja

ladomo powszechnie, że „oj­
ciec literatury polskiej” —

Mikołaj Rej ż Nagłowic —

był dość ściśle związany z

naszym miastem-
Związek ten datuje się

jeszcze z czasów młodości Mikołaja,
kiedy to ten — jak relacjonuje jego
biograf — „doma Chowaniec” Akade­
mię Krakowską raczej „dla bursowa-
nia” niż dla nauki odwiedzał... Stwier­
dziwszy, że tu „tylko szczebiotać a słó­
wek obleśnych wykręcać uczą i to z

niemałem zatrudnieniem głów, jakoby
z prawdy nieprawdę uczynić a prawdę
z nieprawdy...” — wrócił po roku do
swej rodzinnej Topoli, aby „z wędką
i rusznicą po polach uganiać...”.

Dopiero pobyt na dworze Tęczyń-
skich i wrodzona łatwość rymowania
otwarły Rejowi drogę do kariery poli­
tycznej i literackiej- W latach dojrza­
łych — znany już pisarz, poseł i se­
kretarz królewski, coraz, częściej prze­
bywa w naszym mieście, bawi na dwo­
rze obu Zygmuntów, utrzymuje stosun­
ki towarzyskie z mieszczaństwem kra­
kowskim. Nie stroni przy tym od pro­
stych ludzi. Najbardziej interesuje go
bujne życie handlowe na krakowskim
rynku. W swoim „Żywocie człowieka
poczciwego” w takich słowach zachwy­
ca się obrotnością królujących tu prze­
kupek:

„...Kto się chce tym dziwom przy­
patrzyć, jako się chudiina żywi, idź
na krakowski rynek, tam się nadzl-
wujesz! Ano jedna kiełbaski smaży,
druga grzelce (salcesony) przedaje,
druga wątrobę pieczoną z octem a ce­
bulą, druga też zwodzi, druga z opłat­
ki po rynku i po ulicach biega, druga
z wieńćy, druga ź ziółki i z cżyrwoną
maścią siedzi. Więc i u krup, u śle­
dzi, u masła, u świec, u śklenic, u ja­
błek, u żemek (bułek), u botów, u ryb,
u żuru, u barszczu, u ogórków, u roz­
maitych ogrodnych rzeczy siedzi, a

ktoby się ich naliczył? Więc co ich
po kramikach pod krzyżml siedzi!? Je­
dna z żelazem, druga z płótnem, druga
z barchanem, z goźdźml 1 rozmaitymi
przyprawami, a ktoby się tego napa-
miętał!?...-”

Dzięki Rejowi krakowska przekup­
ka awansuje do — literatury. Jego
Achiza z dramatu biblijnego „Józef” —

wzór późniejszej molierowskiej subret­
ki — to z pewnością jedna ze znajo­
mych pana Mikołajowych z krakow­
skiego rynku.

Gorliwy apostoł reformacji i postę­
pu, życzliwym Okiem patrzy na awans

społeczny prostych ludzi. Nie gorszy
się ich kupieckimi aspiracjami. Uwa­
ża je za naturalne i w ówczesnych
warunkach gospodarczych — godne po­

parcia. Jakże różni się pod tym
względem np. od Marcina Bielskiego,
który na ten sam krakowski rynek
spoziera okiem czujnego na jHinkcie
praw swej klasy satyryka:

„...Pójdzieszli też do owej pięknej
Sukiennice,

Tam też prędko wywrócą twój mieszek
na nice.

Pójdzieszli też przez owy i tam i sam

krzyże,
Alić woła kramarka: kupcie panie

bryże!
Mam też duplę kltajkę, mam płótno

rąbkowe,
Albo czego wam trzeba, dajcie się

w rozmową
Mam też pytel do młyna, mam prawe

galery,
Których inaczej nie dam, po cztery

talery,
Ale ja wam powiadam, słuchajcie

mią dziatki,
Na Wasze to pieniądze zastawiono

siatki..."

Dopiero w sto lat po Reju, w „Mi-
nucjach sowiźralskich” z XVII wie­
ku — doczeka się Kraków satyry
dojrzałej artystycznie, pełnej hu­
moru i życzliwej ironii, świetnie i na

długo charakteryzującej obyczaje jego
mieszkańców. Oto utwór pt.:

„O POWODZENIU SZCZĘŚLIWYCH
MIAST NIEKTÓRYCH”

Kraków, szlachetne i przesławne
miasto i wszelkiej czci dla wielu lu­
dzi znacznych i cnotliwych, w szczę­
ściu, jako grzanki w maśle, pływać
będzie i wesoło ten rok im zejdzie, bo
w każdym kościele będą w organy
grać. Druga uciecha, że będą pienią­
dze za towary brać, Trzecia uciecha,
że się napatrzą z kamienie, kiedy ba­
by na rynku będą się stołkami prać.
Temi uciechami zabawieni, tak im la­
to zejdzie, nie będą wiedzieć jako...”

aczynają się, jak zwykle o tej porze — „Dni Krako­
wa". I jak zwykle, choćby ów termin przesuwano —

tradycyjny chrzest deszczowy nie omija uroczystości
festiwalowych.

Bo — patrzcie: chytrze pomyślano, żeby — uprze­
dzając kaprysy pogody — wcześniej wystartować

t premierą (nareszcie, nareszcie) „Igrców w Barbakanie"
Adama Polewki. Organizatorzy liczyli się z tradycjami „Mo­
krych Dni Krakowa" — i zamierzali o dekadą wcześniej
zaprezentować i tak już licznym wycieczkom, turystom oraz

tubylcom — świetne WidóWiśko poetyckie, pełne rubasznego
humoru żakowskiego, którego gród nasz był przez parą lat
pOzbawiOn — mimo zachęcającego tytułu — że Właśnie igree
W gród walą!

A tu — nie bacząc rta brak heroldów i bez dostosowania
tlę do „planowanego” otwarcia Festiwalu — Złośliwe desz-
czyśko rozpoczęło polowanie na „wędrownych żaków’’, jakby
chcąc zadokumentować, że Cudów nie ma — wiąc impreza

przewidziana w programie „Dni" ~ MUSI zaznać zwyczajo­
wej goryczy odwołyWań z powodu niepogody.

Może to i po myśli pewnym zażartym przeciwnikom
Igrców, którzy (przeciwnicy, a nie Igree) przez kilka lat nie
chcieli otworzyć wrót miejskich — specjalnie „pod" Barba­
kan pisanemu, uroczemu widowisku Polewki...

Ale, po cóż wdawać sią w dyskurs z cieniem? Fakt, że
„Igree” w końcu wystawiono — starczy za pochwałą Stów. Dni
Krakowa. A wystawiono je nieco inaczej, niż działo sią to
na przestrzeni 22 lat ód prapremiery. Lepiej czy gorzej?
Trudno porównyicać, chociaż świadkowi Wszystkich insceni­
zacji barbakanowych — mogłyby sią .narzucać te i owe

uwagi krytyczne.

KB&foeir

I znów „Igrce“
Tym razem całość reżyserskiego (J. Dwomicki) założenia

„Igrców” poszła w kierunku Wyraźnej groteski, aż do prze­
rysowań (zwłaszcza W krotochwili „Rajców z Rakowa”).
Jeśli wiąć taką przyjęto koncepcją — to znalazła ona logicz­
ny wyraz w linii spektaklu. Natomiast zatraciła sporo poezji
(a jest-ći 'tego gatunku literackiego niemały mieszek u Po­
lewki) — na rzecz, zbyt może ostro podkreślanej rubaszności,
na granicy trywializmów.

Najbardziej maniera groteski „na siłą” dała sią we znaki
tekstowi „Maglcusa". Niestety, pogubiły się w karykatural­
nych modulacjach głosowych — sprawy chyba dość istotne,
bo ...pointy! A szkoda.

Także i „Błazen” — spełniający w obecnym widowisku
rolę współczesnego konferansjera — miotał się na scenie,
zmuszając do ucieczki (w trakcie piruetów i podskoków) —

słowo... Ba, przypominało to wywiady radiowe z naszymi
kolarzami po etapach Wyścigu Pokoju, lub rozmówki z ma­
ratończykiem na mecie biegu...

Ale, dość wybrzydzań. Owe usterki przedstawienia łatwo
przecież Wyeliminować. Gorzej, że podczas premiery (i chyba
nie tylko) bardzo Słabo działały światła reflektorów, ważny
element widowiska. Nieśmiałe błyski, niczego nie podkreśla­
jące — wydawały się „ślepymi latarkami” na użytek dy­
skretnego włamywacza. Jest rzeczą zbyteczną komentować

pod Wawelem...
co oznacza brak normalnych, punktowych reflektorów w kil­
ku scenach, (szczególnie bez akcji scenicznej), jedynie ilu­
strowanych tekstem.

Bardzo zabaicną parą stworzyli Chłop i Baba (GronkoWski
— Makówczyńska) oraz Wagant (Jabczyński). W stylu „ope­
rowym” (tu groteska wyszła in plus) brylowali: Olszewska
i Zieliński. Trójka rajców żakowskich (Beroński, Dwomicki,
Nowak) — aczkolwiek mocno przerysowana w charaktery­
zacji — dopasowała sią do pointy: „...rzecz niesłychana
w Rakowa dziejach — całować... gdzieś tam swego złodzieja”.
„Złodziejem” i to uroczym, była B. Bosak. Scena z Małgo-
rzatką (Wiącławówna) pełna wdzięku, zharmonizowana
w ruchu. Finał — oczywiście z przepiękną melodią: „Któż
wypowie twoje piękno Krakowie prastary"... — jak zawsze

wzruszający. Wprawdzie wspomnienie nieżyjącego już Piotra
Kruszewskiego — pierwszego śpiewaka „Igrców", wciąż wy­
doje się czymś niezastąpionym, ale i kolejny następca w tej
roli, Galos — zaprezentował wreszcie ciekawsze od poprzed­
ników (a nieodzowne tutaj) walory głosowe.

Marian Słojkowski grał strażnika. Z przejęciem i — krót-:
ko. Zaś z fortepianem igrał G. Grawicz. Jedynie chórek to­
warzyszący balladzie — brzmiał jak zaśpiew pielgrzymki na

Jasną Górę. Tyle — że górą (nutową) brał niejasno.
W sumie jednak — „Igree” dobrze w gród wa!ą. Niechże im

wali tłumnie także i publika/

KR0TKC
iWUłOWATO

PegaxTytuł
Autor

Treść

Pozytywy

Negatywy

Wnioski

Graegorz Lasota

Prezentowanie publiczności twórców 1
autorów wielu dziedzin artystycznych.
Rozmowy na tematy kulturalne. Udział
w aktualnej problematyce społecznej 1

obyczajowej. Omawianie zagadnień inte­
resujących szerokie warstwy telewidżów.
Krótkie wieczory autorskie, występy
znanych artystów i wywiady na gorąco.

il dotychczasowych „Pegazów” prowadzo.
nyćh bardzo Inteligentnie i dowcipnie
przez Grzegorza Lasotę, zdobyło sobie
uznanie widzów, zmienna Ich fórma po­
zwala zainteresować wszystkich wieloma
dziedzinami twórczości i popularnymi
tematami ó aktualnej treści. Nowa 1 po­
żyteczna forma „czasopisma’* kulturalne­
go, wolna od sztampy i długich rozpraw
pseudonaukowych. Zawsze żywe tempo.
Coraz to inne twarze 1 coraz tó inne
sprawy.

„Pegaz” niestety nie rusza z kopyta i nie
biega po całej Polsce, ograniczając sią
właściwie tylko dó Warszawy. Zbyt małó
humoru i ciętej satyry.
Należałóby ~Pegaża” wprowadzić jako
stałą cotygodniową audycję i pojeździć
trochę po innych miastach próbując o-

garnąć cały ruch kulturalny Polski.

film
Tytuł
Scenariusz

Reżyseria
Produkcja_____
Aktorzy

Treść

Pozytywy

Negatywy

Praczki z Portugalii
Jean Marsań, Plerro Gaspard^Hult^Pletf.
Lary

Pierre Gaspard-Huit

Francja

Annę vernon, Paquita Rico, Jean ClauĆ.
Pascal, Darry Cowl, Jean Marle Prosier,
Carine Janscn, Yvonne Montciar, Rań-
dall i inni.

Dwie firmy reklamowe Walczą o kam­
panię reklamową amerykańskich pralek.
Jean-Francois i Catlierine żyją w przy­
jaźni, lecz pracują w konkurencyjnych
agencjach. Walczące obozy o miliardowe
zamówienie — wyruszają do Portugalii,
by odnaleźć najpiękniejszą praczkę, ko­
nieczną do reklamy pralek. Znajdują
piękną Mariannę. Ale praczka nie zamie­
rza opuścić swej wioski. Czyżby fiasko?
Jean-Francois zakochuje się w dziewczy­
nie, która dzięki obietnicy małżeństwa
Jedzie z nim do Paryża 1 tam pomaga mu

zdobyć amerykańskie zamówienie. Ca-
therine wyjaśnia młodej dziewczyn!,
istotne powody miłości Jeah-Francoie.
Marianna widzi też, że narzeczony nie
zdradza Ochoty do żeniaczki, postanawia
więc opuścić Paryż, ale przed tem...

Mila francuska^komedla dzlejąca-się w

Portugalii, mało znanej z filmów. Dużo

humoru, który lansuje przede wśzyśtkim
doskonały komik Darry CoWl, Jako szef

reklamy. Znakomita V«rnon. Kilka za­
bawnych 1 nieogranych śytuacji kome­
diowych.

Paąuita Rico, oryginalna piękność por­
tugalska nie reprezentuje niestety tej
klasy aktorstwa, co jej francuscy kole­
dzy. Film aż prosi się o wiąkizą llośł
melodii i piosenek. Wiele „pocztówko­
wych” zdjęć plenerowych.

Trochę zabawy, trochę sentymentu — ca.

łość smaczna choć bez większych ambicji
artystycznychi

Wnioski

Reżyser_______
Produkcja
Aktorzy

Treść

Max Ophiils

Francja—Włochy

Danielle Darrieux, Charles Boyer, Vit»
torio de Sica i inni.

Madame de... żona generała udaje ź.

zgubiła brylantowe kolczyki, które o-

trzymala od męża. w rzeczywistości
sprzedaje je Jubilerowi, by pokryć długi.
Jubiler odprzedaje kolczyki generałowi,
który z kolei ofiarowuje Je swej kochan­
ce, wyjeżdżającej do Stambułu. W Stam­
bule kupuje kolczyki dyplomata, który
wyjeżdża do Paryża. Tam zakochuje sią
w Madame de... 1 składa jej w dowód
miłości — właśnie te kolczyki. Madani.
de... inscenizuje przed mężem odnalezie­
nie kolczyków, by móe je nosić w obce,
ności dyplomaty, którego kocha. A ge­
nerał...

Pozytywy

Negatywy

Wnioski

Bardzo wyrównana, na wysokim pozlo«
mie gra trójki wielkich aktorów.

Film bez większych ambicji artystycznych,
wiernie (prócz zakończenia) trzymający
ślę fabuły powieści Louise de Vilmorin.
Chwilami nudny. Reżyser pozwolił gwiaz­
dom grać, sam zadowolił się meiodra-

matyczną narracją filmową i niestety,
zbyt rozwlekłym tempem.

„Madame de...” raczej rozczarowuje wi­
dza, który spodziewa się większych emo-

ejl artystycznych, chociażby tylko z«

względu na zn>komit« nazwiska twór­
ców filmu i akiotów.
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Jak doprowadzić do zhar­
monizowania krzywych
wzrostu ludności i środ­
ków wyżywienia w kra­
jach zacofanych? Tym py­
taniem zakończyłem po­

przedni artykuł (Czy era obfi­
tości? — GK 4/5 VJ br.).
Stwierdziłem ponadto, że wy­
rwanie się z zacofania bez po­
mocy z zewnątrz, będzie dla
krajów opóźnionych w rozwo­
ju — jeśli nie zupełnie nie­
możliwe, to na pewno bardzo
trudne. Jakie więc wyjście?

Zanim odpowiem na to py­
tanie, przytoezę parę obrazo­
wych porównań. Koszt budo­
wy samolotu myśliwskiego
równa się kosztowi budowy
jednej szkoły (1—2 min dola­
rów). Jeden bombowiec kosz­
tuje już znacznie więcej —

4—7 min dolarów, a więc tyle
— co nowoczesny szpital z ca­
łym wyposażeniem! Budowa
atomowej łodzi podwodnej po­
chłania średnio 150 min dola­
rów. Lotniskowiec „konwen­
cjonalny” tj. o napędzie paro­
wym — kosztuje około 250
min dolarów, a taki sam o na­
pędzie atomowym — ponad
450 min dolarów. Cyfry, o-

czywiście zaokrąglone.
Proszę to sobie przeliczyć

na szkoły, szpitale, domy mie­
szkalne, samochody (cena sa­
mochodu cd 1000 dolarów
wzwyż). Dla uzupełnienia o-

brazu dodam, że w ciągu je­
dnego zaledwie roku USA wy-

Jam Śwtaftomski

SĄ
,nato

ŚRODKI!
dają na zbrojenia blisko 45
miliardów dolarów, zaś cały
świat około 100 miliardów do­
larów. Wiadomo też, że co jak
co, ale broń i środki masowe­
go zniszczenia „starzeją się"
wyjątkowo szybko. Po paru
latach od wyprodukowania —

wszystko to idzie na złom... I
pomyśleć, że mimo to marno­
trawi się ciągle tak ogromne
sumy, chociaż tyle śmiałych
projektów o światowym zna­
czeniu czeka wciąż na reali­
zację...

Wtym,
co napisałem wyżej

— znajduje się już goto­
wa odpowiedź: — czy
świat jest w stanie zape­

wnić wszystkim narodom i
krajom warunki dostatniego
życia? Tak, owe warunki rze­
czywiście istnieją! Wymaga to

tJednak sgodnego działania
głównych mocarstw świata.
Kraje rozwinięte przez ogra­
niczenie, albo wręcz wyelimi­
nowanie wydatków na cele
wojskowe (powszechne 1 cał­
kowite rozbrojenie!) uzyskały­
by ogromne środki na pomoc
gospodarczą dla krajów zaco­
fanych, a pomoc taka jest ko­
nieczna- Kraje opóźnione w

rozwoju nie są bowiem w sta­
nie same własnymi siłami wy-
dźwignąć się z nędzy. Niski
poziom życia, brak wolnych
kapitałów, kadr naukowych,
itp. nie pozwala im zgroma­
dzić dostatecznych środków
na rozwój gospodarki.

Co ciekawe — politycy wyra­
żają zgodne opinie na temat
— że istnieje konieczność
udzielania pomocy krajom za­
cofanym. Grają tu rolę wzglę­
dy nie tylko humanitarne, ale
również polityczne i przede
wszystkim gospodarcze. Idzie
bowiem o to, że powstające
dysproporcje w rozwoju
państw przodujących i opóź­
nionych — eliminują te osta­
tnie z międzynarodowego po­
działu pracy — co przyno­
si szkodę wszystkim krajom.
Dlatego właśnie podczas spot­
kania w Paryżu premier Chru­
szczów omawiał z prezyden­
tem de Gaulle’m projekt
współpracy Wschodu i Zacho­
du w zakresie finansowania
rozwoju ekonomicznego kra­
jów zacofanych. Idzie o to, a-

by pomoc ta planowana i roz­
dzielana „na najwyższym
szczeblu" była jak najbar­
dziej celowa.

A
co obecnie robi się w tym
zakresie? Głównymi kra­
jami, które udzielają po­
mocy krajom zacofanym

są: Stany Zjednoczone, Zwią­
zek Radziecki i Francja, (ta
ostatnia tylko dla państw
Wspólnoty Francuskiej). Trze­
ba zwrócić uwagę, że jeśli po­
moc ZSRR z roku na rok wzra­
sta, to fundusze amerykańskie
na ten cel pozostają bez
zmian, a nawet maleją- Wa­
żne jest też przeznaczenie a-

sygnowanych sum. Związek
Radziecki udziela kredytów
inwestycyjnych podczas gdy
pomoc USA w głównej mierze
ma charakter wojskowy. Jej
efekt w dziedzinie gospodar­
czej jest widocznie bardzo
mały skoro np. w Korei Po­
łudniowej i w Turcji doszło
do ostrych kryzysów politycz­
nych...

Prz«m«stom (Yiaraiaa
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(Konfident nr 150) (11)

W ubiegłym tygodniu przedstawiliśmy czytelnikowi kon-
fidencką karierę Andrzeja Kaszy. W jaki sposób trafił do
Polskiej Policji Kryminalnej, a później (w latach okupacji)
do — gestapo. Obecnie kolej na omówienie schyłku kariery
Kaszy oraz wypadków, jakie zdarzyły się już po wyzwole­
niu kraju. *

Specem od wykrywania bojowników polskiego podziemia
był w zespole konfidenckim Andrzeja Kaszy niejaki Pię­
trom On to dostarczał swemu szefowi wieści o ludziach,
którzy przechowywali partyzantów, pomagali im itp. Usta­
lał też adresy osób poszukiwanych. Nie kto inny — co ustalił
później przewód sądowy — a właśnie Pietroń pomógł wy­
tropić 7 ściganych przez gestapo ludzi, którzy ukrywali się
u jednej z rodzin na Bielanach. Wszystkie te sprawy były
jednak zbyt „drobne” dla samego szefa oświęcimskiej siatki
konfidentów. Kasza, uznawał tylko „robotę” na większa
skalę.

PODSTĘP

Hans
Fischer

Iranem

> „NIEMCY mają jednak hu­
mor" — powiada autor wstę­
pu do jednego ze zbiorów do­
wcipów rysunkowych wybit­
nego karykaturzysty niemiec­
kiego, Hansa Fischera. Jest on

rzeczywiście dowcipny. Ma hu­
mor bardzo cienki, a nawet —

co jest dużym komplementem
•— niekiedy wynalazczy. Jak

gdyby mimochodem zaczepiano
różne, strony życia, w nieco

surrealistyczny sposób, poka­
zując ich — jak byśmy mo­
gli to powiedzieć — podszew­
kę. W tym humorystycznym
demaskowaniu kryje się, być
może, przyczyna, dla której
Fischer, rozumiejący chyba
dobrze myśli i ciągoty nacjo­
nalistycznej części swojego
społeczeństwa — zajmuje się
wyśmiewaniem wszystkiego
co pachnie soldateską, drylem
i pradawnym niemieckim du­
chem Walhalli. Pickelhauba,
będąca tu symbolem, staje się
pod ostrym piórkiem Fischera

przedmiotem, nad którym znę­
ca się bez litości. Dla Fische­
ra jest ta pickelhauba jedną
z oznak choroby nazywanej
niegdyś „Furor teutonicus"

czyli „pruskie szaleństwo".

Rysunki Fischera, nowocze­
sne to formie, podawane są
przeważnie bez podpisów.Śmieszą bez dodatkowych wy­
jaśnień stoą treścią, śmieszą
rysunkową formą. Pozornie
błahe, pozornie tylko mające
wywołać śmiech, pozostawia­
ją, jednak jakiś margines isto­
tny dla (jak to już była o tym
mowa) spraw, które nazywa
się poważnymi. Hans Fischer
rysował i rysuje do wielkiej
ilości czasopism humorystycz­
nych i satyrycznych (m. in.
francuski „Paris Match", an­
gielski „Punch" i niemiecki
„Eulenspiegel”). Po to, by go
lepiej zapamiętać, pokażemy
te jego rysunki, które można
by nazwać „Perypetiami z pi-
ckelhaubą".

:>■'
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...przyjechali do Oświęcimia po odbiór broni. Wśród nie­
licznej grupy bojowników podziemia znajdowali się przeważ­
nie sami dowódcy oddziału. Spotkanie zostało omówione w

lesie pod Oświęcimiem. Organizacja potrzebowała broni
i amunicji. A tu nagle olśniła wszystkich wieść, że broń
można otrzymać od bratniego oddziału działającego w O-
święcimskiem. Zgodnie z ustalonym planem udali się na umó­
wione miejsce, gdzie oczekiwał ich człowiek w mundurze
polskiego oficera. Poprowadził ich w kierunku miejsca, gdzie
zakopano skrzynie z bronią. Po wykopaniu cennego ładun­
ku przystąpiono do rozmów na temat najbliższych planów
działania. Nikt nie podejrzewał, że świadkiem tych rozmów
byli ... ukryci w zaroślach Niemcy. Oczywiście, działał tu —

Kasza. Wszyscy zginęli w obozie koncentracyjnym —

Oświęcim.
Wreszcie — Kaszę rozszyfrowano...

na terenie Słowacji, działalność Kaszy była zupełnie nie­
znana. Sąd wojenny nie zdążył dogłębnie rozpatrzeć wszys­
tkich jego przestępstw. Nie dysponował również potrzeb­
nymi świadkami zbrodni. Po wyroku wywieziono go na te­
ren ZSRR, gdzie znów po latach, ale tym razem w więzien­
nym ubraniu, przyszło mu... malować ściany mieszkań. Od­
nawiał lwowskie kamienice. Aż do pomyślnie przeprowadzo­
nej ucieczki w... transporcie z repatriantami.

Przez pewien czas ukrywa się w Gliwicach sądząc, że

rychło wszystkie winy pójdą w niepamięć. Pomylił się jed­
nak. Tym razem sprawa nie rozbija się o brak świadków.
Polska prokuratura dysponuje pełną listą dowodów winy.
Po kilku tygodniach oskarżony Andrzej Kasza otrzymuje za­
służony wyrok sześciokrotnej kary śmierci. Wykonano go
w wadowickim więzieniu kończąc w ten sposób bezapelacyj­
nie działalność byłego konfidenta gestapo.

Rodion Malinowski *

NIEPOWODZENIE

Był wieczór. 3 listopada 1944 r. Prawdopodobnie Andrzej
Kasza wybierał się na kolejną „nocną robotę”. Zaledwie
jednak przekroczył próg domu, w którym zamieszkiwał —

ciszą jesiennego wieczoru targnął huk wystrzału... Kasza
runął na ziemię. Z domu wybiegli ludzie na pomoc ranio­
nemu sąsiadowi. Natychmiast dowiedziało się o tym gesta­
po. Kaszę przewieziono do szpitala. Lekarze stwierdzili: po­
strzał w biodro i prawą rękę. Szef konfidentów został unie­
ruchomiony na kilka miesięcy...

W styczniu 1944 r. front radziecki zbliżał się już do gra­
nic oświęcimskiego powiatu. Przebywający wciąż w szpitalu
„specjalny pacjent — zatrwożył się wreszcie o swoją skórę
I — zażądał od Niemców spłacenia „długów wdzięczności”.
Poskutkowało, bo już w parę dni później Kasza został prze­
wieziony do Mikołowa. Wyzwolenie zastało go w Morawskiej
Ostrawie. Nie długo jednak cieszył się wolnością. Został
wkrótce rozpoznany 1 stanął przed radzieckim sądem wojen­

nym.
Ale, o dziwo! — zbrodniarz otrzymał karę tylko 10-ciu

lat więzienia. Dlaczego? Trzeba wziąć pod uwagę fakt, że

J

...reklama jest dźwignią
handlu. Ta prawda wyko­
rzystywana jest w Amery­
ce zgoła bezceremonialnie.
Oto np. widzów, oglądają­
cych przedstawienie „Fau­
sta” w Morris (USA), szo­
kuje fakt, że Małgorzata
posługuje się już nie koło­
wrotkiem, ale najnowszym
modelem elektrycznej ma­
szyny do szycia. Rzecz
wyjaśniła się dopiero po
zajrzeniu do programu tea­
tralnego. W ten sposób re­
klamowała się fabryka
maszyn.

Mówiq, że...

...sprawiedliwość w NRF
chodzi różnymi drogami
Nowym dowodem tego by­
ło zatuszowanie słynnej
afery przekupstwa, w któ­
rą zaangażowali się dyrek­
torzy firmy Daimler-Benz
(produkującej znane sa­
mochody „Mercedes”) 1 o-

sobisty sekretarz kancle­
rza Adenauera, Kilb. Za
kilka samochodów, Kilb
ułatwił Mercedesowi trans-

akcję
sprzedaż setki autobusów.
Kilb został oczyszczony
przez sądy bońskie. No, bo
samochód marki „Merce­
des”, otrzymał także sam

kanclerz.

Mówiq, że...

...grający w brldża nie
raz chętnie zastrzeliliby
kibica, który wtrąca się do
Ich gry. W Tbtensen

NRF zdarzyło się jednak,
że kibic zastrzelił gracza.
Wprzód wtrącał się do
partii skata, krytykując
szczególnie metody roz­
grywki jednego z grają­
cych. Gdy ten nie wytrzy­
mał nerwowo 1 wdał się
w kłótnię z kibicem, padł
strzał. Strzelał kible, rze­
komo we własnej obronie-

...od pewnego czasu

zwraca się w nowojorskim
towarzystwie dużą uwagę
na formy bycia. O jednej
z młodych dam mówi się
np., że jest tak wytworna,
że nawet gumę do żucia
je przy pomocy noża i wi­
delca.

(Iw)

interes
jrsrandel złotem jest zakazany w Indiach
S-S i Pakistanie. To spowodowało, że na

JUL czarnym rynku złoto staje się naj­
bardziej poszukiwanym towarem.

Rozwinął się cały przemysł przemytniczy.
Z Bliskiego Wschodu czy Hongkongu prze­
nika złoto do Pakistanu i Indii. Interes
prawdziwie złoty, bo na czarnych rynkach
Karaczi, Bombaju, Kalkuty czy New
Delhi uzyskać można cenę dwukrotnie
przewyższającą wartość złota. Ku wybrze­
żom Indii płynęły łodzie i statki ze śru­
bami sporządzonymi ze złota. Przemyca­
no złoto prześcigając się w pomysłowości.
Ale niemniej pomysłowo w odkrywaniu
przemytu poczyna sobie policja indyjska
i pakistańska. Coraz częściej mnożyły się
wsypy przemytników, interes stawał się
coraz bardziej ryzykowny.

Międzynarodowe bandy przemytników
nie zrezygnowały jednak z intratnego in­
teresu. Znalazły sobie nową, a pewną (jak
się zdawało) drogę, którą popłynął na

czarny rynek — poszukiwany, szlachetny
metal. Pośrednikami stały się przeważnie

W 1959 r. ZSRR odwiedziło
ok. 580 tys. turystów zagra­

nicznych sponad 90 krajów, a

przeszło 700 tys. obywateli ra­
dzieckich udało się w celach

turystycznych do ok. 10 kra­
jów.

Rząd
radziecki przywiązuje dużą wagę do rozszerzenia

międzynarodowej turystyki. W ostatnich latach ZSRR
znacznie uprościł obowiązujące uprzednio turystów za­
granicznych formalności wizowe, paszportowe i inne

formalności związane z przekroczeniem granicy radzieckiej.
Z wieloma krajami zawarte zostały umowy umożliwiające
wyjazdy turystyczne bez wiz; turyści z pozostałych krajów
otrzymują wizy wjazdowe do ZSRR bezpłatnie, i, w zasa­
dzie, w ciągu 5—7 dni od złożenia odpowiednich dokumen­
tów. Ostatnio pasażerowie odbywający tranzytową podróż
samolotami przez ZSRR zostali zwolnieni z obowiązku po­
siadania wizy radzieckiej.

NOWE HOTELE I PENSJONATY

W ostatnich latach zbudowano w ZSRR wiele nowoczes­
nych hoteli — bardzo komfortowych, przeznaczonych dla
szczególnie wymagających podróżnych oraz hoteli zakłada­
nych z myślą o masowej turystyce. W latach 1960—1965 w

około 60 miastach radzieckich, szczególnie atrakcyjnych dla
zwiedzających ZSRR, zostaną zbudowane nowe hotele, pen­
sjonaty i motele, o łącznej ilości 42 tys. miejsc. Motele z ga­
rażami, stacjami benzynowymi i obsługowymi będą prze-

eszcze jeden ciemny
rozdział w historii II

wojny światowej zo­
stał obecnie wyjaśnio­
ny. Nie tylko dla po­
stronnych, ale nawet

dla większości Brytyjczy­
ków biegłych w polityce,
zupełnie niezrozumiale by­
ło nagłe ustąpienie bry­
tyjskiego ministra wojny
Hore-Belisha w styczniu
1940 r. Nie zdawano sobie
także sprawy, że jego dy­
misja w pierwszym okre­
sie wojny wpłynęła na

wypadki na frontach. Na­
tomiast w III Rzeszy dy­
misja brytyjskiego mini­
stra przyjęta została wy­
buchem radości,
miesiące miał
atak Hitlera na

Właśnie w takim
cie
ster,
rozwój wydarzeń i ostrze­
gał przed niebezpieczeń­
stwem, żądając umocnie­
nia linii obronnych Fran­
cji, której nie osłaniała
linia Maginota.

W ostatnich tygodniach
ukazała

książka
Papers

. Znalazły
ki prowadzone przez mini­
stra i komentarze, opraco­
wane przez wydawcę, R.J.
Menney’a, mówiące o do­
niosłych posunięciach, ja­
kich dokonał Hore-Beli­
sha, piastując przez trzy,
lata tekę ministra wojny
w gabinecie Chamberlaina.
Hore-Belisha mianowany
został ministrem wojny w

Dlaczego
odszedł
HORĘ

BELISHA?

Za trzy
nastąpić
Zachód,

momen-

usunięty został mini-
który przewidywał

się w Londynie
pt „The Prlvate
of Hore-Belisha”.

się w niej notat-

urocze, a zawsze usłużne stewardessy bry­
tyjskich linii lotniczych oraz ich koledzy.
Stewardzi i stewardessy bez trudu mogli
oszukiwać władze celne. Zaopatrzywszy
się w Hongkongu, gdzie z reguły lądowały
samoloty lecące do Indii i Pakistanu, w

złote sztabki — ukrywali je po prostu
w kieszeniach mundurów. Nikt by się nie
ośmielił przeprowadzać u nich rewizji o-

sobistej. A zasoby złota w nielegalnych
transakcjach stale wzrastały...

Sprawa „wydała się" wskutek lekkomy­
ślności stewardess. Towarzystwa lotnicze
to Anglii zwróciły uwagę, że konta ich
pracowników w bankach, zaczęły osią­
gać wysokie sumy. Przystąpiono dyskret­
nie do śledztwa. Ale, jego wynik był dla
stewardess żałosny. 49 stewardów i ste­
wardess zwolniono z pracy i oddano do
dyspozycji prokuratora.

Afera pociągnęła za sobą jedną ofiarę
śmiertelną. Steward John Roynon, na

krótko przed ujawnieniem przemytu, po­
dziękował za pracę w lotnictwie i otwo­
rzył sobie w Londynie kawiarnię. W kil­
ka dni później znaleziono go martwego w

mieszkaniu. Otruł się lub... został otruty.
Z zeznań jego przyjaciółki wynikało bo­
wiem, że Roynon chciał okpić gangsterów
kierujących przemytem. Otrzymaną por­
cję złota, zamiast sprzedać w Karaczi i
oddać pieniądze komu należy — przywiózł
do Londynu i obrócił na założenie ka­
wiarni.

„Romantyczny" zawód stewardessy na

tych liniach —’ zawiódł nadzieje
„przedsiębiorczych" dziewcząt-

JAN

maju 1937. Miał wówczas
43 lata. Stanowisko to

otrzymał z konkretnym za­
daniem przeprowadzenia
od dawna koniecznych re­
form w armii brytyjskiej.
Do wykonania tego przy­
stąpił ze szczególną ener­
gią. Miał zmodernizować

armię i przewietrzyć kor­
pus oficerski, który nie
dorastał do zadań, jakie
postawić przed nim mogła
wojna.

Pierwsze jego reformy
były szczególnie skuteczne
i sprawiły, że liczba ochot­
ników wstępujących do
wojska znacznie wzrosła.
Ale od samego początku
natrafiał Hore-Belisha —

może także dlatego, że był
Żydem — na gwałtowny
opór ze strony generalicji
w ministerstwie wojny.
Było tam głęboko zakorze­
nionym zwyczajem, że o

mianowaniach na wyższe
stanowiska decydowały nie
tyle umiejętności, co no­
bliwe pochodzenie i ma­
jątek kandydata. Sam
Hore-Belisha nie miał ran­
gi generalskiej, chociaż
I wojnę światową prze­
był na froncie, jako oficer.

Mimo gwałtownego opo­
ru samego rządu i parla­
mentu, udało się ministro­
wi przeforsować wprowa­
dzenie obowiązkowej służ­
by wojskowej. Na począt­
ku wojny, natychmiast po
wysłaniu do Francji bry­
tyjskiego korpusu ekspe­
dycyjnego, wystąpił z żą­
daniem umocnienia linii
obronnych Francji. Gdy
przystąpił do energicz­
nych zarządzeń w tym
kierunku, nie oglądając się
na sprzeciwy, ściągnął na

siebie nienawiść generali­
cji, szczególnie naczelnego
dowódcy armii lorda Gor-
ta. Z początkiem 1940 r.

sprawy posunęły się tak
daleko, że zdyskredytowa­
ny już politycznie Cham­
berlain uległ intrygom
oficerskiej kliki, która
znalazła nawet posłuch
u króla i nagle udzielił
dymisji Hore-Belishy. O-
fiarował mu co prawda
na pocieszenie tekę mini­
stra handlu, jednak Hore-
Belisha jej nie przyjął.
Wycofał się zupełnie z ży­
cia politycznego i nie brał
w nim udziału aż do
śmierci w roku 1954.

Jako minister obrony ZSRIf
towarzyszył marsz. Malinow­
ski premierowi Chruszczowós
wi w czasie jego pobytu W

Paryżu. Po niepowodzeniu
konferencji na szczycie uwagę)
świata politycznego zwróciła
przemówienie marsz. Mali-t

nowskiego, ostrzegające pros
wokatorów przed podejmowa­
niem jakichkolwiek aktów,
wrogich Związkowi Radziec­
kiemu. W ten sposób marsza^
łek, który cale swe życie poi
święcił armii, stanął w pierw­
szym szeregu radzieckich 0104
bistości politycznych. ij

Urodził się w 1898 r. W 04
dessie. Miał 18 lat, gdy wszedt
w skład dwóch brygad wojsku
rosyjskiego, które wysłane zo-

stały podczas I wojny świa­
towej do walki z armią nie-*
miecką na pola bitwy w<

Francji. Po klęsce Niemiec.
Rodion Malinowski powrócił
do ZSRR. W r. 1919 mianowa­
no go instruktorem czerwo­
nych oddziałów na Syberii.

W 1930 r. ukończył mo­
skiewską Akademię Wojsko­
wą im. Frunzego. W osiem lat

po opuszczeniu Akademii, o-

trzymał awans na generała.
Podczas II wojny światowej
dowodził armią pod Stalingra­
dem, walnie przyczyniając się
do okrążenia hitlerowskich

wojsk. Dowodzona przez nie­
go armia wyzwoliła Zagłębie
Donieckie i Ukrainę — a na­
stępnie Rumunię, Węgry — i

wkroczyła do Wiednia. W 1945
r. Malinowski kierował dzia­
łaniami wojennymi frontu za-

bajkalskiego na Dalekim

Wschodzie przeciw wojskom
japońskim w Mandżurii. O-

trzymał tytuł Bohatera Związ­
ku Radzieckiego i został pię­
ciokrotnie odznaczony Orde­
rem Lenina.

Od. 1956 r. wchodzi w skład
KC KPZR. W 1957 powierzo­
no mu tekę ministra obrony
ZSRR.

SAMOLOTEM - koleją - STATKIEM...
znaczone dla turystów podróżujących' własnymi samocho­
dami lub wypożyczonymi w ZSRR.

Rozszerzona zostaje również sieć ośrodków campingo­
wych z uwzględnieniem najpiękniejszych miejsc położo­
nych w pobliżu autostrad, nad brzegami rzek i jezior oraz

w malowniczych okolicach podmiejskich.

SAMOLOTEM, KOLEJĄ, STATKIEM...

Samoloty „Aerofłotu” 1 zagranicznych linii lotniczych ob­
sługują obecnie 23 linie, łączące ZSRR z wszystkimi krajami
Europy i z wieloma krajami Azji. Linie krajowe i zagra­
niczne obsługiwane są przez samoloty odrzutowe „TU-104”,
„AN-10” i „IŁ-18”. Potężny samolot „TU-114”, który może

przebywać bez lądowania ponad 10 tys. km, zacznie obsłu­
giwać linie pasażerskie już w roku bieżącym.

Jak wiadomo, Moskwa ma bezpośrednie połączenia kole­
jowe. z Warszawą, Berlinem, Wiedniem, Pekinem, Ułan-
Bator oraz wieloma innymi miastami Europy i Azji. W maju
br. stolica ZSRR uzyskała także połączenia z Paryżem i Lon­
dynem (przez Huck van Holland). Projektuje się też bez­
pośrednie połączenie kolejowe Moskwy z Rzymem.

Radzieckie statki pasażerskie obsługują linie żeglugowe,
łączące południowe porty ZSRR z krajami wschodnimi, a

Leningrad — z portami Francji, Anglii 1 krajów skandy­
nawskich. Zaplanowane jest otwarcie nowych linii żeglu­
gowych, które połączą Odessę z Marsylią i Wenecją.

NA TRASACH: 70 MIAST —

15 REPUBLIK RADZIECKICH
i

W 1960 r. „Inturist” proponuje turystom zagranicznym od­
bycie podróży po trasach, przy których znajduje się 70 miast
położonych we wszystkich 15 republikach radzieckich. Po­
dróżując wzdłuż tych tras turysta będzie mógł zapoznać się
nie tylko z życiem narodu rosyjskiego, ale także z życiem
i kulturą wielu innych narodów ZSRR.

W 1960 r. turyści zagraniczni będą mogli odwiedzić pół­
nocny Kaukaz i jego uzdrowiska: Kisłowodsk, Piatigorsk,
Essentuki 1 Mineralne Wody, jak również czarnomorskie
uzdrowiska Kaukazu i Krymu: Jałtę, Soczi, Suchumi i Ba­
tumi.

Turystom Interesującym się rolnictwem radzieckim „In­
turist” proponuje odwiedzenie Kraju Krasnodarskiego. A
zwolennicy turystyki po nie uczęszczanych szlakach będą mo­
gli odwiedzić Aszchabad w Turkmenii i Stalinabad w Ta-
dżikistanie. W miastach tych, podobnie jak w Taszkencie,
Alma-Acie, Bucharze i Samarkandzie — turyści zaznajomią
się z życiem narodów republik środkowoazjatyckich oraz

z zabytkami starożytnej kultury wschodniej. Trasa prowa­
dząca przez rejon Pskowa i Nowogrodu zbliży ich do histo­
rii państwa rosyjskiego. Wycieczki do zagłębia węglowego
Doflbas, do Charkowa i innych miast umożliwią zapozna­
nie się z życiem górników i włókniarzy, a także z rozwo­
jem przemysłu ciężkiego ZSRR.

1

UDOGODNIENIE DLA AUTOMOBILISTÓW
l

Automobiliści mogą wjeżdżać do Związku Radzieckiego
autostradami prowadzącymi przez Finlandię, Polskę, Cze­
chosłowację i Rumunię (a także morzem — przez Odessę
i Leningrad). Turyści, którzy przyjadą do Związku Radziec­
kiego bez swoich samochodów, mogą wypożyczyć na czas

swego pobytu w ZSRR nowoczesną „Wołgę”. Mając na

względzie życzenia turystów, w 1960 r. wprowadzono ubez­
pieczenia zagranicznych automobilistów od wypadków.

KAŻDY MOŻE SAM USTALIĆ TRASĘ PODROŻY

Każdy zagraniczny turysta może, z pomocą międzynaró<
dowych biur turystycznych, współpracujących z „Inturistem*
(przedsiębiorstw takich jest ponad 300 w różnych krajach^
ustalić dowolnie trasę swej podróży po Związku Radzieckim,

„Inturist” przygotowany jest do obsługi turystów posia­
dających różne możliwości finansowe oraz różne życzenia,
Turyści mogą życzyć sobie np. wycieczek z tłumaczem lub
bez tłumacza, włączenia ich do grupy lub też zorganizowa­
nia dla nich podróży indywidualnej.

„Inturist” oraz inne radzieckie organizacje turystyczni
starają się wszelkimi sposobami przyczynić do rozszerze­
nia międzynarodowego ruchu turystycznego.

i
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WILHELM FELDMAN

Pochodził z ubogiej ortodok-
j fcyjnej żydowskiej rodziny, za-
I mieszkałej w Zbarażu. Tam u-

| godził się 8 IV 1868 r.

Ale już w osiemnastym roku

łycla opuścił potajemnie rodzinne

Itrony, by w niezwykle ciężkich
warunkach rozpocząć we Lwowie

I tycie nowe i trudne, ale nie
i ukrępowane przesądami trodowi-

fka.

Wiele pracy i trudu poświę­
cił własnemu wykształceniu,
prowadząc równocześnie dzia­
łalność publicystyczną i społe­
czną. Organizował koła samo-

| kształceniowe wśród robotni­
ków i młodzieży. Brał udział
w organizacji życia robotni­
czego, młodzieży rzemieślni­
czej, pozostając w najściślej­
szym związku z konspiracyj­
ną organizacją socjalistów
lwowskich. Później przeniósł
się do Krakowa i tutaj z A.
.Górskim, K. Tetmajerem i F.
Nowickim założył czasopismo
postępowe dla młodzieży.
Działalność socjalistyczna za­
wiodła go na ławę oskarżo­
nych.

Najwybitniejszym dziełem
Feldmana było „Piśmiennic­
two polskie,ostatnich lat dwu­
dziestu”, którego pierwsze wy­
danie ukazało się w 1902 r.

Obszerna ta praca uzupełnia­
na przez autora doczekała się
ogółem ośmiu wydań i znana

jest pod późniejszym tytułem
„Współczesna literatura pol­
ska”.

Poza działalnością history­
ka i krytyka literatury upra­
wiał samodzielną twórczość
literacką.
_

Z zakresu historii ogłosił
dwie obszerniejsze prace:
„Dzieje polskiej myśli poli­
tycznej w okresie porozbioro-
Wym” (1914 — 1920) oraz

„Stronnictwa j programy po­
lityczne w Galicji”.

Na odrębne omówienie

guje redagowana przez

„Krytyka”, czasopismo o

kim poziomie,

Niezwykle czynne życie Wil­
helma Feldmana przerwała
choroba, na skutek której
rmarł 25 X 1919 r.

Do redagowanego przez
Feldmana czasopisma „Ilu­
stracja Polska” nadesłano kil­
ka strof z wiersza Słowackie­
go „Do Laury". Debiutant
prosił o ocenę i zapytywał czy
pasiada^ „talęt”. Feldman, ku
wielkiej radości debiutanta,
odpowiedział na łamach pi­
sma: „nie mamy jeszcze łok­
cia do mier-enia taiff.,, po-
tadamy natomiast kosz redak­
cyjny, w którym spoczął pań-
6 wiersz”. Równocześnie wy­
drukowano nadesłany frag­
ment wiersza Słowackiego ja­
ko przykład grafomanii. Gdy
sprawa stała się głośna, Feld­
man tłumaczył się przemęcze­
niem. A właśnie w tym okre-
s e zajmował się organizowa­
niem wieców w sprawie spro­
wadzenia zwłok... Słowackiego
na Wawel.

Boy, w „Słówkach” na dziesięć
lat przed śmiercią Feldmana, tak

pisał o nim:

„Może kiedyś w tej Btolley
I Też doczeka łię ulicy

raslu-

nlego
wyso-

Będziem jeździć do hetery

(PstJ Fiakier!) —

Feldmana czterdzieści

eztery.

doczekał się ulicy. ŁączyI<‘
się ona z ul. Kremerowską.

ZUZANNA ROSIEK

Co sądzisz
o przyroście
naturalnym
w Polsce?
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Najwcześniejsza wiado­
mość o cudownym lekarzu
„chłopie spod Krakowa,
który leczy nie oglądając

chorego, a tylko „obniu-
chując” jego brudną ko­
szulę” — pochodzi z XVIII
wieku.

STARY KRAKÓW, STARY...

GAZETA KRAKOWSKA' "

OD
LATO kojarzy się w modzie z

KUCHARKĘ (siłę pierwszorzędną) na kolonie
letnie (lipiec 1 sierpień) przyjmą: Krakowskie
Fabryki Mebli — w Krakowie, ul. Zakopiań­

ska nr 35. K-3965

NAGRODĘ-NIESPODZIANKĘ
i

10 WARTOŚCIOWYCH
KSIĄŻEK

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI” Z NR 126

(28/29. V. 1960 r.)
POZIOMO: 1. Titanic, 6. Ulaną,

7. szpinak, 14. Rosario, 16. ławica,
17. eta, 18. ananas, 19. kak, 20. do­
za, 23. ani, 25. izabelowa, 29. ano,
32. Arab, 33. bak, 36. łopata, 39.

amo, 40. Anatol, 41. tarakan, 43.

talarek, 44. obuta, 45. Janosik.
PIONOWO: 1. Turek, 2. Uota, 3.

tasaki, 4. ana, I. narada, 8. zła, 9.

panew, 10. lwa, 11. Nina, 12. acan,
13. Kasia, 15. oczeret, 21. oba, 22.

Ala, 24. Fałat, 26. zator, 27. Obe­
ron, 28. abakiis, 30. noną, 31. opal,
34. Amatl, 35. konak, 37. Ata, 38.

ale, 32 Abo.

Od samego świtu, ledwie słońce osuszyło ścieżyn­
ki leśne, ruszyły mrówki do roboty, budować
dom. Od samego świtu znoszą igliwie. Małe mró­

wki znoszą 'jodłowe igliwie. Do samego wieczora
małe czarne mrówki znoszą igliwie. Budują dom.
Ścieżynkami, dróżkami leśnymi dźwigają zeschłe, ze­
szłoroczne suche kłody igliwia i budują dom. Mrów­
czy kopczyk rośnie powolutku. O zmierzchu praca
przycicha. Ostatnie, małe, czarne mrówki niosą igli­
wie. A potem coraz więcej zmierzchu — i nadcho­
dzi wieczór. I znowu uciszają się ptaki i mrówczy
kopiec ucisza się... I ostatnie, spóźnione, małe, czar­
ne mrówki — niosą igliwie.

Pierwsze w Polsce pogo­
towie ratunkowe dla toną,
cych powstało w XVIII w.
— właśnie w naszym
mieście. Przedtem i poza
nim radzono sobie w ten

sposób, że „topielca wie­
szano do góry nogami, aby
woda wyciekła”.

...za skutki (podobnie jak
dziś pralnie chemiczne) nie
odpowiadając.

+
O „stanowczości” kra­

kowian świadczy fakt, że
nie dozwolili oni panu de
la Fontaine, lajbmedyko-
wi króla Stanisława szcze­
pień przeciw ospie prze­
prowadzić, „za dopust bo­
ży, któremu przeciwdzia­
łać nie uchodzi” ją uwa­
żając.

Wszystko o stuleciu

W związku ze wzrasta­
jącym zainteresowaniem

wydawnictwami i im­
prezami z okazji stulecia

polskiego znaczka pocz­
towego dzisiejszy nasz

kącik poświęcamy wyłą­
cznie informacjom na ten

temat.
ZNACZEK WYSTAWOWY.

Z okazji Międzynarodowej Wy-
stawy Filatelistycznej „Pol­
ska 60” (Warszawa — 3—11
września br.) poczta polska za­
powiada specjalny znaczek

okolicznościowy o nominale
10 + 10 zł. Na znaczku widnieje
reprodukcja., pierwszego pol­
skiego znaeżka skasowanego
warszawskim kasownikiem nr

1. Planowany nakład 400.000
szt. Znaczek będzie drukowa­
nyw arkusikach po 4 szt.

Znajdzie się w sprzedaży wy­
łącznie na wystawie, a zwie­
dzający otrzymają po 1 egzem­
plarzu do normalnego bile­
tu wstenu.

W ZIELONOGORSKIEM...

Obchody stulecia polskiego
znaczka na ziemi lubińskiej
zainaugurowała okolicznościo­
wa impreza w dniu 8 maja w

Zielonej Górze. W dniu tym
na specjalnym stoisku pocz­
towym w Klubie TPPR moż­
na było nabyć specjalną ko­
pertę i uzyskać okolicznościo­
wy kasownik. W dniu 22 lip-
ca br. przewiduje się zorga­
nizowanie poczty balonowej w

Nowej Soli. Natomiast
okresie Dni Winobrania

będzie się w Zielonej
rze II Lubuska Wystawa
latelistyczna oraz aukcja
telistyczna, połączone z takimi

atrakcjami jak: poczta balono­
wa, poczta helikopterowa, wy­
danie

pert,
itp.

...W

czerwca wystartują z Poznania

balony „Syrena”, „Warszawa”,
„Poznań” 1 „Katowice”. Prze­
syłki listowe przewiezione ba­
lonami (opatrzone specjalnymi

w

od-
G6-
Fi-

fila-

okolicznościowych ko-

kart, stempli, winietek

WIELKOPOLSCE... 16
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POZIOMO: 1. czeski biegacz dłu­
godystansowy, fl. rodzaj wozu

dwukołowego u Turków, 7. tajne
głosowanie przy pomocy kartek
lub gałek, 14. ptak śpiewający,
17. strunowe Instrumenty muzy­
czne sprowadzone do Europy
przez Maurów, 18. był taki Baba,
19. popularny dawniej proszek do
szorowania. 20. substancja wybu­
chowa stosowana w górnictwie i
technice wojennej, 21. jedenasty
czerwiec tysiąc dziewięćset sześć­
dziesiąty rok, 22. rzeka na zacho­
dzie kraju, 24. skrzynia zbita z

desek, 25. kwadratowe wycięcie u

sukni damskiej pod szyją, 27. u-

przywilejowany kolor w kartach,
29. więzień na stanowisku dozor­
cy w hitlerowskich obozach kon­
centracyjnych, 32. roślina warzy­
wna podawana na surowo do po­
traw mięsnych, 36. mocny cios, 37.

Inicjały znanej amerykańskiej wy­
twórni filmowej, 39. niefachowiec,
dyletant, 40. surowiec wyjściowy
w produkcji barwników syntety­
cznych, 42. wywrócenie się samo­
chodu kołami do góry, 43. wielki

rzymski wódz, polityk i pisarz, 44.

ręczne pociski.
PIONOWO: 1. inaczej: zabronie­

nie, 2. jezioro w ZSRR przyjmu­
jące dopływy Amu-Darię 1 Syr-
Darię, 3. garbnik wyciągany z

kory dębowej, 4. Jeden 1 drugi, 5.

popisowy, uroczysty przemarsz
wojska, 8. tytuł oficerski w daw­
nym wojsku tureckim, 9. polski
myśliwiec odrzutowy, 10. wy­
krzyknik, 11. nie drogo, 12. wyspa
przy zachodnim wybrzeżu Irlandii,
13. częste schorzenie żył, 15. lite­
ra alfabetu greckiego, 16. najniż­
szy obszar na kontynencie afry­
kańskim, 134-metrowa depresja w

miejscu Pustyni Libijskiej, 23.
siekierka kuchenna, 24. najwyższy
punkt, do którego może się
wznieść samolot, 25. dzikakoza

skalna, 26. pomieszczenie na

sprzęt strażacki, 28. zapora na

rzece, 30. grecki bóg lasów i o-

piekun stad, 31. zmniejszają tarcie

ruchomych części maszyn, 33. ro­
dzaj pióra kreślarskiego, 34. egip­
ski bóg księżyca, przedstawiany z

głową dblsa, 35. gatunek
brazylijskiej, 38.

kość, 41. roślina oleista.

Rozwiązania prosimy kiero­
wać na adres redakcji do dnia
18. VI. br. (decyduje data
stempla pocztowego) z dopi­
skiem na kopercie „Krzyżów­
ka z nr 138”. Wśród Czytelni­
ków, którzy nadeślą prawidło­
we odpowiedzi, redakcja roz­
losuje
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Jak zwykle — wraz ze zbli- nie proste sukienki jodwa­
żającą się porą letnich upałów, bne zdobywają sobie popular-
a także mając na uwadze czas ność płci pięknej,
urlopów wypoczynkowych — LATO kojarzy się W modzie X

zaczynamy myśleć o tym kie- ofensywą - wdzianek. a więc -

runku mody, który obejmuje damskie „rybaki” na wczasy 1

3 dziedziny przystosowania się wycieczki - przeważnie z barw-

naszych ubiorów .do tego ro- nyml bluzeczkami
_

wdziankami

,,
---------

„ —j „trum-
niaki” (mogą być z płótna). W

i modzie męskiej — spodnie w sty­
lu „teksasów”, kolorowe koszule

. (najelegantsze jednobarwne), po-

. pelinowe kurtki przypominające
i wiatrówki, ale nie ściągane u

iu gumą.

dzaju warunków klimatyczno- (kwieciste), sandały lub
kąpielowo-wczasowych.

ZARÓWNO moda damska
jak j męska — hołduje w le-
cie całkowitej lekkości i prze-
wiewności. Kobiety gorączko­
wo poszukują materiałów lub
gotowych sukien z bawełny
(satyna, kreton, pika, płótno).
Trzeba przyznać, że nasz prze­
mysł tekstylny produkuje co­
raz ładniejsze wzory — więc
i wybór jest stosunkowo duży
— a Domy Mody jak np. Te­
limena dysponują (uwaga, ti-
waga!) krótkimi
sukien, bynajmniej nie gorszy­
mi (często nawet; ciekawszy­
mi) w fasonach, aniżeli tzw.

popularnie „ciuchy”. Ale —

obecnie następuje powrót do
— jedwabi. Ma to — oprócz
zalet gatunkowych — także 1
znaczenie czysto praktyczne:
jedwab znacznie lepiej znosi
„podróże” na urlopy, nie mnie
się — i co najważniejsze, o-

statnio potaniał — oraz prze­
stał być nieco staromodnym w

dobieraniu wzorów. A przy
modnej linii — „miękkiej”,
zwolna wypiera bawełnę. Właś-nych kłopotów, (jur)

do-

NA PLAŻĘ i do kąpieli —

stiumy damskie, przeważnie
dnoczęśclowe — modne materiały
w paski. Barwne komplety plażo­
we, spódniczkowe. Męskie kąpie­
lówki — prócz tradycyjnych —

. także 1... we wzorki,’ a nawet
seriami Jj.wiatiu. Rzecz gustu?

KAPELUSZE — na słońce. Ze

słomki 1.

kowe —

pojawiają
plażowej.
duże torby (ze Sztucznych two­
rzyw).

RESUME: nadchodzi moment

startowy wycieczek, campingów,
kąpieli. Czas przygotować sobie

odpowiedni strój 1 Naprawdę, mo­
żna to uzyskać bez większych
kosztów, z zaopatrzeniem skle­
pów tym razem nie ma specjal-

nalepkami), dotrą do adresa­
tów z piąknym okolicznościo­
wym kasownikiem stulecia.
DatoWnlkl stulecia stosują:
Upt Poznań 2 1 Poznań 9, Ka­
lisz 1, zielona Góra 1, a Upt
Gniezno 1, Kalisz 1 1 Ostrze­

szów wyprowadziły kAfooiiuk z

Okazji 'lysląclecla Polski.

W dniach 12—15 czerwca br.

odbądzle sią wystawa filateli­
styczna w Świebodzinie Wlkp. .

Przygotowano specjalną pocz­
tówką, kopertą I okolicznościo­
wy kasownik.

I GDZIE INDZIEJ... Wy­
stawę dla uczczenia stule­
cia znaczka polskiego zor­
ganizowało także Koło
Polskiego Związku Filateli­
stów w Dębicy.

Od pewnego czasu żywo dyskutuje się u nas na temat

przyrostu naturalnego. Do dyskusji mobilizuje niewątpliwie
fakt, iż znajdujemy się w czołówce państw o najwyższym
przyroście naturalnym. Bijemy pod tym względem na głowę
szereg krajów o wysokiej stopie życiowej, krajów, które
bez specjalnego wysiłku pozwolić sobie mogą na stwo­
rzenie doskonałych warunków dla wychowania młodych
obywateli.

Dotychczasowe dyskusje, niestety, nie dały jeszcze do­
statecznych materiałów, pozwalających na zorientowanie
się w szerszych opiniach na ten temat. W związku" z tym
publikujemy na łamach „Gazety” ankietę, pod
sądzisz c przyroście naturalnym w Polsce?".

Wypełnione formularze prosimy kierować na

daikcja „Gazety Krakowskiej", Dział Łączności
karni, Kraków, Wielopole 1, III p., pok. 31.

ko­
ję-

popellny. Męskie słom-

również coraz śmielej
się w źurnalach mody
Dla kobiet — ponadto

Przy
ul. Szewskiej 10,

niemal tuż pod zega-
rem — usadowił się
sklep spożywczy, w

którym — jakby wskazy­
wał sąsiedni symbol — me­
chanizm, wszystko powin­
no działać, jak w zegarku.

Onegdaj mieliśmy moż­
ność sprawdzić jedynie
fakt, że z zegarem łączą się
tylko skojarzenia dotyczące
przedłużania czasu... o-

czekiwań w kolejce po to­
wary. Ekspedientki (a zwła­
szcza jedna czarnobrewa i

czarnowłosa) oddają się —

z zapałem godnym zasto­
sowania przy stołach kon­
ferencyjnych — rozważa­
niom na tematy służbowe—
ignorując klientów.

Ilustruje to skromny dia-
lożek z daty 7 czerwca br.

KLIENTKA: Poproszę
paczkę makaronu...

EKSPEDIENTKA: (wła­
śnie przeprowadza rozmo­
wę z koleżanką).

KLIENTKA: Proszę pani,
mnie się spieszy. Może mi

pani poda ten makaron...
EKSPEDIENTKA: Prze­

cież pani widzi, że mam

rozmowę służbową!...
KLIENTKI: Ale ludzie

czekają...
EKSPEDIENTKA: To są

sprawy ważniejsze, niż ten

cały pani makaron!
KLIENTKA: No, jednak

mogłaby pani odnosić się
trochę grzeczniej do
tów.

EKSPEDIENTKA:

wzajem!!!
Przypuszczamy, że

rozmów służbowych —

personel sklepu nic by nie
stracił traktując klientów
bez nienawiści i lekcewa­
żenia. Nic by również nie
stracił Miejski Handel,
gdyby potraktował tego ro­
dzaju swoje pracownice—
jak należy, tzn. posłał je
na naukę podstaw grzecz­
ności i rzetelnego wykony­
wania zawodu. Zaś, na czas

pobierania lekcji — przy­
jął do obsługi klientów —

kogoś innego...
Nie ma bowiem powodu,

żeby wypłacać pensje i

premie zd grubiaństwo.
Chyba, że tak pojmowana
obrotność (językowa)
pracownika — sprzyja o-

brotom handlowym. Wtedy
—

. pardon — trzeba się
poddać. Widocznie klienci
nie mają kwalifikacji, aby
dostąpić zaszczytu kupo­
wania w sklepie przy ul.

Szewskiej 10...

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązani*

zadań z nr 126, z dnia 28/29
maja 1960, nagrody książkowe
wylosowali: J. Filas, Kraków,
Modrzewskiego 23/14; K. Sa­
dowska, Nowy Sącz, Długosza
23/2; E. Teodorowicz, Limano-
wa-Sowliny 205; M. Bysko,
Radziechowy 702; B. Bulanda,
Kraków, Grzegórzecka 25/12;
W. Zaborowski, Kraków, Al.
Słowackiego 15a/7; M. Miku-
szewskl, Kraków, Kazimierza
Wielkiego 34/5; A. Cyplik,
Kraków, Długa 54/5; J. Ry-
dzik, Kraków 15, Poprzeczna
8; S. Wadas, Kraków, Kamien­
na 45/3.

NAGRODY WYSYŁAMY
POCZTĄ.

klien-

Na-

mimo

(wpisać odpowiedź)

nazwą: „Co

adres: Re-
z Czytelni-

ANKIETA

1) Czy — Twoim zdaniem — duża ilość rodzących się dzie­
ci w Polsce wywiera jakiś wpływ (korzystny bądź nieko­
rzystny) na: a) sytuację materialną rodziny, b) zapewnie­
nie dzieciom przez rodziców odpowiednich warunków wy­
kształcenia, wychowania, c) ogólną zamożność społeczeń­
stwa.

•;

2) Istnieje w naszym kraju wiele rodzin wielodzietnych,
posiadających czworo i więc3j dzieci. Jaka przyczyna głów­
nie decyduje o tym: a) chęć posiadania dzieci, b) względy
natury religijnej, c) dążenie do uzyskania większego przy­
wiązania współmałżonków, d) brak uświadomienia seksual­
nego,. e) nieznajomość lub niedostępność środków antykon­
cepcyjnych, f) lekkomyślność rodziców, g) inna (jaka) przy­
czyn; ?

3) Czy Twoiiń zdaniem — dopuszczalność przerywania
ciąży Jest: a) potrzebna? b) Liiepotrzebna? (Uzasadnij swoje
stanowisko).

4) Można spotkać się z pogiąde.tn, że nie należy stosować
środków antykoncepcyjnych. Czy zgadzasz się z tym poglą­
dem?

f.

5) Podkreśl ten z poniższych poglądó w, który Ci bardziej
odpowiada:

a) „Każde dziecko jest szczęściem dla1 rodziny i nie na­
leży unikać posiadania dzieci",

b) „Należy mieć tylko tyle dzieci, Ile Jest się w stanie
dobrze wychować",

' \
6) Niektórzy lekarze oraz publicyści ą vysunęli ostatnio

propozycję wprowadzenia lekarskich badttń przedmałżeń­
skich; osoby dotknięte poważnymi choroba mi dziedziczny­
mi miałyby być pozbawione prawa do zawi/erania związku
małżeńskiego. Czy uważasz tę propozycję za słuszną?

Dane dotyczące osób odpowiadających: 1) płeć ..........

2) wiek .............., 3) stan cywilny .......................... 4) ilość

posiadanych dzieci . ................... , 5) czy odpowii idający(a)
mieszka: w mieście .............. . ma wsi ................. 6) za­
wód ...—-...•.......................... . 7) wykształcenie

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Hurtu

Artykułów Gospodarstwa Domowego
„ARGED”

w KRAKOWIE, ul. św. ANNY nr 3

zawiadamia odbiorców i dostawców, że

wdniachod13VIdo18VI1960r.

BĘDZIE PRZEPROWADZONA

INWENTARYZACJA

w magazynie branży kosmetycznej
w Krakowie, ul. LWOWSKA 30.

Sprzedaż, wydawanie i przyjmowa­
nie towarów będq w wyżej podanym

terminie wstrzymane.

KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH — zł

względnie II kat. prawa jazdy na autobusy,
MKS, PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFI­
KOWANYCH — przyjmie natychmiast Miej­
skie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej
w Jaworznie. Warunki pracy i płacy do omó­
wienia w Dyrekcji MPGK w Jaworznie, ul*

22 Stycznia 2. * K-3991!

PRZETARGI.

Drukarnia Uniwersytetu Jagiellońskiego
Kraków, ul. Czapskich 4
OGŁASZA PRZETARG

na wykonanie:
elewacji budynku
malowania hal produkcyjnych 1 stolarki
wymianę urządzeń w umywalniach 1 łazien­
kach ■ *.
siatek ochronnych na świetliki.
Podkładki wraz z dokumentacją do wglądu

w biurze drukarni codziennie w godz. 7—14.
Oferty w zalakowanych kopertach należy

składać w biurze drukarni do dnia 25 czerw­
ca br. — Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w

dniu 27 czerwca 1960 r. o godz. 14.
Drukarnia zastrzega sobie prawo dowolne­

go wyboru oferenta, jak również unieważnie­
nia przetargu bez podania powodu.

K-4012

Nowohuckie Przedsiębiorstwo Transportowe
Budownictwa

w Krakowie-Nowej Hucie

ogłasza, że w dniu 15 czerwca 1960 r. • rodź. 9

SPRZEDA W DRODZE III PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO

8 szt. platonów konnych po zł 2.000 za szt.
6 kompletów uprzęży szorowej po zł 100 za

komplet — 4 chomąta po zł 100 za szt.

Przetarg odbędzie się w b. pomieszczeniach
Bazy Taboru Konnego w Nowej Hucie, przy
uL Kocmyrzowskiej.

Przedmioty objęte przetargiem można oglą­
dać codziennie w godzinach od 8—12 w'No­
wej Hucie, ul. Kocmyrzowska.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej należy wpłacić do kasy NPTB naj­
później w przeddzień przetargu.

K-4015

Stacja Doświadczalna Oceny Odmian
Węgrzce, w Węgrzcach, p-ta Kraków

ogłasza, że

W DRODZE PRZETARGU
ODDA W DZIERŻAWĘ

sad owocowy (czereśnie, śliwy, grusze, jabło­
nie i orzechy) o pow. 12,5 ha, na okres zbioru
1960 r.

Przetarg odbędzie się w dniu 17 czerwca br.
o godz. 11 w Stacji Doświadczalnej Oceny Od­
mian — Węgrzce (dojazd autobusem od pętli
Rakowice).

Oferty należy składać oraz wpłacić wadium
w wysokości 8.000 zł do dnia 17 czerwca br.
godz. 10. — SDOO Węgrzce zastrzega sobie
prawo do ewentualnego odrębnego oddania w

dzierżawę sadu czereśniowego, a osobno po­
zostałych drzew owocowych.

21,

K-3983

PRACOWNICY POSZUKIWANI

TECHNIKA BUDOWLANEGO d/s dokumen­
tacji — ze znajomością robót elektrycznych i
sanitarnych — zatrudni Krakowskie Przedsię­
biorstwo Budowlane „Zachód”. — Zgłoszenia
w Dziale Zatrudnienia — Kraków, uL Gło­

wackiego 4. K-3997

KIEROWCÓW z I 1 II kat. prawa jazdy —

MONTERÓW SAMOCHODOWYCH — oraz

PRACOWNIKÓW INŻYNIERYJNO - TECH­
NICZNYCH — zatrudni natychmiast Przed­
siębiorstwo Transportowo - Spedycyjne Bu­
downictwa — Kraków, ul. Głowackiego
Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracyj
w Budownictwie. — Zgłoszenia należy składaś

w Dziale Zatrudnienia.

JO KIEROWCÓW z I, II i III kat. prawa jazdy,
na samochody i ciągniki, zatrudni natychmiast
Nowohuckie Przedsiębiorstwo Transportowe
Budownictwa w Krakowie-Nowej Hucie. Wa­
runki pracy i płacy do omówienia na miejscu^
Dla zamiejscowych zakwaterowanie w hotelu

robotniczym zapewnione.

KAŻDĄ ILOSC wysoko kwalifikowanych
MONTERÓW na roboty sanitarne i elektryez-
ne, POMOC PRZYUCZONĄ oraz ROBOTNI­
KÓW do robót ziemnych — zatrudni zarag
Przedsiębiorstwo Instalacyjne Przemysłu Wę­
glowego w Bytomiu. — Zgłoszenia przyjmuj*
Dział Zatrudnienia I Plac — Bytom, ul. Mo­
niuszki 28, p. 11. — Bezpłatne zakwaterowani*

w hotelach robotniczych zapewnione.
MONTERÓW — ELEKTRYKÓW — kwalifi­
kowanych w zakresie robót sieciowych i in­
stalacyjnych i POMOCNIKÓW MONTERÓW
oraz PROJEKTANTÓW z wyższym lub śred­
nim wykształceniem technicznym i praktyką
— przyjmie natychmiast Krakowskie Przed­
siębiorstwo Elektryfikacji Rolnictwa — Kra-
ków-Plaszów, ul. Saska 25. — Wynagrodze­
ni* wg Układu Zbiorowego. — Młodociani

wykluczeni. K-4001

Miejskie Przedsiębiorstwo ‘Komunikacyjne W!
Krakowie, zatrudni: KOBIETY, wyłącznie za­
mieszkałe na terenie miasta Krakowa, w wie-s
ku ponad 18 lat, na stanowiska konduktorek.
MĘŻCZYZN, zamieszkałych na terenie miasta
Krakowa oraz powiatów: krakowskiego, bo­
cheńskiego, myślenickiego i brzeskiego, W!
wieku ponad 18 lat, na stanowiska kondukto­
rów, ponad 21 lat — na motorowych. — Za­
miejscowi zostaną zakwaterowani w hotelu
robotniczym za odpłatnością. — Ponadto wy­
łącznie zamieszkałych na terenie m. Krako­
wa, KIEROWCÓW z I 1 II kategorią na auto­
busy, 1 SPAWACZA elektryczno - gazowego,
1 MURARZA-ZDUNA, 5 DRÓŻNIKÓW oraz

2 SPRZĄTACZKI n.a końcowe przystanki
tramwajowe. —- Wynagrodzenie wg Układu
Zbiorowego Pracy oraz umundurowanie, de­
putat węglowy i bilet wolnej jazdy. — Zgło­
szenia z podaniem, życiorysem 1 załącznikami
kierować należy do Działu Kadr MPK — w,

Krakowie, ul. Wawrzyńca 13.
K-4007

Zguby

TOBOŁA Józef, zam, w

Krakowie, zgubił legity­
macją studencką, wydaną
przez WSR. 10505-g

SUCHY Tadeusz, zam.

Kraków, Al. Krasińskie­
go 21 m. 10, zgubił legi­
tymacją inwalidzką tram­
wajową, wydaną przez
MPK. 10562-g

JAWORSKA Maria, zam.

Kraków, zgubiła legity­
mację rencistki oraz do­
wód osobisty. 10548-g

NAWÓJ Józef, zam. w

Dąbrowie Tarnowskiej —

zgubił legitymację służ­
bową nr 6, wydaną przez
Rejonowy Urząd Teleko­
munikacji w Tarnowie.

034751-g

BIEDROŃ Józefowi, zam.

w Tarnowie, skradziono
portfel z dokumentami;
dowodem osobistym, wy­
danym przez I<P MO vr

Tarnowie — legitymację
służbowa — wystawioną
przez Zakłady Azotowa
oraz bilet miesięczny
PKP. 034752-g

FYDEREK Władysław -J
zgubił legitymacją szkol­
ną nr 71. wydaną prze?
Zasadniczą Szkołą Che­
miczną. P-S3S

KUCHARZYK Julian —

zgubił przepustką stałą n»

1645, wydaną przez Za­
kłady Azotowe w Tarno­
wie. P-631

SAWICKI Janusz, zgubił
świadectwo ukończeni*
Gimnazjum Przemysło­
wego Huty „Bobrek”.

P-631
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lot. — Ryszard Krejblch

jedz do Poznania

Afisz na „Dni Krakowa"
projektu artysty plastyka
Jana Kuślciewicza.

SJJ Sitowitria

zespół

Czy koniecznie
przy drzwiach zamkniętych?

Od dawna trapią mnie

sprawy pozornie niezależ­
ne od pracowników handlu,
które w istocie rzeczy unie­
możliwiają klientowi dotarcie
do lady. Niedawne rozporzą­
dzenie premiera w sprawie
przeprowadzania remanentów
poza godzinami sprzedaży,
chroni nas przed niespodzian­
kami zamkniętych sklepów, to

jednak, mimo wszystko pozo-
staje nadal w ręku pracowni­
ków handlu możliwość „ochro­
ny” sklepów przed klientem.
Z jakiej okazji? Oczywiście
„dla przyjęcia towaru”.

wydaje mi się r najbardziej
słuszne i realne, w godzinach
sprzedaży, ale oczywiście bez
dotychczasowej celebracji od­
prawianej przy drzwiach zam­
kniętych.

Sądzę również, że dyrekcje
MHD, PSS i innych placówek
handlowych z Krakowa będą
podobnego zdania. A w.ęc
czekamy tylko na odpowied­
nie zarządzenie i kontrolę jego
realizacji. Ry-Dz

Chcesz ssę napić
wody mineralne! -

Myśłicic że to jakiś slogan
reklamowy? Po zwykłą wodę
mineralną do Poznania? Prze­
cież w Krakowskiem mamy
jej dosyć. Tu skoncentrowane
są uzdrowiska i większość
źródeł, z których produkuje
się wody mineralne sprzeda­
wane następnie w sk epach i
zakładach gastronomicznych.
Ostatnio jednak ani w skle­
pach ani w zakładach gastro­
nomicznych nie można otrzy­
mać wody mincra’ne,i ani so­
dowej, a jedynie oranżadę
lub jeśli kto woli oranżadę
na soku naturalnym po cenach
odpowiednio wyższych.

Występy zespołów
sriystioysh

szkolnictwa zawodowy
Rokrocznie w szkolnictwie za­

wodowym odbywają się środowi­
skowe przeglądy zespołów arty­
stycznych, w których bierze u-

dzial ponad 4000 młodzieży. Dla

wyróżnionych zespołów Kurato­
rium Okręgu Szkolnego organizu­
je występy w Krakowie. Tego
roku, na inaugurację „Dni Kra­
kowa” 12 czerwca lir. wystąpią
zespoły taneczne, instrumentalne,
chóralne, rozrywkowe oraz regio­
nalne w hali TS „Korona” o g. 11
w Nowej Hucie w Domu Kultu­
ry ul. Majakowskiego o godz. 15.

O g. 16 w hali TS „Korona” od­
będą się popisy regionalnych ze­
społów pieśni i tańca z Nowego
Targu, Żywca, Nowego Sącza,
Tarnowa oraz Krakowa.

Wieczorem w inauguracyjnym
pochodzie „Dni Krakowa” weźmie
również udział młodzieży szkól

zawodowych w 500-osobowej gru­
pie regionalnej.

Ale co ma wspólnego Poz­
nań z wodą mineralną? Oka­
zuje się, że bardzo wiele. Ści­
ślej mówiąc nic Poznań, bo
trudno winić kogoś za to, że
mu dają. Otóż w związku z

brakiem wód mineralnych w

Krakowie Zjednoczenie Przed­
siębiorstw Handlowych zwró­
ciło się do dyrektora Hurtow­
ni Wód w Krakowie, aby wy­
jaśnić tę sprawę. Dyrektor o-

świadczył, że otrzymał pole­
cenie z CZ PP „Uzdrowiska”
wysyłania wody mineralnej
tylko na Targi Poznańskie.
Tak więc Kraków akurat na

„Dni Krakowa” pozbawiony
będzie napojów chłodzących.
Co jakiś czas mamy tego typu
niespodzianki, niespodzianki,
które zadziwiają. Wiadomo
przecież, że Targi Poznańskie
już od lat odbywają się w tym
(kresie. Wiadomo również, że
od kilku lat odbywają się w

czerwcu „Dni Krakowa”. Ma­
my prawo więc żądać, aby
sprawa ta została w sposób
należyty i to w jak najszyb­
szym czasie załatwiona, (g)

Przy Klubie Zakłado­
wym Krakowskiego Przed­
siębiorstwa Budowy Elek-

swelm
w Jaśko-

No-

tn.wni i Przemyślu c

jest teatrzyk dziecięc;
spół ten, którego
mi" są dzieci w

4 do i3 lat wyst:
tychezas około 39
wień.

Z programem
występował także
wicaili, Facimicchu,
wych Drogach i Radziszo-
wie.

Ostatnio zespół, którego
kierowniczką jest p. Zofia
Trzą ka, dał przedstawie­
nie pt. „Kruszynka" dla
dzieci pracowników Spół­
dzielni Pracy „Automat"
w Krakowie.

Najbardziej sumiennymi
„aktorami" są Maria Sku­
pień, Kaziu Kaczmara, Ju­
liana Przątka,
Szczurek i Kryśia

Teatrzyk liczący
ków brał udział-w
minacjach Zarządu Okręgo­
wego Zw. Zaw. Budowla­
nych.

Opiekę
sprawuje
KPEEiP,
nut
Nie można tego natomiast 2
powiedzieć o dyrekcji, któ- |
ra nie udzieliła dotychczas |

Izespołowi żadnej pomocy. |

I

nad
Rada
która

z pomocą

Tadziu
Kronka.

19 czlon-
woj. eli-

zespołem
Zakładowa
przychodzi
finansową.

(CMI

Jubileuszowy zjazd

krakowskiego WPHS
Wczoraj odbył się w sali

Rady Narodcwej m. Krakowa
uroczysty zjazd Wojewódzkie­
go Przedsiębiorstwa Hurtu

Spożywczego, z okazji 10-lecia
działalności tej instytucji na

terenie miasta i województwa
krakowskiego.

Po zagajeniu . uroczystości
przez dyrektora WPHS Cięża-

Ta niemniej osłabiona, cho­
ciaż znacznie łagodniej kryty­
kowana niż remanent prakty­
ka utrzymuje się nadal przy
życiu.

W godzinach dużego nasile­
nia ruchu, wiele sklepów w

śródmieściu, przede wszystkim
włókienniczych i z obuwiem
urządza sobie w najlepsze
„przyjęcie towaru”. Muszę
przyznać, że gdyby to nie do­
tyczyło sklepów tych właśnie
branż, to nie robiłbym z tego
wielkiego problemu. Intryguje
mnie bowiem to, dlaczego np.
sklepy spożywcze czy „Delika­
tesy” częściej przecież otrzy­
mujące towar, którego przy­
jęcie poza tym jest znacznie
bardziej długotrwałe i uciążli­
we nie robią tego na konto
godzin sprzedaży, a więc na

konto klienta.

Sądzę, że te kilka bel mate­
riału czy też kilkadziesiąt par
butów można przyjąć przede
otwarciem czy też po zam­
knięciu sklepu, lub też, co

ka oraz powitalnych przemó­
wieniach, w których mówcy
przekazywali jubilatce serde­
czne życzenia, wygłoszony zo­
stał referat, ilustrujący 10-let-
nią działalność WPHS.

Obroty globalne tego przed­
siębiorstwa wzrosły w 1959 r.

w porównaniu z 1950 r. prawie
3-krotnie. WPHS zaopatruje
1.500 sklepów w Krakowie i

województwie nie licząc sieci
zakładów żywienia zbiorowe­
go i konsumentów zbiorowych.
W dalszym ciągu dyrekcja
WFHS zabiega o zwiększenie
ilości urządzeń mechanicznych
i. chłodniczych, które gwaran­
tować będą sprawną obsługę
rynku. M. in. zainstalowany
będzie niebawem automat do
paczkowania cukru o zdolnoś­
ci przerobowej 31 ton na 8 go­
dzin pracy przy zatrudnieniu
2 pracowników.

Na zakończenie uroczystości
ok. 200 zasłużonych pracowni­
ków otrzymało dyplomy i od­
znaki X-iecia. (p.g)

Z notatek recenzenta

Z okazji Milenium
PODOBNIE jak wszystkie Instytucje kulturalne, filharmo­

nie - wsrod nich i Filharmonia Krakowska — przygoto­
wują imprezy, których myślą przewodnią jest zobrazowa­

nie „artystycznego Tysiąclecia Państwa Polskiego”. I wczoraj­
szy koncert PFK służył temu właśnie celowi. Pomyślany został

jaKo — w pewnym sensie — syntetyczny skrót wartościowej
twórczości muzycznej Polski od XIII do XVII wieku.

Usłyszeliśmy więc szereg dzieł twórców anonimowych, obok

których zaprezentowano kompozycje tych niewielu znanych
nam z nazwiska 'kompozytorów muzycznej przeszłości Polski:
Mikołaja z Krakowa, Marcina Mielczewskiego, Jana Podbiel-

skiego, Mikołaja Zieleńskiego, Andrzeja Rohaczewskiego, Ada­
ma Jąrzębskiego, Bartłomieja Pękiela i Franciszka Liliusa.
Zademonstrowane zostały utwory pisane w wielu stylach, prze­
znaczone na różne zespoły: od jednogłosowych a capella, przez
kunsztowne zestawy polifonicznych chórów, zespołów instru­
mentalnych, aż po czysto instrumentalne kompozycje organo­
we.

________ ____________

Wydaje mi się, iż można by dyskutować nad szczegółami ze­
stawienia wczorajszego programu. Sądzę, że nie całkiem sen­
sowne. jest wykonywanie anonimowego „Aleć nade mną Ve-
nus” w wokalnym układzie Henryka Opieńskiego: sprawą god­
ną dyskusji jest czy układ ten rzeczywiście demonstruje tę
kompozycję w jej właściwym kolorycie stylistycznym. Nie
wiem natomiast kto jest autorem opracowania, również ano­
nimowej, „pieśni rokoszan Zebrzydowskiego”. Nie przypusz­
czam jednak by. układ ten miał wiele wspólnego z datą poda­
ną w programie.

“ '

koncertu
znacznie

: od jednogłosowych a capella, przez

Można już kupować losy na

wielką loterię plastyki współ­
czesnej zorganizowaną przez

Stowarzyszenie Festiwalu Sztu­
ki „Dni Krakowa” i ZPAB.

Cena losu 10 zł, co trzydzie­
sty los wygrywa. Losowanie

odbędzie się 30 bm. Obrazy i

grafiki przeznaczone do loso­
wania eksponowane będą, w’

Domu Plastyków przy ul. Łob­
zowskiej 3 oraz MPiK przy ul.

Jagiellońskiej 1. Losy nabywać
można w „Orbisie” oraz w

klubie MPiK.

Na zdjęciu: Jeden z obra­
zów, który można wygrać w

loterii.

Pierwsze Międzynarodowe
Zawody Konne

Udział wezmą: jeźdźcy i
amazonki AUSTRII —

BUŁGARII — NRD — RU­
MUNII oraz członkowie
grupy olimpijskiej i czoło­
wi jeźdźcy polscy. Stadion
lekkoatletyczny SKS
covia, Al. 3 Maja 23
pływalni).

Dnia 11 czerwca

1S.30 Konkurs o nagrodę
Ministerstwa Rolnictwa —

(Konkurs szczęścia), Kon­
kurs o nagrodę Głównego
Komitetu
I urystyki
koniach).

Cra-
(obok

godz.

Kultury Fiz. i

(Konkurs na 2

Nowe władze
TPPI

Walne zgromadzenie wybra­
ło nowy zarząd krakowskiego
koła Towarzystwa Przyjaźni
Polsko-Indyjskiej. Jego preze­
sem został prof. dr T. Poboż-
niak. W skład zarządu weszli:
mgr J. Boruch, red. J. Hady­
na, mgr Z. Manissaly, mgr T.
Marszewski, D. Michałowska,
prof. dr J. Pogonowski, red.
E. Rudzka, mgr A. Szyszko-
Bohusz.

Koło krakowskie zorganizo­
wało w ciągu roku 46 odczy­
tów publicznych, wyświetliło
15 filmów, urządziło wystawy,
wieczornice, orąż odbyło spot­
kania z wieloma gośćmi in­
dyjskimi, skompletowało też

pokaźną bibliotekę z zakresu
kultury, Sztuki i filozofii in­
dyjskiej.

O popularności akcji nrowa-

dzonej przez krakowskie ko­
lo TFpi świadczy coraz więk­
sza /frekwencja na organizo­
wanych przez nie imprezach.
Niezbędne jest, aby tak owoc­
nie pracująca placówka kul­
turalna otrzymała własny, od­
powiedni lokal, w którym mo­
głaby w całej pełni- rozwinąć
swą pożyteczną działalność.

I tu na marginesie: uważam, że program
powinien dokładnie informować m. in. i o fakcie

późniejszych opracowań, adaptacji zespołowych i o

autorach tych przeróbek. Aby pozostać jeszcze chwilę przy
drukowanego prospektusprawie

tym razem niezwykle ciekawie

„skrót historii muzyki polskiej”
nywanych dzieł. Autorem tego
Zygmunt Szweykowski jeden z

stów-historyków muzyki polskiej
Wykonawców miał wczorajszy koncert wielu: wystąpiły dwa

znakomite zespoły chóralne PFK — wielki Chór mieszany
i Chór chłopięcy, oraz montowany chyba dość pospiesznie —

co niestety zaważyło na jakości brzmienia —- zespół instru­
mentalny. Jako solista występował Jan Jargoń — organy. Ze­
społem instrumentalnym i Chórem mieszanym dyrygował —

znakomity i jakże niezwykle zasłużony dla tego Chóru — jego
kierownik — Józef Bok. Chór chłopięcy prowadził stały jego
kierownik — Józef Suwara.

koncertu PFK: zawiera on

popularnie ujęty swoisty
pisany na marginesie wyko-
interesującego eseju jest dr

najwybitniejszych specjali-
mlodszego pokolenia.

I
Poza pewnym niedosytem jaki pozostawił występ zespołu

instrumentalnego, wczorajszy koncert należy uznać za bardzo

udany. Bardzo dobrze stało się, że wzięły w nim udział, jako
główni wykonawcy, świetne, nieczęsto w bieżącym sezonie

słyszane, zespoły chóralne PFK. Przypomnieliśmy sobie, że dy­
sponujemy przecież jednym z najlepszych chórów zawodo­
wych w Polsce.

MARIAN WALLEK-WALEWSKI

Czwartkową burza zaskoczyła wszys
prądu znajdował się pośrodku s

pomoc przechodniów pozwoliła zep
korek.

ich. Tramwaj lini nr 7 w momencie
owania koło Poczty Głównej. Dopiero

go ze skrzyżowania i rozładować

wyłączenia
solidarna
powstały

' Fot. W . Książek
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MAŁA KRONIKA MAŁA KRONiKA

letnie
z perłami'

metry
z nli-

lekkiej

15 bm. odbędzie się w sa­
li przy ul-. Warszawskiej 4

zjazd przedstawicieli spół­
dzielni uczniowskich.

letnie CRACCVIA:
z perłami” ^męlo-

, 16 lat) o zmro-

HUCIE
dla dzieci

; „Skarby

A MAŁA KRONIKA

Kjno letnie CASSINO: „Ty*
lalarów” (kom. polska,

o zmroku ok. godz.

CRACOVIA:

(melo-
o zmro-

ISKIERKA

11, 12

carski” (przygód.

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO „Szkoła

(przedst, szkolne) —' 16,
, Pierwszy dzień wolności” —

19.15; STARY TKA IR: „Świę­
ta Joanna’’ — 18.30; KAME­
RALNY: „Candida” — 19.15;
ROZMAITOŚCI: „Jadzia wdo­
wa” — 19.15; LUDOWY:„Dun-
do Maroje” — 19.15; MUZY­
CZNY (Dom Żołnierza): „Cli-
via” — 19.15; GROTESKA:

„Przyjaciel wesołego diabła”
— 15, „Męczeństwo Piotra

Ohey’a” — 19.15; TEATR „38”:
„Samuel Zborowski” — 20.15;
KOLEJARZA: „Uśmiech Kra­
kowa” — godz. 19.

JAMA MIC HALIKÓW A:

„Szlagierowy program” — 22-

BARBAKAN: „Igrce w gród
walą” — 21.

CYRK „ARENA” (RiÓrJa)
— godz. 19.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: „Ver-
Ncbile”, „Pajace”, -r-

(przedst. zamkn.) — 14, „Ży­
cie Galileusza” — 19.15; STA­
RY TEATR ,,Święta Joanna”
— 18.30; KAMERALNY: „Can­
dida’’ — 19.15; ROZMAITO­
ŚCI: „Kopciuszek” — 11, —

„Klub kawalerów” —• 15.30,
„Zaczarowane koło” — 19.30;
LUDOWY: „Romulus Wielki”
— 19.15; RAPSODYCZNY:
„Witeź w tygrysiej skórze”.
— 19.15; GROTESKA: „Przy­
jaciel wesołego diabła” —' 15,
„Męczeństwo Piotra Ohey’a”
— 19.15; TEATR „38”: „Sa­
muel Zborowski” — 20.15 KO­
LEJARZA: „Uśmiech Krako­
wa” — gedz. 19.

JAMA MICHALIKOWA:

.Szlagierowy program” — 22.
BARBAKAN: „Igrce w gród

walą” — godz. 21 .

CYRK „ARENA” (Błonia)
— godz. 19.

UCIECHA: „Ludzie,
i sekundy” (reportaż
strzostw Europy w

atletyce w Sztokholmie 1958 r.,
10 lat, NRF) — 13.15; „Rocz­
niak” (psychol., USA, 9 lat) —

— 15.45, 18, 20.15. WANDA!

,Szalona noc” (taneezno-re-
wiowy, meiksyk., 16 lat) — li;
„Tam gdzie rosną poziomki”
(dramat psychol., szwedzki, od
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. —:

SZTUKA: „Krzesiwo”, (baśń
fantast., niem., od 10 lat) •—

2.15; „Ballada o żołnie-

(dramat woj.', rądzi,- 14

15.45, 18, 20.15. WOL-

„Madame de...” (dra-
franc.-wł„ 18 i.)

WARSZA-

wojewnik”
12 lat) —

Portugalii”
16 lat) —

- WRZOS:

NOSC:
mat psychol,
— 15.45, 18, 20.15.
WA: „Indiański
(przygód., USA,
13.30;
(komedia,
15.45, 18,
„Wszystko

„Praczki z

franc.
20.15.

o Ewie” (dramat
psychol., USA, 18 lat) — 15.30,
18, 20. MŁODA GWARDIA:

„Trzej muszkieterowie (przy­
gód., franc., 12 lat) — 15.15,
17.30, 19.45. KRAKUS: „Wyspa
śmierci” (wstrząsający dramat,
bułg., 16 lat) —■15.45, 18, 20.15.
ISKIERKA: „Kurier cąrsk’”;
(przygód., franc. -wł. -jug., lf

lat) — 17.30, 19.45. ZUCH/

„Cadet Rousselle” (komedia
sensac., franc., 12 lat) — 16,
18. CHEMIK: „Baza ludzi u-

marłych” (poi., 13 lat) — 19.
DOM ŻOŁNIERZA: „Spokoj­
ny .człowiek” (USA, 16 lat) —

15.45. ’ iVULTURA: „Ostatnia
miłość” (fr., 18 lat) — 13, 20.
MIKRO: „Dzieje miłości” (fr.,
16 lat) — 18, 20.30 . STUDIO:

„Paryski listonosz” (fr.. 12 lat)
— 15.30, 18, 20.15. ROTUNDA:

„Kawaler Króla Jegomości”
(jugosł., 16 lat) — 16, 18. TĘ­
CZA: „Klub Picwicka” (ang.)
17.30, 19.30. ZWIĄZKOWIEC:
„Mój wujaszek” (fr., 12 lat)
— 17, 19. MELODIA: „Chleb,
miłość i fantazja” (wł., od 16

1.) 16, 18, 20. KLEPARZ: „Męż­
czyzna w spodenkach” (wi.,
Od 12 1.) — 15.45, 18, 20.15. MI­
NIATURKA: „Romeo i Julia”

(radź., od 12 lat) — 11 .30; Pro­
gram dla dzieci — 15; „Chiny
dzień powszedni” — 16, 17;
„Romeo i Julia” (radź., od
12 lat) — 18, 20.

® MAŁA KRONIKA

Życie i twórczość Alber­
ta Camusa — to tytuł od­
czytu, który wygłosi dziś

o godz. 18.30 w Krakow­
skim Domu Kultury Miro­
sława Kuszowa. Natomiast

w poniedziałek o godz. 18.30
Bohdan Gutkowski wygłosi
odczyt pt. „Niemcy 1960”.

—O—

Przemiany nuklearne w

gwiazdach to tytuł odczytu
inż. Janusza Rodzińskiego,
którego wysłuchać możecie

13bm.ogodz.18wDomu
Technika przy ul. Stra­
szewskiego 28.

—O—

KDK ogłasza wpisy na

kursy języków obcych dla

dorosłych i dla dzieci na

rok szkolny 1960/61. W KDK

prowadzone są lektoraty
języka: rosyjskiego, an-‘

gielskiego, francuskiego . i

niemieckiego. Informacje i

zapisy przyjmuje sekreta­
riat KDK w godz. c-d 10 do

20. Tel. 564-53.

-O—

We wtorek, 14 bm. o godz.
wystąpi w galerii

przy ul.

2 kwartet

.30

Krzysztofory
Szczepańskiej

Czerwiec

11-12
Sofccte.

Barnaby
Niedziela

Jana

(wł., od18lat)—16,18
KOLOROWE: Program

dzieci — 16; „Postrach
kobiet” (fr., od18lat)—17
19. BALLADYNA: Bajki (pro­
gram skład.) — 16; „Bezkresne
horyzonty” (franc., 12 lat) —

17, 19.
SKAWINA. Junak: „Okno

na podwórze’’; Hutnik: ,W
rozterce”.

WIELICZKA. Górnik; „A-
wantu.ra o Basię”.

POZOSTAŁE KINA JAK W

SOBOTĘ.
CYRK „ARENA” (Błonia)

— godz. 15, 19.

siąc,
10 lat)
21.15. ;

Kino

„Dąma
dramat •' NRF,
ku ok. godz. 21.1.5.

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT: Skarby króla Salo­

mona” r- 15.45, 18, 20.15, Mała
sala ŚWITU: „Skarby skróla

Salomona” — 10,30; „Odetl.e
S-23” — 15, 17, 19.15. ŚWIA­
TOWID:. „Pułapka” (krymi­
nalny, franc., 18 lat) — 15.45,
18. 20.15’. ?Jała sala ŚWIATO­
WIDA: „Lunatycy” —

19.15. AKTUALNOŚCI:
gram dla dzieci — 15;
dzie, metry i sekundy”
i.Fpsątjzenić” -(ang., od
— 17.15; „Grzech” (jug.,
l&t) — 19. KOLOROWE — nie­
czynne. BALLADYNA:

(progr, skład.) — 19;
kresne horyzonty” (fr„
— 20.30. SFINKS:

(wł., 18 lat) — 16, 18,
SKAWINA. Junak: ,

podwórze”; Hutnik

czynne.
’ WIELICZKA. Górnik:

wantura o Basię”.

NIEDZIELA
UCIECHA: ,,Ludzie,

i sekundy” (rep. sporŁ., 10 la.,
NRF)’.10', 12.15; „Roczniak”
(psychol., USA, 9 lat) — 15.30,
18, 20,15. WANDA: Program
dla dzieci — 10, 11.15, 12.30;
„Tam, gdzie rosną poziomki”
(dramat psych., szwedzki, 16

lat) —

. 15.45, 18, 20.15. WOL­
NOŚĆ: „Madame de...” (dra­
mat psych., franc.-wł. -, 18 1.)
— 10, 12.15; 15.45, 18, 20.15. —

WARSZAWA: (,Indiański wo­
jownik” (przygód., USA, 12

1.) — 10, 12.15; „Praczki z

Portugalii” (komedia, franc.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. MŁO­
DĄ GWARDIA: „Człowiek w

przestworzach” (lotniczy, ang.,
12 lat) — 10, 12; „Trzej musz­
kieterowie” (przygód., franc.,
12 lat-) — 15.15, 17.30, 19.45. —

WRZOS: Program dla dzieci
— 10, 11.15,' 12.30; „Wszystko
o Ewie” (dramat psychol.,
USA, 18 lat) — 15.30, 18, 20.30.
KRAKUS: Program dla dzieci
— li, 12, 13; „Wyspa śmierci”

(dramat bułgarski,, 16 lat) —

14.45, 17,
Program dla dzieci —

„Kurier
franc.-wł.-ju-g., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. ZUCH: „Cadet-Rous-
sellć” (korńedia sensac.,

franc.', 12 lat) — 11, 14, 16, 18.

MIKRO: -Program dla dzieci
■— 10.30, 11.45; „Dzieje milośoi”

(fr., .16- lat) —

. 15.30, 18, 20.30.
STUD7O: „Trzy starty” (poi.,
7 lat) 10, 12; „Paryski - li­
stonosz” (fr., 12 lat) — 15.30,
18, . 20.15. ZWIĄZKOWIEC:
Progrąm dU dzieci — U, „Mój
wujaszek” (fr., 12 lat) — .1 7,
19. MELODIA: „Wieczór trzech
króli” (radź.) — 10, 12; „Do­
widzenia do jutra” (poi., cd
16 lat) -r- . 16, 18, 20. KLEPARZ:

Program dla dzieci — 11, 12.15;
„Mężczyzna w spodenkach”
(wł., cd 12 lat) — 15.45,
20.15.
meo i
— 10;
12, 13,
wszedn.
i Jul.a”

18, 20.

SOBOTA
INTERNISTYCZNY, CHI­

RURGICZNY, POŁOŻNICZY,
NEUROLOGICZNY: Prądnicka
37, OKULISTYCZNY: Koper­
nika 17.

NIEDZIELA
INTERNISTYCZNY,

RURGICZNY: Trynitarska 11,
POŁOŻNICZY: Kopernika 23,
OKULISTYCZNY: Kopernika

38. NEUROLOGICZNY: Bota­
niczna 3.

CHI-

15. 17,
Pro-

„Lu-
— 16;
7 lat)
od 18

Bajki
„Bez-

(2 lat)
,.La strada”
’

ł, 20.15.

„Okno na

— nie-

w

cd 12 lat) — 15.45, 18,
MINIATURKA: „Ro-

Julia” (xradz.„ nd 12 1.)
Program dla dzieci’ —

ys,• „Chiny dzień po-
’

— 16, 17; „Romeo
(radź., od12lat)—

WISŁA: „Zwycięstwo
KT — 11, 13; „Moulin Rouge”
<ang., od 16 lat) — 15.45, 18,
2Ó.15.

Kino letnie CASSINO: „Ty-
śląc tslarów" (komedia, pol­
ska, 10 lat) o zmroku ok.

gedz. 21 .15.
___

Kino

„Dama
dramat, NRF, 16 lat)
ku ok. godz. 21 .15.

CYRK „ARENA”
— godz. 15, 19.

kina w nowej
ŚWIT: Program (

— 10, 11.13, 12.30;
króla Salomona” (egzotyczny,
przyg., USA, 10 lat)
18, 20.15.

„O.dette
ang., 14 lat) •

ŚWIATOWID:
Jmmenhoffu”

7lat)—10,
(kryminalny, franc., 18 lat) —

15.45, 18. 20.15. AKTUALNO­
ŚCI: Program dla dzieci — 10,

„Ludzie, metry
16; „Posądzenie”

— godz. 17 .15;
od18lat)—
Program dla

12; „La stra-

-

“

’-•) — 15.45,
Mała sala ŚWITU:

S-n3” (wojenno-szp.,
- 15, 17, 19.15.

„Dziewczęta z

(komedia. NRF,
12; „Pułapka’’

11, 12, • 13, 15;
i sekundy” —

(ang., od 7 lat)
„Grzech” (jug.,
19. SFINKS:
dzieci — 10, 11,

krakowski PKF. Kwartet

w nowym składzie: Eugenia
Umińska — I skrzypce,
Zbigniew Szlezer — n

skrzypce, Jerzy Kosmala —

altówka, Zofia Adamska —

wiolonczela wykona utwo­
ry Haydna, Brahmsa i Pa­
derewskiego. Pani Eugenia
Umińska, laureatka tegoro­
cznej nagrody muzycznej
miasta Krakowa przyjęła
w roku bieżącym kierow­
nictwo kwartetu krakow­
skiego przygotowując cykl
koncertów, z których pier­
wszy odbędziie się właśnie

we wtorek.

stowarzyszenie artystyczne
. . grupa krakowska”

zaprasza na otwarcie

wystawy gwaszów —-

monotypii
ADAMA MARCZYŃSKIEGO
w galerii „krzysztofory”,
kraków. ul. Szczepańska 2
w dniu 11 czerwca 1’900 roku
o godzinie-18.
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SOBOTA

Dietla 76, Rynek Gł. 45, Lu­
bicz 7, Długa 88,’ Kościuszki

18, Pstrowskiego 27, Nowa
Huta — Al. Rew. Październi­
kowej 6.

NIEDZIELA
jak w sobotę.

SOBOTA
Laureaci teatralnego

Krakówa — felieton
freda Woycickiego. 15.20:

zyka popularna. — 15.30:
dzieci aud. słowno-muz.

„Otwarta szkatułka”.

Spacerkiem przez Rzeszów. —

16.30: W rytmie walca. 16.40:
Nasza piosenka tygodnia. —

16.45: Dzień, krak. 17 .00: Ko­
mentarz tygodnia Stanisławy

■Jasińskiej. 17,10: Amatorskie
. zespoły muzyczne przed mi­

krofonem — śpiewa chór

„Harfa” z Chrzanowa pod
dyr. Zygmunta Oćzkowskiego.
17.30: Aud. rozrywkowa sło­
wno-muzyczna. 18.00: Aktu­
alna piosenka tygodnika „Zda­
rzenia”. 18.10: Na krakow­
skim rynku — fakty, plotki,
komentarze. 18.25: Popularne
melodie włoskie gra orkiestra

George Melachrino. 18.35: Mu­
zyka i aktualności. — 19.00:
Wiad. 19.C5: Uniwersytet Ra­
diowy, pogad. dr Jana Żabiń­
skiego pt. „Życie podziemne”.
19.15: Polskie melodie ludowe
w wyk. Zespołu Ludowego PR

19.30: „Matysiakowie”. 20.00:
Koncert Orkiestry PR w

Krakowie pod dyr. Jerzego
Gerta, soliści: Sława Przy­
bylska — piosenki, Józef Ly-
sak — saksofon. 20.50: Radio
— reklama. 21 .00: Z kraju i ze

świata. 21 .27: Kron. sport. —

21.40: Tysiąc taktów rytniu
gra Wrocławski Kwintet Ryt­
miczny PR. 22 .00: Ulubieni

piosenkarze. 22 .30: Aud. lite­
racka. 23.00: Muz. tan. 23.50:
Ost. wiad. 24.00: Muz. tan.

NIEDZIELA

Ai-i

Mu-
Dla
Pt.

16.GO:

li.50: Progr. dnia. 12 .04:
12.10: Poranek symfoni-
13.10: „Diabeł z Roskc-

— fe’ętbn geograficzny
13.30:
!.v ry­

życzeń. I

Godz.
Wiad.

cz.r.y.
ver”
Edwarda Karłowicza.
Radiowa Spółdzielnia
czna. 13.50: Koncert
15.00: Dla dzieci słuch. Janu­
sza Stępowskiego pt. „Stara
skrzynia’’. 16.05: Wyniki Laj­
konika. 16.10: Liryki Stanisła­
wa Skonecznego — atid. poe­
tycka w oprać. Józefa An­
drzeja Frasika. 16.30: Koncert

chopinowski — wyk. Irina

Zarickaja (ZSRR). — 17.00:
Wiad. 17 .05: Aud. aktualna na

tematy międzynarodowe. 17 .20:
Podwieczorek przy mikrofonie
z kawiarni „Stolica” w War­
szawie. 18.50: WTiązanka tang.
19.00' Wiad. 19.05: Tea*r Mło­
dego Słuchacza

fantazji 19.35:
20.00: Muzyka
20.30: Rewia piosenek — zapo­
wiada
21.00:

sport.
społy taneczne. 22 .00: Ogólno-
pol. wiad. sport. 22.20: Krak,
aktualn. sport. 22.30: Gra Po­
znańska 15-tka Radiowa. 22.50:
Muz. 4an. 23.50: Ost. wiad.

Wiązanka
19.05: Tea*r

„Gimnazjum
Muz. tm. —

rozrywkowa.

Lucjan Kydryński. —-

Dziennik. 21 .16: Wiad.
21.20: Orkiestry i za­

lęlewwtó
SOBOTA

5

Godz. 15.45: „Młodzi Przyja­
ciele” — film fab. prod. wło­
skiej «lla dzieci i młodzieży. -

17.10: „Nie tylko dla fcań” — 1

magazyn. 17 .40: Program tygo- i
dnia. 17 .55: Sprawozd. z mię- !

dzynarodowych zawodów lek- |

koatletycznych o Memoriał |
Janusza Kusocińskiego — 3

I dzień zawodów. Transmisja |
ze Stadionu X-lecia. — 21.GO: a

Dzień, telew. 21 .30: „Uródzo- i

ny w październiku” — film 1
B f?b. prod. ang. dozw. od lat |

16.

NIEDZIELA
9.50: Sprawozd. z o- J

Międzynarodowych g
Poznańskich. Trans- i
Poznania. 11 .30—14.00

Godz.
twarcia

Targów
misja z

— przerwa. 14.00: t,Niedzielna
’

Biesiada”. 16.00: Film średnlo-
metrażowy dla dzieci z serii '

Disney Land. 17.00: Sprawo-ad. ;
z międzynarodowych zawo­
dów lekkoatletycznych o Me­
moriał Janusza Kusocińskiego
— II dzień zawodów. 19.50: Te- ’

leturniej — „Z melodią na j
ty”. T.1.00: Dzień, telew. 21 .45: j
Estrada poetycka — „Liryka”
— Safony. 22 .15: Wiad. sport.

Dziś będzie chmurno z prze-
jaśnioniami i okresowymi roz-

pogedzeniami. Miejscami prze­
lotny deszcz i burze. Najwyż­
sza temperatura w dzień 2?
—25 st. Wysoko w górach
około 12 st. W godzinach po­
południowych od zachodu kra­
ju stepniowe och lodzenie, (crl)

■«


